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„ZYCIE JEZUSA CHRYSTUSA”
8  (4E2)

O braz z XTV w . zn a jd u ją cy  się w  Pradze, w  K u d o lf in u m .

ZA panowania Augusta i  Ty- 
„  b e r iu s z a — a więc w  czasie 
ściśle określonym  — żył pe­

w ien człow iek; jest to fa k t nieza­
przeczalnyi Z na li Go wszyscy: by ł 
pracow n ik iem  fizycznym , cieślą, za 
uchem nosił w ió r  — sym bol swe­
go zawodu. Pracował przy warszta­
cie, posług iw ał się heblem  i  m io ­
tem. Chadzał jeszcze dziś is tn ie ją ­
cym i drogam i, ja da ł chleb i o liw ­
k i, n iek iedy przysm ak swego naro­
du  — rybę; w ieczoram i odpoczywał 
na macie z s itow ia  lub w  ham aku  
ze sznurków ; często upadał ze zmę­
czenia, by ł człow iekiem  ściśle zw ią­
zanym  ze społeczeństwem i  podob­
nym  do każdego z nas.

A  jednak w ypow iada ł słowa nie­
zw ykłe , zdum iewające: m ów ił, że 
jes t Mesjaszem, że przyszedł, by 
dać św iadectwo Opatrzności, że 
przez Niego naród w yb rany  zyska  
stawę i  doskonałość; a jeszcze dzi­
wniejsze było to, że podawał się za 
Syna Bożego" (Daniel-Rops, „D zie­
je Chrystusa").

Człow iek i  Bóg w  jednej osobie 
— to by ło  praw ie  nie do p rzy ję ­
cia dla współczesnych Chrystuso­
w i. A  i  dziś fa k t ten spraw ia, że 
d la  w ie lu  postać Chrystusa w y ­
myka. się w szelkim  konkretom . T ru ­
dno im  nieraz umieścić Go w  kon ­
kre tnych  w arunkach historycznych, 
w  określonych sytuacjach, na tle  
stosunków panujących w  pew nym  
określonym  środow isku, w  pew­
nym  określonym  czasie. S k łonn i są 
raczej uznać Go za ucieleśnienie 
idea łów  re lig ijn ych , za w y tw ó r 
lu dzk ie j fan taz ji. D latego ta k  czę­
sto spotykam y się z zarzutem, że 
Chrystus nie is tn ia ł n igdy, że to 
jest ty lk o  m it  i  legenda. K ry ty k a  
racjonalistyczna i libera lna, k tó ra  
poszła tą w łaśnie drogą, us iłu je  
w ięc przede wszystk im  obalić h i-  
storyczność Ewangelii, k tó re  są n a j­
ważnie jszym  źródłem naszych w ia ­
domości o Chrystusie.

D zis ia j wartość historyczna Ewan­
ge lii jest udowodniona. Coraz rza­
dziej zaprzecza się ich autentycz­
ność. N auki historyczne i  na jnow ­
sze odkryc ia  z zakresu b ib lis ty k i 
pozwalają usta lić  datę ,  powstania 
E w angelii na p ierwszy w iek po 
C hrystusie (lata 51—96). Przeczy to 
tw ie rdzen iu , że księgi Nowego Te­
stam entu pow sta ły dopiero w  d ru ­
gim  w ieku  jako anonim owe dzieło 
ulegającej ha lucynacjom  zbiorow o­
ści chrześcijan.

N ie  przeczą rów nież historyczno- 
ści Ew angelii drobne różnice w  tek­
stach E w angelii synoptycznych. 
Wręcz przeciwnie — uważa się je 
za potw ierdzen ie autentyczności ba­
danych tekstów. T rze j synoptycy 
om aw ia ją  ten sam temat, podobny 
jest uk ład ksiąg, całych zdań czy 
poszczególnych wyrażeń. M im o to 
n ie  b ra k  różn jc w  tekstach zupeł­
n ie  paralelnych. Różnice te mogą 
być ty lk o  słowne, ale nieraz się­
gają głębiej. Kościół jednak w ie r­
nie przekazał nam słowa ewange­
lis tów , n ie  upiększając ich i  nie 
pom niejszając. Ewangelie są do­
k ła dn ym  odbiciem  katechezy apo­
sto lskie j i ich wiarogodność jes t 
powszechnie uznana.

Ewangelie dostarczają nam n a j­
w ięcej w iadom ości o Chrystusie. 
Czy można je zatem nazwać biogra­
fiam i?  Na to pytan ie  należy odpo­
w iedzieć negatywnie. Ew angelii nie 
można trak tow ać ja ko  dzieła, któ ­
re podaje najważniejsze fa k ty  z ży­
cia ja k ie jś  osoby, z uwzględnieniem  
dat, perspektyw y historyczne j i 
stosunku opisywanej osoby do ota­
czającego ją  św iata, a te w łaśnie 
w a ru n k i pow inna spełniać b iogra­
fia . Ewangelie to raczej zbiór 
d icta  et facta D om in i, k tó ry  m ia ł 
być pomocą w  duchow ym  kszta ł­
tow an iu  w iernych . Ewangeliści tro ­
szczyli się g łównie o przekazanie 
nauk i, tra k tu ją c  ubocznie chrono­
logię i  h istorię . M im o to Ewange­
lie  zaw iera ją ty le  m ateria łu , że 
współczesnemu h is to ryko w i pozwo­
l i  to na powiązanie go w  sposób 
pragm atyczny z zachowaniem praw  
rozw oju , czy li na kom pozycję b io­
g ra fii.

M a te ria ł po tw ie rdza jący i  uzupeł­
n ia jący zaw arte w  Ewangeliach 
wiadomości o życiu i  działa lności 
Jezusa znajdziem y w  źródłach po- 
zaewsngAicznych, ta k  chrześcijań­
skich, j&k : n iechrześcijańskich. Do 
pierwszych zaliczyć należy pozosta­
łe księgi Pisma Świętego Nowego 
Testam entu i  tradycję . Pewne w ia ­
domości — oczywiście z zachowa­
niem daleko idącej ostrożności — 
można także zaczerpnąć z n iek tó ­
rych wcześniejszych apokryfów . 
W ypow iedzi o Chrystusie, sa w a rte  
W ' źińd.ach żydowskich, są pełne

złośliwości i dążą do zdyskredyto­
wania Jezusa i chrześcijan. N ie licz­
ne w zm iank i o Jezusie można zna­
leźć u Józefa ETawiusza i u pisa­
rzy rzym skich : P lin iusza Młodsze­
go, Tacyta i  Swetoniusza. Do bio­
g ra fii Chrystusa nie wnoszą one 
jednak niczego nowego.

W ażnym źródłem, którego nie 
można pominąć, jest to, co Renán 
nazwał „p ią tą  ewangelią“  — zna­
jomość Z iem i Św ięte j. Geografia to 
jedno ze „szczudeł h is to r ii“  i  p i­
sząc b iogra fię  nie można o n ie j 
zapomnieć.

W szystkie te źródła w yko rzysta ł 
Giuseppe R icc io tti pisząc swe „Ż y ­
cie Jezusa Chrystusa“  *).

*
R icc io tti, profesor h is to r ii chrześ­

cijańskiego Wschodu i języków  o- 
rie n ta lnych  na un iw ersytecie  rzym ­
skim , ma za sobą d ług ie  la ta stu­
diów. Jego doskonałe przygotowa­
nie historyczne, filo log iczne i w re­
szcie teologiczne znalazło swój w y­
raz w  om aw ianym  dziele. O jczy­
znę Jezusa dokładnie poznał podró­
żując po B lis k im  Wschodzie, a zna­
jomość w ie lu ” języków , tak  staro­
żytnych, ja k  i  współczesnych, po­
zw o liła  m u przestudiować w iele 
źródeł, na k tó rych  potem oparł się 
w  swej pracy. U m oż liw iło  m u to 
stworzenie dzieła o nieprzeciętnej 
w artości. W śród w ie lu  prac o ży­
c iu  Chrystusa jes t ono uznane przez 
k ry ty k ę  zarówno naukową, ja k  i  l i ­
teracką za w ie lk ie  osiągnięcie w  
te j dziedzinie. Pisząc „V ita  d i Ge- 
su C ris to“  stosunkowo niedawno, bo 
w  ro ku  1941, au tor m ia ł możność 
w ykorzystać najnowsze odkryc ia  i  
badania. D z ięk i tem u jego praca 
zaw iera n iezw yk le  bogaty i  szcze­
gółowy m ateria ł, a m im o to tw orzy 
zw artą  i je dn o litą  całość ta k  tre ­
ściową, ja k  i  kom pozycyjną.

Praca R icciottiego dz ie li się na 
dw ie  części: p ie rw ^ :a  z n ich jest 
„W prow adzeniem “ do właściwego 
opracowania „Ż yc ia  Jezusa C h ry­
stusa“ .

„W prow adzenie“  stara się zorien­
tować czyte ln ika w  całokształcie
w arunków , w  ja k ich  znajdowała sie 
Palestyna w okresie Jezusą.

Zaraz na wstępie podaje autor 
kró tką , ale treściwą cha rakterysty­
kę geograficzną Z iem i Świętej. 
Rzuca to w ie le  św ia tła  na podróże 
Jezusa , i  Jego uczniów, pozwala u- 
mieścić opisywane zdarzenia na od­
pow iedn im  tle, u ła tw ia  wreszcie 
zrozum ienie w ie lu  szczegółów, za­
rów no w  faktach rzeczyw istych, 
ja k  i  w  przenośniach czy porów na­
niach.

W iele uw ag i poświęca R icc io tti 
stosunkom po litycznym , panującym  
w  ówczesnej Palestynie. W ładza 
Heroda i  rządy nam iestn ików , n ie­
naw iść Żydów  do obcego ja rzm a i 
oczekiwanie Mesjasza, k tó ry  ich 
w y z w o li — oto obraz, ja k i k re ś li 
R icc io tti. Na ta k im  t le  zrozum ia­
ły  staje się stosunek Żydów  do Me- 
sjasza-Jezusa, k tó ry  głosi coś zu­
pełn ie  innego niż to, czego oczeki­
w a li.

Z paragrafów  poświęconych fa ry ­
zeuszom i  saduceuszom dow iadu je­
m y się, ja k  powstały te ugrupow a­
nia, ja k i b y ł zakres ich dzia ła lnoś­
ci i  w p ływ ó w  oraz wzajem ne sto­
sunki. Po przeczytaniu staje się dla 
nas zrozum iały okrzyk Chrystusa: 
Biada wam, uczeni w  Piśmie i  fa ­
ryzeusze, że obm ywacie k ie lich  i 
misę z zewnątrz, w ew nątrz zaś peł­
n i jesteście zdzierstwa i  nieczysto­
ści ' (M t. 23, 25)...

N iem nie j szczegółowo om ówiony 
jes t zakres dz ia ła ln ośc i. kap łanów  i 
Sanhedrynu. A u to r zwraca szcze­
gólną uwagę na upraw nien ia  W ie l­
k ie j Rady, by tym  m ocniej pod­
kreś lić  potem, że proces C hrystu­
sa b y ł przeprowadzony bezprawnie, 
w brew  wsze lk im  obow iązującym  
przepisom.

Zagadnieniem, k tó re  każdemu 
b iog ra fow i Chrystusa nastręcza nie­
małe trudności, jest chronologia. 
W e „W prow adzeniu“  podaje R ic­
c io tt i różne koncepcje na ten te­
mat, a 'wreszcie przedstaw ia swój 
w łasny pogląd, którego trzym a się 
ściśle om awiając poszczególne w y ­
padki w  ich następstw ie chronolo­
gicznym.

Należy zaznaczyć, że większość 
tych wszystkich in fo rm a c ji zawiera 
się we „W prow adzeniu“ , ale bar­
dzo w ie le  n ieraz zupalnie nowyoh

spotykam y w  części d rug ie j, w  sa­
m ym  „Ż yc iu  Jezusa“ . In fo rm a c je  
te‘ zebrane są n iezw ykle szczegó­
łowo, a do w iadom ości czyte ln ika 
podane są zawsze w  odpow iednim  
momencie. Tłumaczą cne użyte 
przez Chrystusa zw roty, przenośnie 
czy przypowieści. Spraw ia ją , że po­
stać Jezusa sta je  się wyraźna, kon ­
kre tna  j  związana z otoczeniem i 
epoką.

Tę w łaśnie epokę m am y po m i­
strzowsku nakreśloną przez Danie l- 
Ropsa w  „Dzie jach Chrystusa“ . Da- 
niei-Rops to w  p ierw szym  rzędzie 
h is to ryk  i  w  swoje j p racy podkre ­
ś lił, przede w szystk im  aspekt h i­
storyczny życia Jezusa. U w zględn ił 
p rzy  tym  nie  ty lk o  loka lne  w a run ­
k i, ale pow iązał je  z całokształtem  
dzie jów  ówczesnego świata. U R ic­
cio ttiego natom iast znajdziem y 
m niejszy w ycinek h is to rii. Wiąże 
się on ściśle z Chrystusem i  Pa­
lestyną.

R icc io tti podszedł do zagadnienia 
bardzie j teologicznie. Cała publicz­
na działalność Jezusa poświęcona 
była  głoszeniu nowej nauk i i  na 
nią w łaśnie, na je j głębię, piękno, 
mądrość tak  często zwraca on uw a­
gę. D latego w  sw oje j pracy przy­
tacza w ięcej słów  Jezusa niż Da­
niel-Rops. Znajdziem y tam  ró w ­
nież ich głęboką in te rp re tac ję  i 
św ietny do nich kom entarz. „Ż yc ie  
Jezusa Chrystusa“  to n ie  ty lk o  fa k ­
ty  z życia Jezusa, to  rów nież w y ­
k ład Jego nauki. A u to r zmusza 
czyte ln ika  do zastanowienia się, do 
re fle k s ji nad ta k im i zagadnienia­
m i ja k  np. m iłość bliźniego, w yrze­
czenie się wszystkiego dla C hry­
stusa, zdobywanie i budowanie w 
sobie K ró lestw a Bożego.

Zagadnieniem, k tó re  przęw ija  się 
przez całą książkę i  jest wyraźnie 
uw ypuklone, jest posłannictw o me­
sjańskie Chrystusa. Rola Chrystu- 
sa-Mesjasza nie  by ła  w  żydowskim  
społeczeństwie ła tw a. Inne by ły  
wyobrażenia Żydów, a in ny  b y ł cei 
Jezusowego przyjścia  na świat. Ż y­
dzi, zwłaszcza zapaleni Zydzi-m e- 
sjan iści nie m og li pogodzić się z 
myślą, że ich król-m esjasz umrze 
zabity, podczas gdy to On w inien  
pozabijać w rogów Izraela. N ie mo­
g li się zgodzić i  z tym , że św itę

Jego stanow iło k ilk u  nędznych bie­
daków, a nie bu tn i zwycięzcy, któ­
rzy m ie li upokorzyć pogańskich yo- 
j im !  Należało więc owe fałszywe 
m niem ania sprostować i stopnio­
wo wyjaśnić. Jezus jasno i  otw ar­
cie przyznawał, że jest Mesjaszem , 
ale czyn ił to stopniowo; na jp ie rw  
ogłosił K ró lestw o mesjańskie, po­
tem nie licznym  ty lk o  zw ierzy ł swą 
ta jem nicę, a na koniec podał ją  do 
wiadom ości wszystkim  zupełnie o- 
twarcie. Ta konieczność stopniowe­
go objaw iania mesjańskiego posłan­
n ic tw a  Jezusa często wyjaśnia Jego 
postępowanie, i na to w łaśnie R ic­
c io tt i położył bardzo silny nacisk.

Swoje nadprzyrodzone posłannic­
tw o  po tw ie rdza ł Jezus cudami. E- 
wangelie podają ich wiele, ale nie 
wszystkie. A  każdy Jego cud — 
będąc dowodem Jego Boskiej mo­
cy — jest jednocześnie dowodem 
Jego ogromnej m iłości ku ludziom . 
Otaczał Go zawsze tłu m  nieszczę­
śliw ych, chorych, a On n ikom u nie 
odm aw iał, „przeszedł przez ziemię 
dobrze czyniąc“  Zęby doznać cudu, 
wystarczy ło  jednego — w ia ry . Po­
szczególne cuda opisuje R icc io tti 
bardzo szczegółowo: podaje ich 
czas, okoliczności, reakcję tych, 
k tó rzy  b y li ich św iadkam i. Poda­
jąc n ie jednokro tn ie  usiłowania ra ­
cjonalistycznego wyjaśnien ia cu­
dów Chrystusa, mocno jednak pod­
kreśla ich charakter nadprzyrodzo­
ny.

K ró lestw o Boże, K ró lestw o me­
sjańskie, k tó re  g łosił Chrystus, by ­
ło  czymś zupełnie innym  niż k ró ­
lestwo Izraela. Lud oczywiście da­
wno spostrzegł, że Jezus nauczał 
ich „n ie  ja k  uczeni w  P iśm ie“ ; s ły ­
szeli, że przem aw iał „ ja ko  ten, k tó ­
ry  ma w ładzę“ i ustanaw ia ł zasa­
dy spraw iedliwości i  m iłosierdzia.

P ierwsze ogólne s form ułow anie 
p raw  nowego K ró lestw a, publiczne 
w y jaw ien ie  ich Apostołom  i  sze­
ro k im  rzeszom słuchaczy nastąpiło 
w  Kazaniu na. Górze. T rudno się 
powstrzym ać od przytoczenia p ięk­
nego porównania, k tó rym  R iccio t­
t i  je  charakteryzu je.

Kazanie na Górze porównać mo­
żna do poważnej sym fonii, w  któ­
re j ju ż  od pierwszych taktów , bez 
żadnego wstępu, a przy równocze­
snym  brzm ieniu w szystkich in s tru ­
m entów, słychać doskonale zasad­
nicze m,otywy całości. A  są to m o­
ty w y  ja k  na jbardz ie j nieoczekiwa­
ne, nie słyszane dotąd w świecie, 
całkow icie różne od w szystkich te­
m atów w ykonanych k iedyko lw iek  
przez inne o rk ies try  — a m im o to 
brzmiące ja k  na jbardz ie j żywo  i 
na tu ra ln ie  dla dobrze przygotowa­
nego ucha. Bo is to tn ie  aż do K a­
zania na Górze wszelkie o rk ies try  
ludzkie, niezależnie od w a ria c ji 
drugorzędnych, g łosiły unisono, że 
błogosławieństwem  dla człow ieka  
jest szczęście, że sytość pochodzi z 
zaspokojenia, zadowolenie jest skut­
kiem  spełnienia pragnień, a cześć 
rodzi się z okazywanego szacunku. 
Natom iast m uzyka Kazania na Gó­
rze ju ż  od pierwszych taktów  gło­
si, że błogosławieństwem  dla czło­
w ieka jest być nieszczęśliwym, że 
sytość pochodzi z uczucia głodu, 
zadowolenie z niespełn ionych pra­
gnień, a cześć z nieuszanowania ł  
pogardy — wszystko to w odniesie­
n iu  do przyszłej zapłaty.

W iele stron swojej pracy poświę­
c ił R icc io tti Kazaniu na Górze, a 
w  końcu głos oddał Ewangelii, k tó ­
re j prostoty, a jednocześnie giębi 
i  mądrości nie może zastąpić żad­
ne ludzkie  pióro. Daniel-Rops, h i­
storyk, po trak tow a ł kazanie na Gó­
rze n iem al na rów n i z in n ym i fak­
tam i i poświęci! om ówieniu go za­
ledw ie dw ie strony; R icc io tti, h i­
s to ryk  i teolog, zatrzym ał się nad 
n im  dłuże j i ukazał całą bogatą 
prob lem atykę Kazania.

W Kazaniu na Górze Jezus mó­
w ił o warunkach duchowych, w y ­
maganych od tych, którzy chc ie li­
by dostać się do K ró lestw a N iebie­
skiego, ale o samym K ró lestw ie , ja ­
ka będzie jego istota, w ja k i spo­
sób ono powstanie i umocni się, po­
w ie Jezus później Posłużył się do 
tego celu przypowieścią, k tóra jest 
jasna, a jednocześnie niejasna, jest 
bardzo wym owna, a jednocześnie 
wiele przem ilcza. Jeśli je j ktoś s łu­
cha z um ysłem  spokojnym , nie 
wzburzonym , jest zrozum iała i  w y ­

mowna, kto zaś spogląda na nią
pode jrz liw ym  okiem , i z uprzedze­
niem, temu ona nic me mówi tub 
m ów i coś wręcz przeciwnego niż 
powinna.

Przypowieść, k tó ra  tak  w ie le 
miejsca zajm owała w nauczaniu 
Chrystusowym , to dla R icciottiego 
oddzielne zagadnienie, którem u po­
święca on cały rozdział. A na lizu je  
przypowieść z punk tu  w idzenia ro ­
dzaju literackiego, zbija argumen­
ty  n iektórych k ry tykó w , k tó rzy  w i­
dzą w n ie j element „zaciem niają­
cy“ naukę Jezusa.

I znowu w arto  przytoczyć słowa 
Ricciottiego, które  zwięźle charak­
teryzu ją ten sposób nauczania. 
Przypowieść Jezusa jest prosta i  
dosadna. Wychodząc z bardzo skro­
m nych rea liów , jasno t dobitn ie  
w yjaśn ia  najwyższe idee. Jest ła tw a  
do zrozum ienia d la  ludzi nieuczo- 
nych, a równocześnie może być 
przedm iotem  rozważań badacza. 
Pod względem fo rm y pozbawiona 
jes t w sze lk ie j sztuczności, ale tre ­
ścią swoją przewyższa w szystkie  
tego rodzaju chw yty . Nie przera­
ża, ale przekonuje, nie ty lk o  zw y­
cięża, ale i  zdobywa.

Przechodząc do szczegółowego o- 
m ów ien ia pewnych przypowieści, 
R icc io tti nie ogranicza się do po­
dania ty lk o  ich tem a tyk i czy przy­
toczenia ich w brzm ieniu o ryg ina l­
nym , ale daje w n ik liw ą  in te rp re ta ­
cję słów Chrystusowych.

Wyszedłszy z życia ukrytego, 
przez caiy czas swej działa lności 
publiczne j Jezus jest otoczony ludź­
m i. Są wśród nich oddani M u ucz­
n iow ie  i przyjacie le , są w rogow ie 
us iłu jący  przychw ycić Go na każ­
dym  słowie, są ci, k tó rzy  czekają 
na ja k iś  cud, i ci, k tó rych  wdzięcz­
ność za doznane dobrodzie jstwa za­
trzym ała  przy N im . Poza nielicz­
nym i chw ilam i samotności Jezus 
w ystępuje zawsze wśród m nie j lu b  
w ię c e j'l ic z n y c h  tium ów . Pisząc o 
Nim', w ie le  uw agi poświęca R icc io t­
t i  ludziom  z Jego otoczenia. M at­
ka Jezusowa, św. Jan Chrzcicie l, 
św. P io tr i  in n i apostołowie, N iko ­
dem czy Sam arytanka, Judasz' czy 
członkow ie Sanhedrynu to  w p raw ­
dzie postacie drugoplanowe, n ie ­
m nie j jednak rysujące się bardzo 
w yraźn ie  i  żywo. Poznajem y nie  
ty lk o  ich pochodzenie, stosunki ro ­
dzinne, zajęcia, ale i  ich  w łaści­
wości psychiczne, m otyw y ich po­
stępowania, narastające w nich sto­
pn iowo zrozum ienie posłannictw a 
Chrystusowego. Z pozornie n iew ie ­
le mówiącej w zm iank i au tor po­
tra f i wysnuwać wnioski, k tóre rzu­
cają w iele św iatła na sylw etkę da­
nej osoby.

*

Ewangelie b iog ra fiam i n ie  są, ale 
w yko rzystu jąc zaw arte w  n ich  
wiadomości, odpow iednio je  zesta­
w ia jąc i kom entując, wysnuwając 
z nich w n iosk i — a wszystko pod 
kon tro lą  rozum nej, nieuprzedzonej 
k ry ty k i — na ich podstaw ie b iogra­
fię  stworzyć można, oczywiście o 
tyle, o ile  jest to m ożliwe w od­
niesieniu do Tego, którego postać 
nieskończenie przewyższa m ożliwo­
ści poznania ludzkiego. Jak widać 
choćby ty lk o  z te£o pobieżnego 
przeglądu „Życia  Jezusa C hrystu­
sa“ , R icc io tti s tw orzy ł dzieło c .¡po­
w iadające w arunkom  staw ianym  
b iog ra fii, i to dzieło o w ie lk ie j 
w artości zarówno naukowej, ja k  1 
lite rack ie j.

Mogłoby się wydawać, że praca, 
k tóra porusza tak w iele zagadnień, 
podaje tak wiele wiadomości, o- 
mawia ty le  szczegółów, nawet przy 
tak im  temacie, k tó ry  porusza za­
gadnienia interesujące chyba każ­
dego, będzie nużąca i ciężka. T ym ­
czasem jest wręcz przeciwnie Ric­
c io tti m ów i w przedmowie, że „od­
waży! się naśladować znany po­
wszechnie „spokój ewangelistów ka­
nonicznych1 ale równocześnie pisze 
z gorącą żarliwością która porywa 
czyteln ika i każe mu wrócić do tej 
książki nie jeden raz

Dorota Podleska

*) G R icc io tti .Zycie Jezusa 
Chrystusa“ , Warszawa, P A X , 1954.



H E N R Y K  K M IT A

Nad książkami o „C ZŁO W IEK U  Z  KARABINEM“
w . . A ?rti o&1 ih n  .•.-..Arie znieśliby tych straszli­

wych w arunków  dla medalu, 
ala ty tu łu , albo pud groźbą:
i s t n i e j e  s n a d ż i n ­
n y .  b a r d z i e . ]  w z n i o ­
s ł y  b o d z i e c “

L  TOŁSTOJ
IE D Y  będziesz zryw a ł ka rtkę  z 
kalendarza z dnia 23 lutego nie 

W yrzucaj je j od razu Zanim  w y- 
fzucisz. przeczytaj u dołu króc iu tką  
no taU ę o pewnym wydarzeniu h i­
storycznym . szczególnej — jak się 
później okazało — wagi Przeczytaj 
więc tę notkę i p rzypom n ij, czy 
} albo ktoś z twoich najbliższych 

tw o ich  przyjació ł, nie wiąże swego 
ocalenia od śm ierci w h itle row sk im  
ODOzie, w oblężonym mieście z tym  
w łaśnie wydarzeniem,,.

P rzypom nij sobie również, czyja 
ręza wypisała na ścianie rozw alo­
nego domu do którego wróciłeś i 
k tó ry  w spólnym i siłam i odbudowa­
łeś, dwa • owa: „M in  n ie t“ .

Ktoś zupełnie ci nieznany, może 
chłop znad Wołgi, może metalow iec 
z M oskwy, może student z G ruz ji 
"■ la ł ci tchnące .spokojem słowa cy­
ry lic y  i poszedł dale j. Gnać przed 
siebie znienawidzonego wroga. N ie­
znany, a jednak w ja k iś  sposób _
może przez tę dziwną dw usłową 
korespondencję -  b lisk i ci czło­
w iek... Człow iek z karabinem ...

A  teraz chodź! Zaprowadzę cie 
do b ib lio tek i.

Niech przem ówią pisarze... Niech 
opowiedzą nam o n iezw ykłych dzie­
jach obywatela n iezwykłego k ra ju .

O dziejach człow ieka z ka ra b i­
nem.

mie teraz do rę k i karabin. T ym  ra ­
zem będzie bić się już  nie ty lk o  za 
swój k ra j. „D a leka droga, czy star­
czy s ił, czy starczy życia?...“

1941

1920
W T17r . Łuum cuuw  oa mosKwy, serc;

. , moz® nałP rz°d  za jrzym y do zagrożonej O jczyzny człow ieka ra- 
p ięknej ksiązk; Alekseeo Tał- dz iark ip^n p.ń* ~

bo ju  n ie  po to, byście po legli, lecz 
po to, byście ż y li“ I 

„N ie  odstępując od nakazów su­
m ienia, obow iązku czy honoru lu -  

_ . . . .  dzie w yzb yw a li się natarczyw e j
I  ^ ° ,  w emCi  Są na SZ° Sle P° d Przygnębiającej m yś li: u m r z e ć “ ’. 

. W ołokoiam skiem , sto k ilkadz ie - W zmaganiach z faszystowskim. W ołokoiam skiem , sto k ilkadz ie ­
sią t k ilom e trów  od M oskw y, serca

pięknej książki Aleksego T o ł­
sto ja  - „C h leb “ . Jest tam  oddany 
spraw ie re w o lu c ji żołnierz, Iw an  
Góra, k tó ry  ju ż  w  n ieda lek ie j p rzy­
szłości ma uczestniczyć w  zdobyciu 
Carycyna, ale w  te j w łaśnie c h w ili 
p e łn i w artę  w  Sm olnym . Stojąc u 
d rz w i gabinetu Lenina, przem arz­
n ię ty  i  zgłodnia ły, rozm yśla Góra: 
„P o rw a li się do w ie lk ie j spraw y: 
ta k i ogrom ny k ra j podźwignąć z 
ciem noty, całą władzę, całą ziemię, 
wszystkie fab ryk i, wszystkie bogac­
tw a  oddać pracującym ... daleka 
droga, czy starczy sił, czy starczy 
życia?“ .

Rozmyślania przeryw a z jaw ien ie  
się Lenina, k tó ry  zwraca się do 
w a rtow n ika , żeby sprow adził m on­
tera, bo te le fon — rzecz w tych 
n iezw yk łych  dniach nader ważna 

odm ów ił posłuszeństwa.
W tedy Iw an  Góra, k tó ry  z fachu 

je s t metalowcem, pow iada:

dzieckiego. Cóż zdecydowało o tym , 
że uzbrojone po zęby wo jska h it le ­
row sk ie  M oskw y nie  zdobyły? 
Przypadek? N ie i B ohaterstwo żoł­
nierza radzieckiego? Tak! A le  — 
ja k  powiada Baurdżan M om ysz-U - 
ły  — bohaterstwo to nie jes t dar 
magazyniera, k tó ry  w raz z płasz­
czem w yda je  k w it  na nieustraszo- 
ność, zaznaczając w  spisie: „o trz y ­
m ał“ !

Dowódca ba ta lionu słynnych pan- 
fiiow ców , Kazach z pochodzenia, 
starszy ie jtn a n t Baurdżan M om ysz- 
L iy , dobrze ci znany z powieści 
A leksandra Beka, to n ie  jes t postać 
zmyślona. Tacy ja k  on, a zresztą i  
on sam, p row adz ili żo łn ie rzy w  bój. 
No dobrze, a cóż tak  szczególnego 
cechowało chociażby Baurdżan M e- 
m ysz-U ly? Znajom ość ta k ty k i wo­
jennej? N ieom ylność w  w ydaw aniu  
rozkazów? Przestrzeganie zasad dy­
scypliny? Są to przecież rzeczy za-

najeźdźcą radzieck i człow iek z ka ­
rab inem  coraz bardziej upew nia ł 
się, że okru tna  praw da w o jn y  tk w i­
ła n ie  w  słow ie : „u m rz y j“ , lecz w  
słow ie: „z a b ija j“ .

Straszna to prawda, a le  jakąż in ­
ną w  tym  czasie można je j było  
przeciwsta wić?

Baurdżan M om ysz-U ły z w łaś­
c iw ym  sobie żo łn ie rsk im  hum orem  
opowiada jeszcze, ja k  to  N iem cy 
zaw ied li się na swoim  „m uro w a­
n ym “  sojuszniku, p rzy  pomocy k tó ­
rego zam ierza li rozb ić A rm ię  Ra­
dziecką. B y ł to „genera ł S trach“ .

,.A  po siedm iu tygodniach', k iedy  
odparliśm y N iem ców spod M oskw y, 
pobiegł za n im i rów nież generał 
Strach. W reszcie N iem cy zaznali — 
może po raz p ierw szy podczas te j 
w o jn y  — co to  znaczy, k ie dy  ko ­
muś strach depcze po piętach“ .

A  pod S ta lingradem  z generałem 
Strachem  sprzym ierzy ł się i  gene­
ra ł Mróz... Tak, pod Stalingradem ... 

1943

w  żołn ierzu n ie  ty lk o  wykonawcę 
rozkazu, ale człow ieka. Człowieka, 
którego wezwanie O jczyzny oderwa­
ło  od jego codziennej pracy, k tó re ­
go nie  ty lk o  należy nauczyć obcho­
dzić się z bronią,, nie ty lk o  strzelać 
i  atakować...

„O jczyzna — to  ty ! — m ó w ił żoł­
n ierzom  Baurdżan M om ysz-U ły — 
Z ab ij tego, k to  pragn ie zabić cie­
bie! D la czyjego to dobra? D la tw o­
jego, żony tw o je j, tw ojego ojca i  
m a tk i, tw o ich  dzieci!... Ja, wasz do­
wódca, chcę w ype łn ić  nakaz na­
szych żon i  m atek, nakaz naszego 
narodu, chcę was poprowadzić do

znaleźć.
pozwólcie, sam popatrzę“

To powiedziawszy o d  s t  a- 
w i ł k a r a b i n  i  w z ią ł się 
do roboty.

K ie dy  po pewnym  czasie Lenin, 
za ję ty  swą wytężoną pracą, oder­
w a ł się od n ie j i  zapytał Gorę, co 
z telefonem , odpowiedź brzm ia ła :

„Z a raz  napraw im y. N ie  m a n ic  
n iem ożliw ego“ .

I  tu  — ja k  czytam y w  książce —
„W łod z im ie rz  I l j ic z  po c h w ili m il­
czenia po w tó rzy ł: N ie  ma n ic  n ie ­
m ożliwego, uśm iechnął się...“ .

Czyż trzeba ci w y jaśn iać głęboką 
sym bo likę te j p roste j sceny?

Czyż n ie  m ów i c i ona w yraźnie o 
szczególnej gotowości radzieckiego 
człow ieka do pracy i  budow y swej 
ojczyzny, ja k  rów nież do obrony 
je j nienaruszalności? Po zdobyciu 
Carycyna, po wypędzeniu in te rw e n ­
tów ,  ̂„b ia ły c h “ , słowem : po rozp ra­
w ien iu  się z w szystk im i w rogam i 
re w o lu c ji — Iw an  Góra zdją ł, ja k  
w iem y, swój ka rab in  i energicznie 
zabra ł się do swych pięciolatek...
A ż nadszedł rok...

1939 praw ne względnie deklaracje , w y ­
ł y  IE Ł A T W A  to sz/tuka w  ciągu ^ z a ją c e  na na jb liższy okres roz 
iM  dwudziestu la t odrob ć o lbrzym ie
zacofania. N ie ła tw a i  nie prosta. '' ^
A le  je j dokonano Prócz osiągnięć 
gospodarczo - ku ltu ra ln ych  powsta-

jest, że rodziła  się w  n im  coraz 
większa nienawiść do najeźdźcy, 
k tó ry  m ilionom  lu dz i zakłóc ił ich 
spokoj. A le  miłość? Chyba m iłość 
do O jczyzny. Oczywiście, pa trio - 
yzm b y ł g łów nym  motorem poczy- 

Saburowa! A le  n ie  jedynym .
_ ysląda to na paradoks, ale jego 

nienaw iść do wroga podsycana b y ­
ła przez uczucie m iłości do dziew ­
czyny, k tó rą  poznał w  n a jtru d n ie j-  
szych chw ilach w a lk i. Dziewczyny, 
k tó ra  m ia ła  zostać jego żopą. Sabu- 
row  czerpał z te j m iłośc i ogromną 
siłę do p rze trw an ia , w ia rę  w  zw y­
cięstwo. Saburow, k tó ry  zawsze 
skryc ie  m a rzy ł o ja k ie jś  w ie lk ie j 
m iłości, spo tka ł ją  w łaśnie tu , w
huku  bomb, w  okolicznościach __
zdawałoby się — na jm n ie j sprzy­
ja jących  rozw in ięc iu  się de lika tne ­
go k w ia tu  ludzk ich  uczuć. Na prze­
k o r zniszczeniu, na przekór wojnie... 
Stąd w łaśnie p łyn ie  g łęboki hum a­
nizm  „D n i i nocy“  S imonowa, książ­
k i o ludziach, k tó rzy  walczą w  
obronie pokoju, w  obron ie szczę­
ścia osobistego, w  obron ie najsze- 
rze.i Pojętej wolności...

I  d latego zwyciężają.
1944

Ą  LE  zwycięstwo n ie  przychodzi 
1 za darmo... ------  j __

£------------ ----- * ---- ^ i n t r u z y  z ,d -  1 0 4 0  u £----------
„M on te ra  trudno  będzie teraz sadnicze. Szczególne by ło  to, że do- T E S L IB Y  s tw ie rdz ić  że StolJnm-0a h , z®, Warnio... N ie  każdemu dane
alezc, W łodzim ierzu Iljic z u , ale wódcy typu  M om ysz-U ły w id z ie li J  b y ł d la  młodego l e i > y °,  d °zyc Jego ch w ili. Trzeba by- 

Jzwolcie, sam popatrzę“ . w  żołn ierzu nie  ty lk o  w ykonawcę h „r™ ,=  ,Sa.* ^  p łacić  naJw yższą ceną _  życiem"
A « °  t rz eba było  p łacić kalectwem , 
u tra tą  zdrowia... W ięc jakże ułożyć 
sobie życie po skończonej w o jn ie , 
jeśli, w ra ż y  .pocisk...urwał, nogę; a 
w ilgoć z iem iank i zniszczyła płuca? 
Czy można jeszcze m yśleć o szczę­
ściu osobistym? Może być poczucie 
spełnionego obow iązku, może być 
radość prze trw an ia  w o jny , może 
być wreszcie dum a z przynależnoś­
ci do zwycięskiego narodu, ale 
szczęście?

W ojna jeszcze n ie  skończona. 
Przeszła ty lk o  w  ostateczną fazę 
likw id o w a n ia  cofających się w o jsk
wroffa. WlPP iiłlłTTO rJr-trA 4

burow a szkołą m iłości i n ienaw iści, 
by łoby to może szermowanie tru iz ­
m am i, ale jednocześnie — nieza­
przeczalna prawdą. Ten niedoszły 
— z powodu w ybuchu w o jny  — na­
uczycie l h is to r ii m ia ł za sobą trzy  
i  pó łle tn ią  p ra k tykę  fron tow ą, ale 
poza sztuką w o jow an ia  m ia ł o ży­
ciu  n iew ie lką  wiedzę. Chcia ł uczyć, 
stw orzyć jak ieś  własne życie — 
w o jna  przekreśla ła te plany. Uczy! 
się w ięc n ienaw iści do wroga, zdo­
b y w a ł odznaczenia. T ra f i ł  i do Sta­
ling radu , gdzie b y ł jednym  z u - 
czestn ików na jw iększe j rozp raw y z 
wrogiem . Dobrze w ięc zrozum iałe

brać udzia łu w tr iu m fa ln y m  pocho­
dzie przez Europę, nie w idzieć ra­
dosnych tw arzy wyzwolonych z h i­
t le ro w sk ie j n iew o li Rum unów, Wę­
grów, Czechow. A ustriaków ...

„Oczy W oropajewa by ły  m okre 
od łez".

Któż to jest W oropajew? Dlacze­
go plącze? — zapytasz No, istotn ie, 
zwazywszy, iż był to pu łko w n ik , 
k tó ry  m ia ł za sobą całą odysseję 
wojenną, w czasie k tó re j dokonał 
nie jednego i me dwóch bohater­
skich czynów, zdobył me jedno i 
me dwa odznaczenia, płacz ow jest 
zastanaw iający M om ent załamania 
psychicznego, w yn ika jący  z ch w ilo ­
wego poczucia w łasnej meuzytecz- 
nosci Na zwycięskim  froncie zosta­
l i  przyjacie le , i nie ty lk o  p rzy jac ie ­
le, bo i ktoś ukochany, a pu łkow ­
n ik  W oropajew oddelegowany zo­
sta ł na K ry m  — dla rekonwalescen­
cji- A  więc ja kb y  odrzucony przez 
bieg wypadków  — w rak ludzki... 
N iepotrzebny ojczyźnie, rezygnujący 
z m iłości do kochanej kob ie ty. Cóż 
ojczyźnie z żołnierza - in w a lid y , 
coż kobiecie z męża - kaleki? O ja ­
k im  więc szczęściu może tu  być 
inowa?

A  jednak powieść P. P aw lenk i 
nosi ty tu ł „Szczęście“ . Czyżby iro ­
n ia  wobec człow ieka, k tó ry  n ie  po­
t r a f i  ju ż  unieść karabinu?!

W ty m  samym czasie, co i  Wo­
ropa jew , na K ry m  zjeżdżali się róż­
n i przesiedleńcy, ewakuowane dzie­
ci - sieroty, dziewczęta, k tó re  prze­
szły gehennę rob ó t przym usowych 
w  Niemczech, ra n n i żołnierze, lu ­
dzie rozłączeni z rodzinam i, pozba­
w ien i dobytku... W oropajew  obser­
w u jąc ich, p rzys łuchu jąc się ich  na­
rzekaniom  i  skargom, zwolna za­
czął zapominać o swych troskach, 
a je ś li nie zapominać, to odsuwać 
je  na bok. Rodziła się w  n im  chęć 
dopomożenia tym  w szystkim , ja k  
i  on, nieszczęśliwym, służenia im  
dobrą radą, niesienia u lgi... I  oto 
w  k ró tk im  czasie W oropajew  staje 
się w  tym  środow isku rozb itków  
sui generis mężem opatrznościo­
wym , łagodzi spory m iędzy p rzy­
byszami a ludnością tubylczą, o r­
ganizuje ich do pracy, a nade 
wszystko w lew a im  do serca chęć 
życia... I  ju ż  teraz w ie, że nie jest 
w rak iem , ale k im ś potrzebnym  i  
użytecznym. G in ie  sm utek i  apatia. 
W oropajew  odna jdu je  swe nowe 
m ie jsce w  społeczeństwie. D o tych­
czas b ro n ił k ra ju , teraz na swym  
m ałym  odcinku ożyw ia otępiałego 
przez cie rp ien ia  w o jenne  ducha na­
rodu. T ak  W oropajew  dochodzi do 
swego szczęścia.

Będzie jeszcze m ia ł ta rap a ty  ze 
spraw am i swego serca, ja k o  że ła ­
tw ie j poradzić in nym  niż sobie, ale 
i  z tym  się upora. Zresztą pomoże 
m u „w  tym  ktoś b lisk i, ktoś, dla 
kogo szczęście W oropajewa jes t 
szczęściem własnym ...

Zam ykam y pełną poetyckiego u ro­
ku  i  życiow ej p raw dy książkę Paw­
le n k i o bohaterskim  fron to w cu  Wo- 
ropajew ie...

Towarzyszy nam  w iz ja  człow ieka 
radzieckiego, m iłu jącego pokój i  
budującego dobrobyt swego k ra ju . 
Jeśli ktoś us iłu je  przeszkadzać mu 
w  tym  budow nictw ie , człow iek ten 
bierze do rę k i ka ra b in  i  n ie  chy-

RAZEM
PO SZEŚCIU 
WIEKACH...

ALFONS KLAFKOWSKT
O  STATNTO opub likow ane zostały kap itu lac ja  n ie  kończą «tam i * . ,
^ c z t e r y  n iezw yk le  doniosłe a k ty  Z punktu  w idzenia I r m a in e lo '  / «  Z T c l Z ^ ’ d ° tyCZąCych N;emiec

te j pory stan w o jriy  ulegał zakoń- Co oznaczaia te u

Są j ^ S t ą “  w ^ S t a t e c h ^ f  zako“ a etanu *

£ * $  te tey pu*kty rorm u ię : „Począwszy od

ły  kad ry  w ykw a lifiko w a n ych  o f i­
cerów, jakże niezbędnych wobec 
zbiera jące j się nad Europą burzy. 
W  tym  czasie było rzeczą jasną, że 
H unnow ie z Zachodu będą próbo­
wać jeszcze raz uderzyć na Z w ią ­
zek Radziecki, k tó ry  by ł solą w  o- 
ku  ściśle określonych kó l nie ty l ­
ko na kontynencie. A le  zanim  ru ­
szył Zachód, zakotłow ało się na Da­
le k im  Wschodzie.

W „Towarzyszach b ro n i“  S im o­
nowa pokazane są dzieje zbrojnego 
k o n f lik tu  radziecko - japońskiego.

W Europie toczy się już wojna, 
H itle r  podbija ko le jno  różne kra je . 
O ficerow ie i żołnierze, skierow ani 
na Daleki Wschód dla s tłum ienia 
agresji japońskie j, zdają już  sobie 
sprawę, że działania, w których 
biorą udzia ł — to zaledwie począ­
tek ich zmagań z wrogiem . Nie 
zm yli ich wieść o pakcie o nieagre­
s ji z Niem cam i Znane im  są losy 
paktów , zaw ieranych przez H itle ra . 
Radziecki człow iek na długo weź-
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następujące ak ty
1) Oświadczenie rządu ZSRR .. 

spraw ie Niemiec z dn ia  15 stycznia 
br.;

2) Dekret P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR o zakończeniu stanu 
wojny między ZSRR i N iem cam i z
dnia 25 stycznia b r ;

3) Oświadczenie rządu polskiego 
w spraw ie pokojowego uregulowa­
nia problemu niem ieckiego z dn ia 
1 lutego br. o ra z ' uchwała Rady 
Państwa w spraw ie zakończenia sta­
nu w o jny z N iem cam i z dn ia  18 lu ­
tego br.;

4) Oświadczenie rządu czechosło­
wackiego 2 dnia 21 stycznia br. na 
tem at zagadnienia Niem iec oraz 
dekret prezydenta Czechosłowacji o 
zakończeniu stanu w o jny z Niemca­
mi.

Wszystkie te ak ty  dotyczą jedne­
go zagadnienia, a m ianow icie  pro­
blem atyki prawnej zakończenia sta­
nu, w o jny  z Niemcami. W łaściwe 
ujęcie tego problem u należy poprze­
dzić k ilk u  niezbędnymi w y jaśn ie­
niam i ogólnym i.

Z punktu w idzenia prawa m ię­
dzynarodowego należy rozróżnić dwa 
zjaw iska, a m ianow icie:

1) zakończenie dzia łań wojennych, 
oraz

2) zakończnie stanu w o jny. 
Zakończenia działań wojennych na

te ry to riu m  Niem iec nastąpiło osta­
tecznie dnia 8 m aja 1945 r. na pod­
staw ie aktu  bezwarunkowej kap i­
tu la c ji wojsk niem ieckich. Treść ak­
tu bezwarunkowej kap itu lac ji do ty­
czy jedyn ie spraw wojskowych oraz 
obejm uje całą problem atykę tech­
nicznego zakończenia działań w o jen­
nych. W ten sposób dzia łania w o jen ­
ne w Niemczech zostały zakończone, 
lecz a k t bezwarunkowej kap itu lac ji 
nie zakończył stanu w o jny z N iem ­
cami.

Zakończenie stanu w o jny  stanowi 
odrębne zagadnienie. A n i rozejm, 
an i kap itu lac ja , an i bezwarunkowa

uprawo­
m ocnienia się niniejszego trak ta tu  
ulega zakończeniu stan w o jenny“ .

W nauce prawa m iędzynarodowe­
go rozróżnia się następujące sposoby 
zakończenia stanu w o jn y : tra k ta t 
pokoju, faktyczne nawiązanie sto­
sunków  poko jow ych po zakończe­
n iu  dzia łań wojennych, jednostronną 
deklarację  państwa wojującego przy­
ję tą  w sposób m ilczący lu b  w yraźny 
f rzez drugą stronę, wreszcie aneksję 
państwa nieprzyjacielskiego. O p ier­
wszej m ożliwości m ów i um owa pocz­
damska, zapowiadająca zawarcie 
tra k ta tu  poko ju  „k tó ry  rząd n ie ­
m ieck i p rzy jm ie , gdy powstanie 
rząd zdatny do tego celu“ . Ostatnia 
ewentualność została wykluczona, 
gdyż jedna z de k la rac ji berlińskich 
z dn ia  5 czerwca 1945 r. w yraźnie 
przekreśla możliwość aneksji tery- 
to riu m  Niem iec przez mocarstwa 
okupacyjne.

Po tych wyjaśnienach wstępnych 
można przejść do analizy zagadnie­
nia końca stanu w o jny z Niemca­
mi. N a jlep ie j dokonać te j anaiiz j 
według dyspozycji dekretu Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR z dnia 
25 stycznia br. ze względu na pre- 
cyzję prawniczą tego dokum entu. \ \  
konkluz jach tego dekretu u ję te  zo­
s ta ły  następujące trzy  zagadnienia:

1) stan w o jny  m iędzy ZSRR ; 
N iem cam i zostaje 'zakończony i usta 
naw ia s:ę rruędzy n im i stosunki po 
kojowe;

2) wszystkie powstałe w  zw iązk'' 
z w o jną  ograniczenia praw ne w  sto­
sunku do obywate li niem ieckich 
k tó rzy  b y li tra k to w a n i ja ko  obywa­
tele wrogiego państwa, tracą moc:

3) deklaracja o zakończeniu sta­
nu wojny^ z N iem cam i me zmieni;, ' 

ich zobowiązań m iędzynarodowych
i, n 'e narusza praw  i  obowiązków 
zw iązku  Radzieckiego, k tó re  w y­
p ływ a ją  z istn ie jących porozumień 
m iędzynarodowych m iedzy czterema

Nie można zrozumieć tego dekretu 
Rady Najwyższej ZSRR — w oder­
w an iu  od oświadczenia rządu ZSRR 
w spraw ie N iem iec, opublikowanego 
dnia 15 stycznia br. Oświadczenie to 
zaw iera następujące konk luz je :

Po pierwsze — rzeczą na jw ażn ie j­
szą i  na jp iln ie jszą dla uregulowania 
problem u niem ieckiego jest rozw ią­
zanie zadania przyw rócen ia je d ­
ności Niemiec. A by zadanie to roz­
wiązać — konieczne są rokowania 
m iędzy Stanam i Zjednoczonym i 
W. B ry tan ią , Francją  i ZSRR w  
spraw ie przyw rócenia jedności N ie­
miec w  drodze przeprowadzenia 
w o lnych  w yborów  ogólnoniem iec- 
kich. Rokowania tak ie  utracą sens 
1 staną się niem ożliw e, jeżeli u k ła ­
dy pa rysk ie  z 1954 r. będą ra ty fik o - 
w ane.

Po drug ie  — ZSRR u trzym u je  do­
bre stosunki z N iem iecką Republiką 
Demokratyczną. Rząd ZSRR jest 
także gotów unorm ować stosunki z 
Niemiecką R epubliką Zw iązkową, w  
obecnych w arunkach unorm ow a­
nie stosunków między ZSRR a N ie­
miecką Republiką Zw iązkow ą mo­
głoby zarazem przyczynić się do 
lepszego zrozum ienia wzajemnego 
i do poszukiwania bardzie j skutecz­
nych dróg, w iodących do rozwiąza­
nia spraw y przyw rócenia jedności 
Niemiec.

Po trzecie — jeżeli uk łady parys- 
v,e z 1954 r. zostaną ra ty fikow ane, 
nowstame nowa sytuacja, w k tó re j 
ZSRR zatroszczy się me ty lk o  o 
fałsze umocnienie przyjaznych sto­
sunków z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną Jęcz 1 o to, by wspól­
nym w ys iłk iem  m iłu jących pokój 
państw europejskich przyczynić się 
do u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa w Epropie.

W św ie tle  tych kon k lu z ji ośw iad- 
czenia rządu ZSRR' w spraw ie Nie­
miec z dn ia  15 stycznia br. dekret

Prezyd ium  Rady Najwyższej ZSRR
7 SBD0 i ‘ M iu  stanu w o jny między 
ZSRR i Niem cam i oznacza, że jest 
to k rok  praw ny, to ru jący drogę no­
w ym  decyzjom po litycznym . Zakoń­
czenie stanu w o jny  może stać się 
początkiem nowego etapu w sto­
sunkach między ZSRR i N iem iecką 
Republiką Zw iązkow ą. Oświadcze­
nie Rady M in is tró w  N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej analizu­
jące postanowienia dekre tu  Prezy­
d ium  Rady Nawyższej ZSRR 
stw ierdza, że dekre t ten jest no- 
w ym  w ie lk im  k ro k ie m  na drodze 
do pokojowego zjednoczenia N ie­
m iec 1 przyznania ca łkow ite j suwe­
renności całemu narodow i niem iec­
kiem u. Rada M in is tró w  Niem iec- 
■iiej R epub lik i Dem okratycznej u- 
uważa, że dekre t ten zm ierza do te­
go, aby po odrzuceniu przez parla­
ment w  Bonn układów  paryskich 
z 1954 r. utorować drogę do n ie ­
zwłocznego naw iązan ia p rzy jaznych 
stosunków m iędzy całym  narodem 
niem ieckim  a ZSRR. D ekret umo­
ż liw ia  iem ieckie j Republice Zw iąz­
kow ej jeś li ona tego pragnie — 
natychm iastowe nawiązanie nor­
m alnych stosunków z ZSRR, a po
odrzuceniu układów  paryskich _
niezwłoczne podjęcie wspóln ie z 
N iem iecką Republiką D em okraty­

czną przygotow ań do przeprowadze­
nia  w o lnych  w yb o ró w  ogólnonie- 
m ieckich. Te w ybory z kolei stwo- 
izą  podstawę do zawarcia tra k ta tu  
po łogu Z N iem cam i a tym  sam ym  
stworzą p rzesłanki do ja k  na jszyb­
szego wycofania wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Niemiec.

Taka jest treść punktu  1 ko n k lu ­
zji dekretu Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR z dnia 25 stycznia br 
la k a  jest treść zw rotu o dążeniu' 
bo ustanowienia stosunków poko- 
jowych między ZSRR i Niemcami 

Konsekwencje prawne w yn ika jące 
z punktu 2 dekretu Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR obejm uia 
rw.ede w szystk im  obyw ate li n j e_ 
m ieckieh, k tó rzy  dotąd by li tra k to ­
wani ja ko  obywate le państwa w ro-

(Dokończenie na, str. 6)

Dziesiąta rocznica w yzw ole­
nia Opolszczyzny jest w ie l­
k im  ś w ię te m  caiego narodu poi 
skiego, k tó ry  doprow adził do 
spełnienia na jbardzie j pa trio ­
tycznych dążeń ludu opolskiego

W yrazem zrozum ienia donio­
słości tej rocznicy była uroczy 
sta konferencja zorganizowana 
w dn iu  16 b.m. przez działaczy 
ka to lick ich  F rontu Narodowegi 
w Opolu K on fe renc ji przewód 
nieżyt w ikariusz generalny ks 
pra ła t M icha ł Banach 

Przem ówienia duchownych i 
św ieckich działaczy ka to lick ich  
i powzięta na kon fe renc ji rezo­
lucja dowodzą zarówno córa? 
silniejszego związania Śląska 
Opolskiego z Macierzą, jak i 
dojrzałego stosunku do zadań 
stojących przed ca łym  naszym 
narodem

„ M ija  otg 10 la t odkąd m y na 
Śląsku — s tw ie rd z ił w swym  
przem ówieniu O Barnaba Sto­
kowy, gw ard ian K lasztoru O.O. 
Franciszkanów na Górze św A n ­
ny — w raz z całą Polską je ­
steśmy tu  w łasnym i gospodarza­
m i i  odkąd w kroczy liśm y w  no­
w y  okres życia narodowego  i  
państwowego. Z iśc iło  się, do cze­
go lud ś ląski dążył przez 6 w ie ­
ków. Cały h is to ryczny Śląsk w  
granicach Państwa Polskiego! 
W ielkość te j dz ie jow e j przem ia­
ny przeszła najśm ielsze marze­
n ia “ .

H is to ria  Śląska Opolskiego 
jes t jeszcze jednym  n iezb itym  
argum entem , że w yzw olen ie  na­
rodowe je s t n ierozerw a ln ie  
związane z w yzw oleniem  spo­
łecznym. Na to  zagadnienie 
zw ró c ił uwagę w' swym  przem ó­
w ien iu  Bolesław  Piasecki.

„S p ra w y  na rodow e j na \ Opol- 
szczyznie n ie  można oderwać od 
spraw y społecznej. P a trio tyzm  
jes t na lew icy. K a p ita lizm  stał 
się an tynarodow y". I  da le j. „W  
tym  w ie lk im  zw ycięstw ie h is to­
r i i  dziesięciolecia P o lsk i Ludo­
w ej, k tó rym  je s t socjalistyczne  
budow nictw o, leży jedyn ie  rea l­
ne i  godne zabezpieczenie w zro ­
stu stopy życ iow ej ludności O- 
polszczyzny“ .

Następnym  zagadnieniem 
zw iązanym  z h is to rią  Opolszczy- 
zny itósi fa k t  n ie  u legający w ą t­
p liw ości, że ka to licyzm  b y ł n a j­
s iln ie jszym  czynn jk iem  in s p iru ­
jącym  ludność Opolszczyzny do 
w a lk i o p o w ró t do swej O jczy­
zny.

„D z ień  po w ro tu  Opola do O j­
czyzny —  s tw ie rd z ił Bolesław 
Piasecki — b y ł dn iem  włączenia  
w ypróbow ane j w ia ry  tu te jsze j 
ziem i w  żyw o tny  organizm  Koś­
cio ła  ka to lick iego w  Polsce. 
Wszyscy w iedzą, że w a lka  o 
kon tynuację  p raw dz iw e j, po lsk ie j 
tra d y c ji Śląska Opolskiego była  
w a lką  h is to ryczn ie  n ierozerw al­
ną od p rzyw iązan ia  do re lig ii 
ka to lick ie j. W śród przywódców  
w a lk i o polskość Opolszczyzny 
zna jdu jem y przede wszystk im  
nazw iska w ie lu  w y b itn y c h  księ­
ży po lskich .

Działacze k a to liccy  zdają sobie 
w  p e łn i sprawę z konsekw encji 
w yp ływ a jących  z fa k tu  p rzyw ią - 
zania ludności Opolszczyzny do 
re lig ii k a to lic k ie j. Sprawa w y ­
chowania m łodych kap łanów , 
odgryw ających ta k  w ie lką  ro lę  
na ty m  te ren ie  stała się przed­
m io tem  dalszej ana lizy Bolesła­
wa Piaseckiego.

„C hodz i o szeregi m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  by łą czy li au to ry te t 
kapłańskiego pow o łan ia z  tw ó r­
czym  oddzia ływ an iem  postępo­
w e j fu n k c ji kato licyzm u. Chodzi 
o kap łanów  jednego rzym skiego  
Kościoła Powszechnego i  oby­
w a te li jedne j, po lsk ie j O jczyzny  
Ludow ej, budu jące j socja lizm ".

Poza spraw am i w ew nę trznym i 
n iezw yk le  is to tne d la  'O po lsz­
czyzny je s t zagadnienie w a lk i o 
Pokój. Pamięć okrucieństw a o- 
bozów koncen tracy jnych , pa­
mięć tych  w szystkich , ’k tó rzy  
zginę li w  walce o wolność O pol­
s z c z y z n y — kazała O. S tokowe­
m u zająć mocne i  zdecydowane 
stanow isko wobec prob lem u w o j­
ny.

„W o jn a  to z ło  — to je s t b ru­
talne skłębienie się z łych s ił na 
świecie, k tó re  un iem ożliw ia  no r­
m alny bieg życia ludzkiego i 
norm alny rozw ó j pokojowego  
budowania c y w iliz a c ji i  k u ltu ry  
Wojnę potępiam y m y, chrześci- 
lanie , w o jnę  potępiam y m y Po­
lacy".

Rezolucja powzięta przez dzia­
łaczy ka to lick ich  jest n iezb itym  
dowodeni zrozum ienia naczelnych 
zadań ogólnopańst.wowych zarów- 
no dotyczących je j wewnętrznej, 
ja k  1 m iędzynarodow ej p o lity k i.
° t ó  je j fragm enty.

„P ragn iem y wszechstronnego 
Powiększania gospodarczego 
kultu ralnego dorobku z iem i o- 

Polskie j i  całego k ra ju “ .
„N iew zruszonym  fundam en­

tem dalszego rozw oju  pokojowe- 
0 0  naszej O jczyzny jest pogłę­
biająca się przyjaźń z b ra tn im > 
narodam i um.acr>ui]ącvm - p o ^ .  
jowe życie swoich k ra jó w ".

„Zespoleni we Froncie N a r o ­
dowym  ze spokojem i ufnością 
wkraczam y w  nowe dziesięciole­
cie, k tóre przez wzmożoną tw ó r­
czą pracę każdego z nas bedzie 
now ym  ogniwem  w ie lkości j 
chw a ły  naszej O jczyzny  — p 0 
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j“



U progu
WIELKIEGO POSTU

m al. Paul Gauguin

CZYMŻE jest człowiek, że nań pamiętasz, albo syn czło­
wieka, że go nawiedzasz? Uczyniłeś go tylko nieco mniej- 
"  szym od aniołów, chwałą i czcią ukoronowałeś go. Usta­

nowiłeś go nad dziełami rąk twoich i poddałeś wszystko pod 
nogi jego“ . (Ps. 8, 5—8)

Zachwyt Psalmisty oddającego hołd stworzeniu budzi w nas 
zawsze głębokie refleksje nad naturą człowieka, jego wielkością 
i  godnością, nad jego celem i zadaniami w świecie.

„Bogami jesteście wszyscy i synami Najwyższego“  — tę praw­
dę wysunąć trzeba na plan pierwszy w rozważaniach u progu 
Wielkiego Postu, by w pełni zrozumieć sens tego okresu litu r­
gicznego, by poznać do głębi ekonomię Bożego zbawienia i hi­
storię wyniesienia człowieka w hierarchii stworzeń. Trzeba po­
jąć wielkość człowieka, by zrozumieć wielkopostne wezwanie 
Kościoła do modlitwy i pokuty i  uświadomić sobie sens nakazów 
odrywających nas od tego, co utrudniać może widzenie człowie­
ka w jego pełnych i właściwych wymiarach. Ale trzeba także po­
jąć sens tej najbardziej dramatycznej w historii walki Boga 
o człowieka dopełniającej się w dziele Krzyża, by w pełni uświa­
domić sobie cenę, jaka została dana za naszą godność i istotę 
je j wartości. — „Bóg tak umiłował świat, że syna swego jedno- 
rodzonego dał, aby każdy kto weń wierzy nie zginął, ale miał 
żywot wieczny“ .

W dziele Odkupienia dokonuje się pojednanie natury z łaską, 
człowieka z Bogiem. Ontologiczna przepaść dzieląca Stwórcę od 
stworzenia mogła być wypełniona tylko nieprzebranym miło­
sierdziem Boga podnoszącego stworzenie do uczestnictwa w swym 
dziele. Bóg stwarzając człowieka czynił go twórcą, owym „sa­
piens architekton“  rozwijającym Boże plany. Gładząc grzechy 
w dziele odkupienia czynił jego działalność skuteczną nie tylko 
wobec ziemi, ale i nieba.

Wielkość człowieka polega na utrzymaniu związku w naszym 
życiu między dziełem Boga Stworzyciela i dziełem Boga Odku­
piciela, między naturą a tym, co ją przekracza i  dopełnia, mię­
dzy pracą i działaniem doczesnym a łaską. Tym, co przynosi 
zasługę w pełni w oczach Boga nie jest bowiem ani sama la­
ska, ani sama praca i dzieło, lecz jedność ich współdziałania.

Czas Wielkiego Postu jest okresem budowania zagubionej har­
monii we wszystkich płaszczyznach życia ludzkiego. Całe życie 
Kościoła zostaje zorientowane na umacnianie bądź przywraca­
nie jedności między Bogiem a człowiekiem — co stanowi o sen­
sie naszego powołania — i jedności między człowiekiem. a czło­
wiekiem w aspekcie miłości Bożej, co określa istotę naszej za­
sługi wobec nieba.

Wielki Post staje się dla nas okresem wielkiego rachunku su­
mienia, przypomnieniem o wielkości i nędzy człowieka, częścio­
wym rozliczeniem z wlodarstioa, które przygotowuje nas do tej 
chwili, w której poniesiemy całkowitą odpowiedzialność wobec 
Boga za użycie władzy złożonej w naszych rękach..

Tę wielką i odpowiedzialną analizę trzeba dokonywać w at­
mosferze wewnętrznego skupienia i  rozwagi. Okres przygotowa­
nia do Zmartwychwstania będzie więc także okresem postu 
i  wstrzemięźliwości ducha, wyrzeczenia i umartwienia. Jesteś­
my skłonni przenosić te objawy na samą istotę Wielkiego Postu. 
Dla wielu Wielki Post to czas, W którym nie wolno ,,urządzać 
hucznych zabaw“ i spożywać w niektóre dni mięsa. To, co miało 
być środkiem ułatwiającym podjęcie wytężonej pracy myśli 
i woli staje się celem samo w sobie. Post i wstrzemięźliwość 
pojęte tak jak uczy nas Kościół mają nam umożliwić skierowa­
nie myśli ku Bogu w modlitwie i ku bliźniemu w czynnym m i­
łosierdziu i pracy dla jego dobra. „K tóry przez post ciała wy­
stępki powściągasz, ducha podnosisz, cnotę dajesz...“ (z prefacji 
Wielkopostnej).

Mamy przemyśleć nasz stosunek do Boga i nasz stosunek do 
świata w świetle prawdy o Odkupieniu. Mamy poddać refleksji 
całą naszą doktrynę, by wydobyć wszystkie płynące z niej kon­
sekwencje, by te konsekwencje wcielić w życiu miłości skiero­
wane) ku Bogu, bliźniemu i Świętemu Kościołowi prowadzące­
mu nas do zbawienia. Zgodność między naszym życiem a zasa­
dami, jakie wyznajemy, nie może sprowadzać się tylko do su­
biektywnej czynności woli, do zapewnienia jedności między za­
sadami, które, już znamy a płynącymi z nich konsekwencjami. 
Wymaga od nas ciągłego pogłębiania znajomości katolicyzmu, 
intelektualnego wzywaniu się w ducha jego uniw er solistyczny eh 
zasad, z których wynikają dla nas ciągle nowe konsekwencje, 
obejmujące wszystkie przejawy ciągle zmieniającego się życia 
i historii.

Władysław Seńko

JERZY KRZYSZTOF rys. GABRIEL RECHOWICZ

D E C Y Z J A
„■■■Sed. libera  nos a mało.

Am en“ .

Z DEC YDO W AŁ się wysiąść na 
rogatce. Autobus fukn ą ł, m las­

ną ł w  błocie i  pbkolebał się żuko- 
wato, kręcąc upstrzonym  w  czerwo­
ne p lam ki odw łokiem . W ia tr gnał 
od pola, kozio łkował nad nasypem 
szosy, aż księża sutanna w irow a ła  
w  bajorkach — i jednym  susem do­
padał przydrożnych drzew. Noc. 
N ic — poza usypia jącym  miastecz­
k iem  w  oddali. N ic —  poza chlu- 
potem grubych butóyr i świstem 
drzew. N ic — poza łydkam i, k tóre 
drżą przemarzłe w  autobusie. P rzy­
stanął i przez chw ilę  po fuirmańsku 
zab ija ł ram iona. K la pa ły  o wato­
w any kub rak. N i stąd n i zowąd 
przeleciał m u przez pamięć werset 
chyba w  sem inarium  zasłyszanej 
p iosenki: „M ih i est praepositum  in  
taberna m ori...“  Zapachniało dob­
rym  winem. Ruszył przed siebie. 
Autobus b y ł teraz ja k  omszała be­
czułka raniąca dw ie  purpurow e 
krop le. Skandując słowa średnio­
w iecznych burszów, żałował, że d ia ­
b li go ponieśli na tę dzisiejszą w y ­
prawę, że zerw ał się skoro ś w it i 
niewyspany, z pustym  żołądkiem, 
oddał n ieopatrznie swe cia ło  na pa­
stwę rozklekotanego pudła z nap i­
sem: NN  —  Warszawa. G dyby m u 
W pow rotne j drodze tak  po tw orn ie  
nogi n ie  przem arzły, do jechałby w  
samo serce Swiebącina, ot, tam , 
gdzie w łaśnie zatrzym ały się dwa 
czerwone św iate łka u  m rocznej w ie ­
ży kościoła. Chłopak, k tó ry  go sku­
s ił na to  bezeceństwo, m ia ł oczy 
cherubina, takąż buźkę —  pucoło­
watą, ty lk o  m ów iąc p lu ł ja k  n ie- 
ćherubin. Że, księże dziekanie, waż­
na sprawa, ksiądz rozumie, donios­
ły  zjazd, psze księdza dziekana. W o­
bec odrodzenia faszyzmu na Za­
chodzie, wobec całej kam pan ii re­
w iz jon istyczne j, ksiądz dziekan do­
skonale, prawda?... No, n ie  tak  bar­
dzo doskonale. A le  prawda, że n ie  
c ie rp i N iemców, nie c ie rp i ich jako  
narodu, którego jedyna ro la  w  his­
to r ii sprowadzała się do tego, aby 
nieustannie przypom inać zbłąkanej 
ludzkości o grzechu p ierworodnym . 
Ksiądz dziekan wie, granica na 
Odrze i Nysie..., psze księdza dzie­
kana. Tak, tak, byleby ty lk o  -,ta gra­
nica przebiegała ja k  na jda le j od 
Warszawy... od Swiebącina. Bo osta­
tecznie tu  n ie  o to chodzi, że dyrek­
to r sem inarium  —  siw y, zakapra- 
w iony  staruszek — n ie  przez ta­
wernę, ale przęz kom in  w y lec ia ł z 
Oświęcim ia, ba, nawet n ie  o to, że 
brat, Panie świeć nad jego duszą, 
zostaw ił płuca na robotach. T y lko  
— no cóż, tego mu się nie powie — 
ty lk o  o to, żeby tryska jący śliną 
cherubinek nie  podzie lił n igdy ich 
losu. Psze księdza dziekana?... Przy­
jadę, przyjadę. Pewnie, że lepie j 
było  n ie  jechać. Zwłaszcza je ś li na 
człowieka spadnie drzemka podczas 
któregoś z referatów, a zaburaczo- 
ny kon fra te r kuksn ie go w  bok. 
Cóż, re fe ra ty  •— ja k  m ów ił św ia t­
ły  kanon ik  z N. — byw ają nudne, 
ale sprawa, sprawa jest ważna!

B luzną ł prawą nogą w  kałużę, lewa 
mu się podw inęła —  i  postękiwał 
przez chw ilę  oparty  na łokc iu , z 
d łon ią  utaplaną w  błocku. Fu la ro­
wa chustka wchłonęła wszystko, co 
się dało. Z myślą o S tefanowej 
rzuc ił ją  w  rów . Sprawa! Ważna 
sprawa! A  czy tu, w  Swiebącinie — 
nie było  ważnych spraw? E j ty, 
cherub inku ! A  sześć tysięcy dusz 
na cztery ręce i trzy  konfesjonały i 
dw a ołtarze — bo nawa boczna nie 
odbudowana — to nieważna spra­
wa? Pomoc Państwa, psze księdza 
dziekana... Tak, pomoc Państwa, 
otóż to! T y lko , że pomoc Państwa 
sięga nad Odrę i  Nysę, ale jakoś 
prze la tu je  nad Swiebącinem. W 
Swiebącinie nawet koguty o n ie j 
n ie  p ia ły. A  w  Swiebącinie, ot ten 
m ały domek, w idzisz cherubinku? 
Ot ten w łaśnie domeczek —  to jest 
szkoła. Zauważ sobie —  szkoła. Te­
raz tam  ciemno, bo noc. W  dzień 
też ciemno, bo okienka n iem al za­
padły się w  ziemię. Św ięta prawda, 
cherub inku. I  teraz tam  dach prze­
cieka, bo odw ilż. W  lecie też prze­
cieka, bo dziuraw y. N ie wierzysz? 
Sprawdź księgi m etryka lne ; Józef, 
organista, c i pokaże... A  co? Jest 
sześć tysięcy czy nie? A no w idzisz 
—  jest. A n i jednej duszy m nie j, 
ani jednej w ięcej. Tak, tak, m ój 
cherubinku.

Splunął nagle, przystanął i prze­
ta r ł oczy. Spośród rozw ichrzonych 
drzew wyrosła  ciemniejsza od nocy 
i trwalsza od nocy wieża kościoła. 
...ei d im itte  nobis debita nostra, si­
en i et nos d im ittim us debitoribus  
nostris... I  nagle z rob iło  m u ®ię żal, 
tego Swiębącina w  zagubieniu; tego 
księżyny, k tó ry  sta ł teraz przed ko­
ściołem i  s io rba ł nosem. I  żal — 
wszystkich Niemców, jacy ty lko  
chodzili po świecie, czy ja ko  in d y ­
w idua, czy ja ko  naród. I żal —  che- 
rub inka, że s trzyka ł śliną... niepo­
trzebnie. O trzepał rękaw  z zaschłe­
go błota. Uniósł sutannę i z b liską 
myślą o S tefanowej ruszył bez­
względnie do drzw i plebanii.

B y ł głodny. Na zjeździe nic nie 
jad ł, jako że od k ilk u  Jat c ie rp ia ł 
na żołądek. N ic go też tak n ie  w y ­
prowadzało z .równowagi, ja k  z im ­
ne zakąski i  ów codzienny — dziś 
go Bogu dzięki om iną ł — dyskurs 
międ.zy organistą a w ikarym . Z łoś­
liw ie c  - w ik a ry  zaczynał: „T ak i 
obiad, to dar Boży, nieprawdaż, pa­
nie  Józefie?“  Prostaczek - o rgan i­
sta w  niew inności swej odpowia­
dał: „N o  cóż, księże dobrodzieju, 
dzwoneeżko śledzika, nóżki w  gala­
retce, delicje, z chrzanem, sztuczka 
mięska na zimno, barszczyk czerwo­
ny, k a rto fe lk i p iiiuuu rreee — to 
„p iu re “  s fruw a ło  z ust Organisty 
głosem fle tn i niebiańskich — ko tle ­
c ik  schabowy z ja jeczkiem  pod dw ie 
k rope lk i śliwow iczki... Jak na dar 
Boży, księże dobrodzieju...“  W ikary, 
złośliw iec, by ł zachwycony i  chyba 
w  ogóle n ie  spowiadał się z  tego, 
że nadużywa zaufania maluczkich. 
On sam jednak z poszanowania dla 
prostaczków nie  prowokował n ig ­

dy organisty do rozmów gastrono­
micznych.

Gdy stał zmrużywszy oczy przed 
ostrym  św iatłem , pomacał go po 
tw arzy lepki zapach placków k a r­
toflanych.

— Wszelikiduchipanabogachwali!!

N ie znosił o le ju . A ona zawsze,
gdy ty lko  wyjechał na dłużej, sma­
żyła p lacki kartoflane.

— I ja  też chwalę — odparł.

Zb liży ła  się ostrożnie, by dotknąć 
i sprawdzić palcami autentyczność 
dziekańskie j sutanny. Po fakcie, za­
wołała w  stronę kuchni, wieszcząc 
dobrą nowinę: 9

—  Jezusie Nazareński, ksiądz 
dziekan... w r ó c i ł !

W kuchni jakaś szklanka stuknę­
ła o podłogę. Słychać było, ja k  spo­
dek tu rla  się i podzwania na bla­
sze pod paleniskiem. Gospodyni za­
m arła w  napięciu. M in ą ł ją  bezce-' 
remoraiałnde i  rozb ie ra ł się przysta­
nąwszy u  wieszaka w  przedpokoju.

—  A  m yśm y się ta k  bały, że 
ksiądz dziekan nie... — przełknęła 
ślinę. — Pomogę...

tuż przed odjazdem — zerwała m u 
n itkę  zwisającą z nadstrzępionego 
rękawa. W idzia ł, ja k  ta re likw ia  g i­
nie w  ’e j pokaźnym biuście. M oja 
pani, nie wróci... Od nich?... Już, 
już chciał odpowiedzieć: ten przed­
pokój należy do mnie, czyszczę 
buty ty lk o  przed wejściem do koś­
cioła. A le  uprzedzając zgięte plecy 
gospodyni pochy lił się nad kam a­
szami i z wyraźnym  trudem  ściąg­
nął je  z nóg. S tał przez chw ilę  bez­
radnie, w skarpetkach. A  potem 
w indu jąc przez głowę oślizłą su­
tannę, po omacku dał nu rka  w  bam­
bosze.

Stefanowa przerzuciła zapaćkane 
okryc ie  przez ram ię i stała mierząc 
je wzrokiem  synogarlicy spogląda­
jącej na padalca.

— Weźmie ksiądz aspirynę, m le­
ko z miodem i do łóżka —  orzekła 
stanowczo, wchodząc do kuchni.
• P rzem ykał się na palcach ku 
'scfiodom wiodącym na pięterko. Z 
kuchni doleciał go dram atyczny 
szept aptekarzowej: „A  n ie  m ów i­
łam  Stefanowej, takiego świętego 
człow ieka to nawet o n  i n ie  ruszą...“  
Schody, ja k  zrwykle, zatrzeszczały,

zamknąć drzw i.
Oczywiście, trzasnęła drzw iam i. 

Oczywiście, n ie  należało je j m ówić 
per... Stefanowo. A  należało pozwo­
lić  ściągnąć sobie palto i  kub rak  z 
ram ion. Oczywiście...

—  Może by ksiądz tak  zd ją ł te 
buciska i w yżął sutannę, co? Cały 
h o l  dzisiaj wysprzątałam .

To ta, co upuściła szklankę, nau­
czyła ją  m ów ić: h a l l .  Aptekarzo- 
wa. Dziś, o p iąte j odprowadzały go 
obie do autobusu, aż w ik a ry  ch i­
chotał s k ry ty  za fira n ką  (organista, 
na szczęście, spał). Aptekarzowa —

Niemalże zam ien ił się we w łasną 
soitaminę pod okiem  synogarlicy.

— A  może, ksiądz dziekan, poz­
w o li kaw y z kożuszkiem?

— Nnnie —  odparł. —  N nnle, 
wolę... — chcia ł powiedzieć: „p la ck i 
ka rto flane“ , ale w ybąka ł ty lk o : —• 
wolę... m leko z miodem.

Na piętnastym  schodku poczuł, że 
z jego sercem naprawdę nie jes t ta k  
wesoło. Zasapany przystanął u 
d rzw i swego pokoju na pięterku* 
Zza dębowego drzewa dochodził 
z n a j o m y  głos. I  znów  —  gdy 
p rzy trzym yw a ł ręką rozochocone 
serce —  złapał go żal, żal, że nigdy 
n ie uw o ln i się od natrę tów . Cofając 
się, poznał, że to sp ike r z  W olnej 
Europy. Nacisnął klam kę.

Organista rozw alony w  fo te lu  
m rugną ł okiem.

— No i ja k  tam, księże dobrodzie­
ju?

W  odpowiedzi sapnął ty lk o  zapa­
dając w trzcinowe krzesełko.

—  Cały k rz y k  o granicę na 
Odrze i Nysie jest zw yk łą  kom un i­
styczną prowokacją. N aw et k s i ę ­
ż y  wciąga się do te j s z o p k i . . .  — 
Tu sp iker zachichotał, żeby m n ie j 
sub te ln i słuchacze zauw ażyli do­
wcip.

Organista k iw a ł głową. Spi czy 
się schlał? Ksiądz m achnął ręką. 
O rganista błyskaw icznie skręc ił na 
jazz. W pokoju pow ia ło  autentycz­
nym  pseudofolklorem.

— T ak i głos to da r Boży —  za­
znaczył sentencjonalnie. —  I  co tam  
było, księże dobrodzieju?

Patrząc w  tw arz organisty, tw a rz  
spasionego cherubińska, ksiądz 
dziekan ze Swiebącina pa lną ł:

— Szyneczka, de lic je, z  salceso­
nem, ba łeronik, w  potrawce c ie lę- 
cinka, co? i śledzik? korn iszonki, 
i nóżki w  galaretce, pulardka?... i 
schab???... ped dw ie  k ro p e lk i ...po- 
lędw iczki... Won!

O rganista p o w o li w yco fyw a ł się w  
stronę d rzw i. Ostatnich słów  chyba 
już n ie  słyszał, bo pędem zbiegał 
po schodach.

Jerzy K rzysztoń



Jesteśmy ja k  zbłąka­
ny  w iersz poematu, 
k tó ry  czuje, iż  ry m u ­
je  się do innego w ie r­
sza, i  że znaleźć go m u­
si, by dojść do swego 
spełnienia.

R abindrana th Tagore

Kalina
Q B O K  zapom nianej 

kap liczk i, gdzie no­
cą w ia tr  dm ie w  su­
che sosny ja k  w  rog i 
je le n i i  łam ie z trza ­
skiem  zjeżone ■ osty, 
przy zagubionej w  o- 
gromne3 tęsknocie za 
ludzką  - stopą polnej 
ścieżce, gdzie ty lk o  cza­
sem puhacz zniedołęż- 
n ia ły  obwieszcza godzi­
ny  nocy —  rośnie ka­
lina, smagła i  zuchwa­
ła, przyśpiewem  swoich 
liśc i niszcząc całe po­
kolenia leśne. Podczas 
dług ich w ieczorów je ­
sieni u p ija  się w  ro-

I sie czarnej od desz­
czów, oddaje swoje ko­
ra le  krzewom  polnym , 
a potem w  ob łąkaniu  
biegnie do najb liższe­
go strum ienia . Liście  
u s iłu ją  w ydobyć ja k iś  
dźw ięk, lecz nawet 

szeptu... Raniąc gałęzie 
o kam ienie, zatacza ko­
ła, jak ieś niezrozum ia­
łe znak i k reś li darem­
nie na piasku. Szuka 
swych kw ia tów  .

— Co za straszydło! 
— śm ie ją się leszcze 
płynące rzeką na sre­
brnych tra tw ach  pa­
proci. Podbiega do 
s trum ien ia  i  zatapia  
tra tw y .

O świcie podpala krzew y swą bar­
wą i  odbiera kora le ja rzęb inom  ro ­
snącym w  pob lisk im  borze. Jest 
zmęczona i  pragnie śpiewu. P rzy- 
fru w a  do n ie j w tedy s łow ik, k tó ry  
lu b i zapach b ia łe j kory, siada na 
na jbardz ie j w io tk ie j gałązce i  nuci 
piosenki cie rpkie  ja k  smak je j owo­
cu, cału jąc purpurow e lo k i ka liny .

Jest to jedyne ciepło, jakiego ka­
lina  zaznaje, a z którego poga rd li­
w ie szydzi. Z n ienaw idziła  w ięc sło­
w ika  i podstępnie uw ięz iła  go we 
w nętrzu swojego butw iejącego pnia.

mma ZDZIŚ?, A W ŁĄCZKOWSKI

—  Długo tu stoisz? — spytałem.

—  Już od roku i  nie mogę z siebie 
wydobyć pieśni.

Wszedłem na cokół, objąłem  ra ­
m ionam i ślepca i  tak  zastygliśm y  
w  bolesnym geście. Śnieg po k ry ł 
nas gruba, w arstw ą i dawno ju ż  za­
ta r ł ślady naszych stóp. S taliśm y  
m ilczący i  dum ni, że gardzim y cier­
pieniem.

Pewnego ranka poczułem s ilny  
ból. To sęp, k tó ry  przy lec ia ł tu ta j, 
aby przezimować, w ydziobał m i 
oczy i  oddał je  ślepcowi.

Przyszła wiosna. Przeczułem zie­
leń i  słońce. Skrzypka ju ż  nie by­
ło. Zakochał się te j nocy w  dziew­
czynie, k tó ra  zryw a jąc k ip ia ty  do- 
tknę ła jego d łon i kam iennej cie­
p łym  policzkiem .

*

Z ostaw ił m i ty lk o  skrzypce.

Dzieci grające koło pom nika w  
palanta k.rzyczą: brzydal!

W iosną przychodzą do m nie m y­
szy polne, k tóre lub ią  się bawić po­
łam anym  smyczkiem, udając, że to 
kłos zboża. 1 ty ln o  czasem w rony  
zapłaczą nad człow iekiem , k tó ry  z 
nadm iaru dum y i  pogardy s ia ł się 
posągiem.

Ropucha

1
N STYTU T W ydawniczy 
„P A X “  w  końcu ubiegłego 
roku zdobył się na obszer­
ny  almanach poetycki. *) Za­
mierzenie edytorskie — z 
grubsza wyjaśnione w przed­

mowie — było bardzo proste: dać 
przegląd s ił poetyckich tych tw ó r­
ców, którzy okreśia ją się lub  których 
się określa jako twórców  współcze­
snej poezji ka to lick ie j. A lm anach 
chciał ukazać ich możliwości, prze­
k ró j poprzez narastające — często 
bardzo jeszcze świeże — w arstw y 
dojrzewania poetyckiego. Chciał być 
panoramą różnorakich — choć za­
sadniczo jedną ty lko  insp irac ją  św ia­
topoglądową określonych — postaw. 
Chciał wreszcie dać — nie jako „z 
lo tu  p taka“  poczyniony — ogląd te­
go, co się dzieje wewnątrz poezji 
ka to lick ie j, ja k  się rozw ija  —  czy 
też zamiera — je j życie, ja k im i dro­
gami i  do jak ich  dąży celów. Za­
m ierzenie to rów nie  ambitne, ja k  
i  niebezpieczne.

Niebezpieczne, bo z góry skazywa­
ło almanach „P a xu “  na — bardziej 
niż w  ja k ie jk o lw ie k  inne j antologii 
— widoczną różnopoziomowość 
u tw orów , różnokierunkowość ich in ­
ten c ji ideowych, i  — powiedzmy 
szczerze — na pewien m ę tlik  ty tu ­
łów , nazwisk, wrażeń.

Niebezpieczeństwo potęgował om­
nibusowy charakter tom u i  przez to, 
że skoro omnibus, więc znaleźć się 
w  n im  powinno miejsce dla wszyst­
kich, k tó rzy  mogą się wykazać ja ­
kim ś bile tem  poetyckim . Tymczasem 
W almanachu są i pasażerowie na 
gapę, i pasażerowie na kredyt, a nie 
zabrano w  pośpiechu pasażerów z 
m ocnym i abonamentam i. Z m anka­
m entów tych należy zdać sobie spra­
wę i  obarczyć n im i wydawców, a 
wśród n ich i  n iżej podpisanego. A le  ' 
n ie  znaczy to wcale, że am bitne za­
danie almanachu, wspomniane 
uprzednio, zostało zaprzepaszczone. 
B yna jm n ie j, M im o  wszystko alm a­
nach rea lizu je  cel, k tó ry  go powo­
ła ł do życia. A lm anach —  nawet 
przy tych przeoczeniach, k tó re  są 
przykre , i  nawet p rzy tych  niedo­
statkach, k tó re  n ie  w y n ik ły  z po­
staw y w ydawców, lecz raczej z 
przyczyn od n ich  niezależnych — 
ukazuje ogólny obraz tego z jaw iska 
lite rackiego, k tó re  w  op in ii społecz­
nej zarysowuje się ja k o  z jaw isko 
m łodej poezji k a to lic k ie j w  Polsce 
Ludow ej. I  stworzenie takiego obra­
zu, k tó re  było  zam ierzeniem w y ­
daw n ictw a, jest ob iektyw ną tego 
w ydaw n ic tw a zasługą.

N atu ra ln ie , stworzenie takiego 
IE S Z C Z E  ty lk o  tych k ilk a  dn i je - obrazu nie było celem samym w  so- 

U  sieni, a potem  drzewa znowu roz- bie ' S łużvło ~  n rzvna im n ie i w  73 ~

Po tygodniu uw iędła ekstaza je j 
zieleni. Opadły korale i  uschły ga­
łęzie. Nawet traw a rosnąca w okó ł 
spopielała. K iedy wreszcie chciała 
uw oln ić  s łow ika  —  ju ż  nie żył. .

*

G rudn iow e j nocy stróż w ie js k i w i­
dział, ja k  b łąka ła się po vjiosce po­
k ry ta  lodem drzew ina ka liny . Lę­
k liw ie  zaglądała do okien drżąc z 
zimna. A  kiedy przyszła nad rzekę, 
całowała b łęk itne liście chłodu. Po­
tem zaczepiła o koło m łyńsk ie  dw ie  
pokaleczone ga łązki i  wisząc tak  
nad przepaścią — zapłakała.

puszczą barwę liśc i i  po k ry ją  pąk i 
szronem. Lecz n im  zniedołężnieje 
zieleń w okó ł mojego domu, ujrzę  
jeszcze raz na chw ilę  w m ym  czar­
nym  k ie lichu  okw ieconą gałązkę 
czeremchy, a łza będzie prze jrzysta  
ja k  szept p ła tków  narcyza i  zimna 
ja k  s ta lak ty t. Zam knę się wśród  
ś-ńan w łasnych spojrzeń i  ogłoszę 
św iatu swoją samotność. A  czas, 
k tó ry  len iw ie  i gorzko odmierzy 
przestrzeń m iędzy m ną a iudźm i, 
za!. nie m nie w  ropuchę rudą z bia­
ły m  krzyżyk iem  na pyszczku.

1 będę chodziła wśród ludzi i  an­
tycznych u liczek w ie lk iego  m iasta, 
żebrząc m iłości. Lecz n ik t  nie u l itu ­
je  się nade mną i  n ik t  nie dom yśli 
się, że jestem  człow iekiem . Nocą po­
p łynę śnieżką nad rzekę, gdyż lub ię  
się w słuch iw ać w  zamrożony szum  
wody. z l i  kiedyS schw yta ją  m nie  
chłopcy, bawiący się w żołnierzy, 
uwiążą na sznurku i  każą skakać 
w  ta k t bębna. Może w tedy uda m i 
się zbiec, a może ktoś z ludzi 
uśmiechnie  się do mnie.

Lecz na jp raw dopodobn ie j zostanę 
wrzucona do beczki pe łne j smoły, 
a rozbaw iona dzia tw a rozkaże m i 
śpiewać hym ny pochwalne na cześć 
pajacyka z różnobarwnych gałgan­
ków  babci.

I  przy jdz ie  jeszcze jedna wiosna, 
a w tedy poczuję na swym  grzbiecie 
ciepły do tyk  d łon i i  n igdy ju ż  nie  
ujrzę  nocy, bo k ie lich  m ój będzie 
pełny b ia łych p ła tków  i  stanę się 
znowu człow iekiem , niosącym w dło­
niach ciężar ziemi.

L

Ślepiec

U B IŁ E M  w pa rku  szeroką aleję

puszystej do liny  m gław ic, m yś li 
m ia ły  kszta łt rozśpiewanych aero li- 
tów. Chodziłem wieczorem w  ciche 
u liczk i, na k tó rych  blado ja rz y ły  się 
jaszczurki pu rpu row e od całodzien­
ne j spiekoty i w yb iega ły m i na spot­
kanie nietoperze o skrzydłach ce- 
glastych. Zawsze siadałem koło ka­
miennego pom nika, dz iw iąc się to­
porne j fa n ta z ji rzeźbiarza. Któregoś 
wieczoru spostrzegłem, że na coko­
le zamiast giganta stoi ślepiec i  gra 
na skrzypcach o strunach błyszczą­
cych ja k  rosa. rys. Bohdan Sleskin

bie. S łużyło —  p rzyna jm n ie j w  za­
m ierzeniach w ydawców  — jako cel 
pośredni wyższemu celow i nadrzęd­
nemu. M ianow ic ie : ukazując w  a l­
manachowym skrócie ak tua lny  stan 
m łodej poezji k a to lick ie j w  dziesią­
tym  roku  is tn ien ia  Polski Ludowej, 
w ydawcy pragnęli zm obilizować we­
w nętrzn ie  procesy do jrzew ania te j 
poezji, zaktyw izować procesy je j 
k rys ta lizac ji ideowo - artystycznej, 
poddać ją  próbie społecznego odbio­
ru , sprawdzić je j społeczną ^no­
śność“ , artystyczną atrakcyjność, 
światopoglądową wyrazistość, p o li­
tyczną słuszność, czyli —  m ówiąc 
na jogóln ie j — Wydawcy pragnęli 
poprzez ten streszczeniowy alm a­
nach postawić na nowo w  po lsk im  
życiu lite ra ck im  problem  m łodej 
poezji ka to lick ie j, domagający się 
w ie iu  ogólnych i w ie lu  szczegóło­
wych rozwiązań.

W  konkre tnych  przew idywaniach 
rozm ieniało się to na w iele n ieb ła- 
hych spraw.

Zburzyć atmosferę zaścianka, prze­
łamać zasadę getta kato lickiego, dać 
próbom i  osiągnięciom m łodej po­
ezji ka to lick ie j szansę przełamania 
się w  zw ierciadle różnorakich ocen, 
zaaklim atyzować ją  w  aurze tw ó r­
czej dyskusji, wyleczyć jednych z 
ine rcy jne j śpiączki samozadowolenia 
i  pychy św iatopoglądowej, w yzw olić  
innych z drżączki zalęknienia, kom ­
pleksu światopoglądowej w s tyd liw o - 
ści, zarazić wszystkich większą od­
powiedzialnością za swój udzia ł w 
naszym życiu i  naszych wzrusze­
niach, skonfrontow ać to, co jest, z 
tradycjam i, z tym , co było, co na­
dawało godność ka to lick ie j poezji, 
uw yraźn ić ob iektyw ną skalę niedo­
ciągnięć i  osiągnięć, poszerzyć ska­
lę działania — oto n iekom ple tny je ­
szcze, ale w  zasadniczych kom urach 
uchw ytny  w ym ia r nadziei, k tóre to ­
warzyszyły narodzinom  pro jek tu  i 
rea lizac ji w ydaw n ic tw a almanacho­
wego „P a x u “ . Stąd rażąca n iek tó ­
rych powaga ponoć zbyt patetyczne­
go ty tu łu , stąd dość duże — n ie ­
słusznie n iek tórych rażące — słowa 
przedmowy. W ydaw nictw o po trakto ­
wało almanach bardzo serio. I tak  
— jeś li już  n ie  z ra c ji wszystkich 
zaw artych w  n im  u tw orów , to na 
pewno z rac ji ich ob iektyw nej w 
tym  zestawie w ym ow y — traktow ać 
aim anach należy.

Jest to książkd-egzamin społeczny, 
książka-m onit i  książka-wezwanie, 
dokum ent i  py ta jn ik , świadectwo 
do jrzewania i zahamowań, na do­
brą sprawę jest to —  prawda, że 
fragm entaryczna, prawda, że i za- 
ją k liw a , i może nie zawsze dogłęb­
nie  przemyślana czy pt^eżyta, ale 
na pewno w  zasadniczych swych 
nurtach wyrażająca wewnętrzną 
prawdę — poetycka spowiedź m ło ­
dego pokolenia. Należy je j się nasze 
giębsze zainteresowanie.

I I

N IESTETY, zainteresowanie to — 
przyna jm n ie j w  da jącym  się do 

te j pory zaobserwować przebiegu 
rea kc ji k ry ty k i lite ra ck ie j —  jest 
bardzo ubogie zarówno w  swoim 
w ym iarze ilościowym , ja k  też i  cię­
żarze jakościowym.

K ry ty k a  naszych braci m arksistów
*) „...każdej chwili wybierać muszę" Alma­

nach poetycki. Wydawnictwo ,,Pax". Warsza­
wa 1954,
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milczy. Oczywiście, jest to w  ja ­
kim ś stopniu przejawem  je j — i nie 
ty lk o  je j, bo wszelkie j k ry ty k i po­
etyckie j — kryzysu. O kryzysie tym 
m ówi się ostatnio i dużo, i głośno, 
ale poza diagnozy i wezwania do po­
szukiw an ia środków zaradczych ja ­
koś wyjść n ik t do tej pory nie po­
tra fił.  Czyżby więc choroba nieule­
czalna? Chyba nie. Raczej prąra 
m edyków zbyt opieszała...

Oczywiście, to, źe aimanach pozo­
stał do te j po ry niezauważony ani 
przez „Nową K u ltu rę “ , ani przez 
„Ż yc ie  L ite rack ie “ , ani przez „P rze­
gląd K u ltu ra ln y “  czy „Twórczość“  
może być też w  jak im ś stopniu w y­
n ik iem  zwolnionych trybów  prac 
redakcyjnych w tym  zakresie. Za do­
wód szybkości w  pub likow an iu  
om ówień ciągle jeszcze uważa się 
nawet okres półroczny od poczęcia 
życia książki wśród czyteln ików.

G orzkie doświadczenie uczy jed­
nak, że oprócz wym ienionych wyżej 
ewentualności fa k t m ilczenia k ry ty ­
k i naszych braci m arksistów  uw a­
runkow any jest bardzie j is to tnym i 
przyczynami. M am  praw o m ówić o 
tym  głośno i  po prostu, bo m ów iłem  
o tym  na V I Zjeździe Zw iązku L i­
teratów  Polskich. Przyznawano m i 
rację. Zapowiadano —  nie mnie, bo 
to nieistotne, ale sobie, ale naszemu 
ogólnonarodowemu życiu k u ltu ra l­
nemu — zmianę stanowisk. I... nic 
się nie zm ieniło. Stare, fałszywe tra ­
dycje są ciągle obowiązującą norm ą 
postępowania. Więc powtarzam  bez 
obsłonek: błąd m ilczenia m arks i­
stowskie j k ry ty k i lite ra ck ie j na te­
m at ka to lick ich  z jaw isk lite rack ich  
jest błędem wąskiego, jednostronne­
go w idzenia prob lem atyk i k u ltu ra l­
nego życia narodowego, jest błędem 
maskowania w ie lu  istotnych proble­
mów, błędem przeoczania w ie lośw ia- 
topoglądowego charakteru procesów 
ku ltu ro tw ó rczych , błędem tych, 
k tó rzy  p iętnu jąc getto, sekciarstwo, 
zaściankowość — spychają innych 
do getta, podlegają sam i schorze­
niom  sekciarstwa, p row oku ją  — 
nolens volens —  niebezpieczeństwo 
zaściankowości. To oskarżenie n ie  
jest gołosłowne. S toi za n im  prawda 
dziesięciu la t, s to i za nim- także 
praw da ostatniego okresu, ja k i już 
nas dzie li od V I  zjazdu pisarzy po l­
skich. Czas więc chyba najwyższy 
na rew iz ję  tego fałszywego stano­
w iska. Rewizję i  naprawę faktycz­
ną, a n ie  ty lk o  dekla ratyw ną. Bo 
w  przeciwnym  w ypadku przy jąć by 
należało sm utny wniosek, że m ilcze­
nie m arks is tow skie j k ry ty k i lite rac ­
k ie j na tem at ka to lick ie j twórczości 
lite rack ie j jest metodą dyskus ji z tą 
twórczością. Czyii że za na js łusznie j­
sze uznano to, co napiętnowane zo­
stało jako najniesłuszniejsze: mecha­
niczne, adm in is tracy jne metody roz­
w iązywania zagadnienia w ie lośw ia- 
topoglądowości obozu socjalizmu. 
N ik t chyba pod ta k im  stw ierdze­
niem  się n ie  podpisze. Każdy w ięc 
musi wysnuć z tego praktyczne kon­
sekwencje.

T y lko  w  tw órczym  w spółdzia łan iu 
w  twórczej dyskus ji dzie je się p ra w ­
da socjalizmu, praw da k u ltu ry  so­
cja listyczne j, prawda socjalistycznej 
lite ra tu ry . O tym  m arksistowska 
k ry ty k a  lite racka nie pamięta. I  to 
W'arto je j choćby z okaz ji paxow - 
skiego alm anachu (a okazji tak ich  
było już w iele) przypomnieć.

Co innego przy te j samej okazji 
(tak ja k  przy w ie lu  innych okazjach) 
przypomnieć w a rto  k ry tyce  poetyc­
k ie j upraw iane j na łamach naszych 
pism  katp jick ich .

Zareagowały one na almanach 
„...'każdej c h w ili w yb ierać muszę“  do­
syć żywo. W samym „Tygodn iku  
Powszechnym“ , cie rp iącym  od daw ­
na na niedow ład pu b licys tyk i lite ­
rackie j, ukazało się do te j pory aż 
sześć dyskusyjnych enuncjacji. T y ­
godnik „Dziś i  Ju tro “  w ys tąp ił z 
anonsowym artyku łem  wstępnym . 
Nawet poświęcony przede wszyst­
k im  zagadnieniom re lig ijn y m  i  spra­
wom swego regionu „W roc ław sk i 
Tygodnik K a to lic k i“  zdobył się na 
recenzję obszernego tom u poetyckie­
go. Co prawda nie dostrzegło jeszcze 
tego tom u ti*ochę nieuważne w  tym  
zakresie „S łowo Powszechne“ , nie 
odezwał się jeszcze „K a to lik “  z Opo­
la, ale w  sumie ilościowo reakcja 
k ry ty k i poetyckie j w  pismach kato­
lick ich  jest raczej żywa. G dyby ilość 
bezpośrednio mogła świadczyć o ja ­
kości, byłaby to reakcja twórcza, 
zbogacająca nasze rozum ienie po­
ezji i ocenę je j aktualnego stanu. 

W łaśnie: gdyby....
Jednak m im o dosyć dużej liczeb­

ności wypow iedzi naszych k ry tykó w  
i k ry ty k ó w  in  spe, ja k  też k ry ty k ó w  
iu re  caauco — sprawę alm anachu 
rozmieniono na drobne, nie w yko­
rzystano je j — przyna jm n ie j dotych­
czas — jako  konkre tne j okazji, jako 
prowokującego punktu  wyjścia  ku  
głębszym, bardziej zasadniczym roz- 
ważanśom. A  na tym  przede wszyst­
k im  polegać m ia ł ogólny sens w y ­
danego przez „P a x “ zbioru poetyc­
kiego.

Omówienia poświęcone temu zbio­
row i zdradzają tendencję w yb ie ra ­
nia przez k ry ty k ó w  poezji —  co jest 
symptomem ogólniejszego kryzysu 
— drogi ja k  najmniejszego oporu. 
N iektórzy po prostu za ję li się me­
trykam i współautorów almanachu, 
ganiąc ich za młodość, odm aw iając 
Świadectwa dojrzałości, czyniąc „do­
rosłe“  grymasy nad w ypracowania- 
m i „n iedorosłych“  sem inarzystów, co 
w  sumie nadało ich om ówieniom  
właśnie charakter sem inaryjnych 
wypracowań. In n i w yodrębn ili sobie 
ze zbioru postaci ich interesujące, 
rozpatru jąc twórczość swoich „w y ­
branych“  jako z jaw iska „same w  
sobie“ . Jeszcze inn i spróbowali „o 
wszystkich po trochu“ , tak  aby omó­
w ienie mogło być podręcznym prze­
w odn ik iem  po splątanych ścieżkach

almanachu. A  jeszcze in n i podejmo­
wali polem ikę z tym, co powiedzie­
li inn i.

W efekcie powstała sytuacja jak  
w balladzie „P ow ró t ta ty “ : „ten 
sobie m ów i, a ten sobie m ów i, 
pełno radości i krzyku...“  Ustalono 
rozmaite między „a lm anachowcam i" 
podziały, wyodrębniono niemal p ie r­
wszą, drugą i trzecią klasę pasaże­
rów almanachowego omnibusu, w y ­
pisano sporo bezprawnych cenzurek, 
wypjtraszono przy okazji k ilk a  re­
cept na poezję dobrą, m nie j dobrą 
i złą, zrobiono na ciasnym podwórku 
mały huczek i zaproponowano sobie 
odłożyć sprawę ad acta. Łapu ca­
pu — i po wszystkim . Odfajkowane.

Jeden stąd — u jaw n iony w yra z i­
ście reakcjam i na paxow ski alm a­

nach —  wniosek: k ry ty k a  poetycka 
pism  ka to lick ich  znajduje się ró w ­
nież w  okresie ostrego kryzysu.

I I I
nr A S A D N IC Z Ą  słabość naszej k ry -  

ty k i poetyckie j upa tru ję  —  oczy­
wiście, poza stw ierdzeniem  pow­
szechnej słabości narzędzi poznaw­
czych stosowanych przy analizie 
wartości estetycznych — w  zwęże­
n iu  pola widzenia, w  niedocenianiu 
zasady wszechzależności z jaw isk, 
wreszcie w  skłonności ku  nadawa­
n iu  sądom sub iektyw nym  rangi 
zdań ob iektyw nie  sprawdzalnych.

M ów iąc po prostu: nasza k ry tyka  
poetycka ma na oczach k la p k i do­
rożkarskiego konia, k tó re  m ają ją 
uchronić — i  chronią, o j, bardzo 
chronią — przed rozpatrywaniem  
spraw  tego czy innego poety, tego 
czy innego wiersza, spraw m łodej 
poezji w  otoczce z jaw isk w a run ­
kujących, w  pow iązaniu z ogólnym 
stanem i  zadaniam i twórczości l i ­
te rackie j, wreszcie z tradyc jam i, 
k tóre domagają się od współczesno­
ści porównawczych zestawów kon­
fron tacy jnych , no i  z perspektywa­
m i rozw ojow ym i, k tó re  także okre­
ślają w  jak ie jś  m ierze oo iektyw ne 
proporcje z jaw iska literackiego.

Z ta k im i k lapkam i przy oczach 
spojrzano również na almanach 
paxowski. Zobaczono grubą książkę, 
w  książce nazwiska dwudziestu je ­
den poetów, przy nazwiskach po­
etów dwieście sześćdziesiąt trzy 
wiersze. Nie zauważono problem u 
m łodej poezji ka to lick ie j.

W ydawnictwu,- k tóre — ja k  każ­
de am bitne w ydaw n ic tw o — czuje 
się nie ty lk o  przedsiębiorstwem han­
dlowym , lecz przede w szystkim  jed­
nym  z ośrodków życia i  in sp ira c ji

ideow o-ku ltu ra lne j, nie mogła w y j  
starczyć tak  ob iektyw izującą się 
funkc ja  almanachu. Podjęto trud 
^organizowania dyskusji na ten te­
mat. Zaproszeni przez w ydaw nictw o 
zjechali się na dw udniow ą rozmo­
wę i  almanach owcy, i ich k ry tycy , 
aby w atmosferze bezwzględnej 
szczerości 1 żywej trosk i o sprawy, 
k tó rym  chciał służyć almanach, do­
konać oceny sytuacji, rew iz ji po­
glądów, kon fron tac ji postaw. Nie 
jest moim  zamiarem składać tu 
sprawozdanie z tych dw udniow ych 
obrad. A le  na marginesie tych obrad 
jedną należy sform ułować uwagę, 
kt.ór§ narzuca się silą bolesnego 
wniosku. Chociaż padały chw ilam i 
wypowiedzi ciekawe, fragm entarycz­
nie cenne, chociaż n iektórzy poeci — 
zwłaszcza obecni w  almanachu, lecz 
nieobecni w  ruchu społecznie postę­
powych ka to lików  polskich — podej­

m ow a li m om entam i interesujące 
próby sform ułowania i obrony swo­
ich postaw ideowo-artystycznych, 
chociaż innym  — zwłaszcza m łod­
szym w  swoim dorobku poetyckim  
autorom  — udało się sform ułować 
k ilk a  istotnych spostrzeżeń na te­
m at koniecznych i  oczyw istych 
zw iązków  sztuk i z po lityką , cho­
ciaż —  jednym  słowem  — n ie  za­
brak ło  w  obradach elem entów tw ó r­
czych rozważań, zasadniczo dom inu­
jącą cechą spotkania była  u ja w n ia ­
jąca się w  jego przebiegu niezdol­
ność syntetycznego w idzenia i  ro ­
zum ienia spraw y przy ogromnej 
skłonności ku  chaotycznej, oderwa­
nej od określonego ideowo zaplecza 
analizie z jaw isk szczegółowych, co 
znajdowało swój w yraz ostateczny 
w  żenujących nieraz sporach przy- 
czynkarskich i  personalnych.

Na próby podniesienia roztrząsań 
szczegółowych k u  uogólnieniom
bardzie j m erytorycznym , na próby 
przem ienienia dezin tegracyjnyeh 
uwag w  całościowe widzenie prob le­
mu patrzono raczej koso, n ieufn ie, 
próbu jąc dow cipkam i dyskredyto­
wać „po nu ry  p ryn cyp ia lizm “ . B yła  
to  jeszcze jedna ucieczka przed 
trudnościam i prob lem atyk i, jeszcze 
jeden un ik , naw ykow y, tra d ycy jn y  
skrę t na drogę m in im alnego oporu.

A  jest chyba rzeczą dla  wszyst­
k ich  oczywistą, że to, czego zabra­
k ło  om ówieniom  almanachu, to, cze­
go zabrakło obradom, to, co zwęzi­
ło, zubożyło i  sp łyciło  wszelkie 
enuncjacje k ry ty k i,  to w łaśnie owe 
k la p k i konia dorożkarskiego p rzy 
oczach. To w łaśnie dezintegracja, 
jednostronność rozważań, to w łaśnie 
zawieszenie wszystkiego w  próżni, 
b rak zaplecza, b ra k  szerszego histo*
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P R E L U D I A
Wandzie P ieńkowskie j

/  Góry
Wyższe n iż  cisza, k iedy się w zb ija  
Śniegiem gołębic 
A  m oja radość —  gałąź n iczyja  
U m glistych głębi.

O, zachwycone lotem przestrzeni 
O darte j z granic  —
Ja po kam ieniach cieknę strum ieniem

W ezbranym łzami.
Wasz los w ysoki — niebieskie cienie 
Rzucać na czoła —
Strugą cierpienia z Ziemi i  w ziemię  
Płynę i  wołam.

Łąko ukośna  —  łąko skrzyd la ta  
Zjeżona ciern iem  —  cierp ien iem  świerszczy 
Jak dzień ostatn i i  ja k  dzień p ierw szy  
Rwiesz się ku  n iebu granicą świata.

Po ziem i błądząc gdzie kruche i ły  
Zraniona św item  —  zapadasz w  pamięć 
Znow u Cię ze m nie w ydźw ign ie  siła  
Nagłe j m iłości, gdy sypnie zamieć.

Łąko skrzydlata  — łąko urw ista.

111 Dom
Ściany domu pachną cynamonem
W kom inie m ieszka w ia tr  
Noc ja k  sowa b ije  o ściany 
S krzyd łam i czarnych Tatr.

T u ta j prosta dobroć kobieca 
Kołysze do snu dzień —
Sowie oczy złotą m uzykę  
Przez wonną w iodą sień.

Dom uniosę w  czas k tó ry  m ija  
W obu stulonych rękach  
Długo jeszcze będzie m i sprzyjać  
Stara irlandzka piosenka.

IV  Kamienie
A n i grad, an i m gła  — kam ienie  
Opadają i  dudnią po nocy.
Z im n y  św it, w ia tr  n iz inn y  zapomnieniem  
Niech nadciągnie, niech m i p rzy jdz ie  ku  pomocy.

Z  n iskich gw iazd zło tą  k rw ią  ścieka sierpień  — 
I  na zawsze ju ż  na zawsze kam ien ie ją  
K ró tk ie  dn i, górski czas i  krzew c ie rn i 
Drobną kw itn ący  nadzieją.



w  I E  D O K  o  W A I V E  G O  W Y B O R l )
Tycznego i  społecznego w idzenia 
i  rozum ienia rozw a łkow yw ane j se- 
m *naTyjnej sprawy. I  o tym  trzeba 
m ów ić głośno, w yraźnie, bez o w ija ­
n ia  p raw dy w  bawełnę.

N ie m am  zam iaru umniejszać 
znaczenia rozważań analitycznych 
w  zakresie k ry ty k i poetyckie j. B y­
n a jm n ie j.. Uważam  je za n iesłycha­
nie cenne, konieczne, bardzo pomoc­
ne w  kszta łtow an iu  osądu i gustu 
poetyckiego. N ie ma nic gorszego, 
n iż szarżowanie ogóln ikam i pozba­
w io n ym i ja k ie jk o lw ie k  s iły  argu­
m entów. Im  głęb ie j się pochy lim y 
nad utw orem , im  w n ik liw ie j zbada­
m y jego tkankę  ideowo-artystyczną, 
im  p recyzy jn ie j, n iem a l im  czulej 
okreś lim y każdy nawet na jd ro b n ie j­
szy sk ładn ik  całości — tym  lep ie j 
spe łn im y ro lę  m iłośn ików  poezji, 
k tó rzy  chcą uczyć rozum ienia lu b  
naw et kochąpia poezji. To bezspor-

fun kc ję  społeczną poezji sądy o ro li 
i dokonaniach k a to lik ó w  polskich 
w  kszta łtow an iu  życia naszego k ra ­
ju,

W  ko n fro n ta c ji z tra d yc ja m i po l­
skie j poezji ka to lick ie j, tradyc jam i, 
k tó rych  bogactwo ilu s tru ją  " tak ie  
pozycje ja k  poezja re lig ijn a  Sępa- 
Szarzyńskiego, fragm enty  psalmo- 
dyczne Kochowskiego, poetyckie
rozważania Ben is ław skie j, czy _
idąc ku na jwyższym  przyk ładom  — 
li r y k i rzym skie M ick iew icza, mo­
d litew ne  inw okac je  Słowackiego, re ­
fleks je  poetyckie N orw ida, lu b  — 
zbliżając się ku  czasom nam b liż ­
szym — „H y m n y “  i  „Księga Ubo­
g ich“  Kasprow icza, fragm enty  S taf­
fa, wiersze Bąka, Iłłakow ićzów ny, 
L ieberta , Gaycego i Baczyńskiego 

w  tak ie j k o n fro n ta c ji występują 
wyraziście we współczesnej poezji 
m łodych tw órców  ka to lick ich  p rzy-

WIT OWI AŃ SKIE
V Droga

Jeszcze tu  wrócę drogą pow rotną  
Dnem um arłego dawno strum ien ia  
Wrócę sam.
Nocy bezgwiezdna, k tó re j n ie  dotknę  
Gdy św it w  kam ienną mgłę Ciebie zm ienia  
Tobie gram.
N ie wam  zgubieni w  k rę tych  zabiegach 
Tak bardzo tru d n i ~  za mało prości 
N ie wam.
Próg m nie p rzyw ita , późnego zbiega 
Gdzie rzeka śpiewa radość m iłości 
U bram.

VI Świerki
Eim F ichtenbaum  steht eińsam
in  Norden

Drzewne zastępy porozlewane dz ik im  potokiem  
Jakie gorące ja k  upragnione płoną ob łok i 
W  świecznikach św ierków .
Na dnie snów waszych pa lm y kołyszą gwiazdę południa  
I  ogień tęskni i—  ogień świecący z oślepłych studni 
Z ło tym  lus te rk iem .
A  tu ta j sosny s iostry  północne i  m g ły  kamienne,
Poszostny poszum k iedy rozdziera ig lastą wełnę  _
Styczeń ją  zwęgli. ł
I  ciemność w  k tó re j w o ła ją  drzewa nie w iedząc po co 
Z kszta łtu  podobna sercu gdy nagle bezgwiezdną nocą 
Tome w  przeręb li. ■

Heine,

V II Piosenka
W  Ir la n d ii małe róże ciem nie ją  przed wieczorem  

A^ tu ta j ryży  burzan i  z im ny deszcz nie w  porę 
A tu ta j senna sowa co nie chce jeść z m ej rę k i — 
Na sercu m i położą ten kam ień dla  udręki.
I  sen m nie zetrze czarny ja k  sęp nad krzyw ą  wieżą 
\\ pogrzebie pó jdą sarny i  krzyżem  m nie odmierzą. 
Odchodzi górska panna  — na d łan i rosę niesie 
Nie wzejdzie m i hosanna —  po g łuchym  wołam  lesie.

V III List
Świeci iro n ią  bez łzy  i  z im ny w iersz Jana G iraudoux.
M o] Ust — elegia ciemna J a k  hym ny płaczące w  gniazdach snu. 
Ty me odczytasz slow, k tóre k rw a w ią  na ostrzu chm ury  
A m  ci' wskaże ile  m iłośc i wzniosłem  do góry.
Za późna młodość wczesną udręką toczy się wąsko 
L is t m ój zgorzeje w  prze lo tnym  ogniu uschłą gałązką 
1 łza co w  słowach gaśnie ja k  iskra  —  zbudzi się w  śpiewie  — 
M a jeunesse avec qu i — N ie wiesz?... I  n ik t  niech nie w ie. 

W itów , la to  1953.

rys. Krystyna Maślanka

ne. A le  rów nie  bezsporna jest p ra w ­
da, że je ś li pode jm iem y ów tru d  
przen ikan ia  wiersza czy poety jako 
coś „samego w  sobie“ , jeś li nie 
uszanujem y zasady wszechzależno- 
ści z jaw isk, zasady, k tó ra  każe po­
ezję w idzieć także jako  służbę spo­
łeczną —- wszystkie nasze zabiegi 
w yrodn ie ją  w  ja ło w y  proces dziele­
n ia  włosa na czworo, w  bezpłodne 
rozk ładanie całości wzruszenia po­
etyckiego na sem inaryjne czynn ik i 
pierwsze.

D latego uważam, że w  om aw ianiu 
alm anachu (i n ie ty lk o  almanachu) 
popełniono is to tn y  błąd, łd ó ry  — 
je ś li n ie  jest błędem ideologicznym  
— jest błędem chronologicznym .

IV
♦

R A K T U JĄ C  almanach paxow -
ski — m im o wszystkich jego 

niedociągnięć redakcy jnych — jako 
w  Przybliżen iu pełne odbic ie sy­
tu a c ji m łodej poezji k a to lic k ie j w 
Polsce współczesnej, w a rto  pokusić 
się o usta len ie w ym ia ró w  i  cech 
tego z jaw iska poprzez kon fron tac ję  
z tym , co prezentu je  tradyc ja , z ja ­
k ie j pow inno to z jaw isko w yrastać 
i  k tó re j pow inno być twórczą kon­
tynuacją , da le j w a rto  pokusić się 
o kon fron tac ję  m łodej poezji ka to­
lic k ie j z zadaniam i, kóre  stawia 
je j sytuacja, zadaniam i i m ożliw o­
ściami,^ k tó re  dla te j poezji stwarza 
możność uczestnictwa w  na jw aż­
niejszych przeobrażeniach naszej 
rzeczyw istości, wreszcie pokusić się 
w a rto  o zbadanie i  określenie p o li­
tycznych i  po tencja lnych szans po­
etyckiego oddzia ływ ania m łodych 
tw órców  na k lim a t naszego życia, 
na usta lające się także i  poprzez

k re  je j cechy: zm niejszenie w ym ia - 
rów  dążenia poetyckiego, ka rlen ie  
am b ic ji, zan ik g łęb i wzruszeń, sp ły­
cenie spojrzeń k u , Bogu; ogólnie 
m ów iąc: anemia światopoglądowa, 
konspiracyjne, w s tyd liw e  świadcze­
nie swej w ia ry , zastąpienie m o d li­
tw y  — paciorkiem , śpiewu kościel­
nego — m ruczanką, spowiedzi serca 
i  um ysłu  —  grą na grzebieniu.

Ta anemia św iatopoglądowa prze­
ja w ia  się w  m łodej poezji ka to lick ie j 
dw ojako: albo w  zdegradowaniu 
elem entu przeżycia re lig ijnego  do 
fu n k c ji deklaratyw nego zdobnika, 
do fu n k c ji ornam entu, k tó ry  chce 
zastąpić fundam ent, albo w  zastą­
p ien iu  treści re lig ijn e j dew ocyj- 
nym  roztw orem  konw encjona lne j 
św iątkowatości. W  obydw u w ypad­
kach insp irac ja  św iatopoglądowa 
zwęża się do konstruow ania  pom y­
słu wiersza ja k o  u tw o ru  lite ra c k ie ­
go, nie prze jaw ia  się na tom iast do­
statecznie w yraźn ie  w  nasycaniu te­
go u tw o ru  in te lek tua lną , poznawczą 
siłą posiadanej praw dy.

Poezja cechująca się ty m i słabo­
ściam i godna jest ty lk o  nazwy 
poezji uśpionego kato licyzm u. K a to ­
licyzm  ten odzywa się przez sen, 
w jego w iz jach  są poszczególne ele­
m enty rzeczyw istości ob iektyw ne j 
wrażone ju ż  w  podświadomość, ale 
brak świadomego rozum ienia, g ło­
szenia i  świadomego ukochania 
swej p raw dy. Z a rzu t to szarpiący, 
bolesny, ale bolesne szarpnięcie jest 
czasami jedyną metodą budzenia ze 
zbyt d ług iego snu.

K on fron tac ja  naszej poezji uśpio­
nego ka to licyzm u z sytuacją, w  k tó ­
re j przyszło je j się rozw ijać, i z za­
daniam i, k tó re  na poezję nakłada 
m ożliwość uczestniczenia w  proce­

sach przeobrażających życie nasze­
go k ra ju , prow adzi rów nież do 
w niosków  bardzo dla nas bolesnych.

M ów iąc po prostu: nasza młoda 
poezja ka to licka  (a na dobrą spra­
wę, jeś li idzie o poezję kato licką , 
w łaściw ie ty lko  taka is tn ie je ) nie 
po tra fi towarzyszyć tym  przemianom 
świadomości ka to lików , k tórych ide­
o w o -p o lity c z n y m  wyrazem  jest ka­
to lic k i ruch społecznie postępowy. 
Nie ty lko , że tego ruchu nie w y ­
przedza, że nie jest jego artystycz­
nym  rekonesansem, lecz z czerwoną 
la ta rką , zam ykającą pochód, wlecze 
się bardzo, bardzo powoli.

Postawm y sprawę jasno: oczyw i­
stą jest rzeczą, że poezja m ów i in ­
nym  językiem  niż po lityka , że ina­
czej niż bezpośrednia działalność 
po lityczna wyraża swój związek z 
rzeczywistością historyczną. N ik t 
n ie  ma zam iaru forsować postula­
tów , że poeci nasi pow inni koniecz­
nie zacząć pisać o K om is ji Duchow­
nych, o tym  czy in nym  zebraniu 
wo jew ódzkim , o stosunkach K o ­
ściół — Państwo, czy K onkordacie  
z Rzymem. Wszyscy w yrośliśm y z 
postula tów  tem atycznych. I  n ie  o to 
chodzi. Chodzi o w ysnucie konse­
kw e n c ji in te le k tu a ln ych  i  m ora lnych 
z w niosku, że poezja je s t także po­
lity k ą , że jes t także form ą okre­
ślania zw iązków , fo rm ą —  jaik to 
pow iedzia ł jeden z m łodych poe­
tów  — współdzia łan ia  z rzeczyw i­
stością historyczną. Nasza m łoda 
poezja ka to licka  n ie  p o tra fiła  je ­
szcze z rozum ien ia te j p ra w d y  w y ­
ciągnąć koniecznych konsekw encji 
in te lek tua lnych  i  — co rów n ie  waż­
ne, je ś li naw et n ie  ważniejsze — 
konsekw encji m ora lnych .

W yraża się to tro ja ko : albo w  po­
w ierzchownym , przede wszystkim  
tem atycznym  zaangażowaniu we 
współczesność, a lbo w  n iem ora lnym  
trak tow a n iu  p ły tk o  pojm owanych 
treści po litycznych jako  konieczne­
go dom iaru ideologicznego, p rzy  jed­
noczesnym rezerwow aniu całej swo­
je j żarliw ości poetyckie j d la  tzw . 
l i r y k i osobistej (co za nonsensowny 
i  ja k  m łodzieńczo n a iw n y  podział!) 
albo wreszcie w  separowaniu się 
zupełnym  od tzw , „b ru dn e j roboty 
poe tyck ie j“  ( te rm in  dowodzący ty lk o  
fa łszyw ych a m b ic ji lu d z i o  posta­
w ie  n iepokalanych rąk). Oczywiście, 
wszystkie te trz y  postawy .— nieza­
leżnie od w o li au to rów  •— m ają  o- 
kreślony charakter, określoną fu n k ­
cję po lityczną. Ważne w e wszyst­
k ich  trzech wypadkach jest wspólne
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dla n ich (choć różne w  stopniu na­
tężenia) spłycenie poznawczych za­
dań sztuki poetyckie j, zubożenie po­
ezji o je j w ie lką  szansę udzia łu w 
przemianach świata, pyszne, a właś­
c iw ie pyszaikowate wyrzeczenie się 
realnego miejsca poezji wśród lu ­
dzi na rzecz zapatrzenia we wiasny 
pępek.

K on fron tu jąc  wreszcie naszą m ło­
dą poezję ka to licką  z je j konkretną 
funkc ją  społeczną, z je j am bicjam i 
poszerzenia te j fu n kc ji do m aksi­
mum dostępnego każdej poezji — 
trzeba znowu sform ułować wniosek 
bolesny. i

Nawet nasi najm łodsi m ają pew­
ność siebie na m iarę co na jm n ie j 
klasyków. To znaczy są przekona­
ni, że czyteln icy upa tru ją  tak w ie l­
k ie  w a lory w  ich poezji, iż podejmą 
trud  rozw ik łan ia  choćby n a jza w il­
szych szyfrów, będą szukali klucza 
choćby w najw iększym  w ys iłku , by­
le otworzyć pustawe sezamy. To 
lekceważenie zagadnienia kom unika­
tywności, zagadnienia, które  pewni 
siebie m łodzieńcy są skłonni po pro­
stu wyśmiewać, ma bardzo niepo­
kojące przyczyny: zan ik am b ic ji 
oddziaływania, rezygnację z czyte l­
n ika, którego z te j rac ji, że nie ro­
zumie rzeczy niezrozum ia łe j, tra k tu ­
je  się per nogam, pocieszając się 
tym , że niezrozum iałe rzeczy są ro­
zum iane przez krew nych, dobre cio­
cie i m iłych  przyjació ł. Zapomina 
się, że u tw ó r to n ie  ty lk o  słowo i 
m yśl, słowo i uczucie, lu b  też, że 
to n ie  ty lk o  ewenement tow arzyski, 
ale także fa k t społeczny,

S tud iu jąc  pąxow ski almanach, zer­
ka jąc do niego jako  do zw ierciadła 
odbijającego stan współczesnej poe­
z ji ka to lick ie j, rea lizowanej przez 
m łodych tw órców  —  stw ierdzić trze­
ba przede w szystk im  smutne fa k ty  
określone z grubsza w  powyższych 
wywodach, a w ięc: anemię św iato­
poglądową, powierzchowność ideo­
logicznego zaangażowania w  prze­
m iany  życia współczesnego i  n ik łe  
rozum ienie poezji ja ko  fa k tu  społe­
cznego, którego jednym  z na jis to t­
niejszych okreś łn ików  jest jego 
fu n kc ja  społeczna.

S tw ierdzenie to tym  boleśniejsze, 
im  wyraźnie jsza dysproporcja m ię­
dzy historycznym  zapotrzebowaniem 
na głęboką światopoglądowo, ak ­
tyw ną  ideologicznie i  kom u n ika tyw ­
ną społecznie poezję ka to licką , a n ie­
m al indyferentną, n iem al margineso­
wą, n iem a l ekskluzyw ną twórczoś­

cią młodych reprezentantów tego, co 
w poezji pow inno być kato lickie . 
Dysproporcje te są tym  w yraźn ie j­
sze, że przecież dzisiaj chyba bar­
dziej niż k ie dyko lw iek  ważne jest 
dojrzałe, twórcze i wyraźne św iad­
czenie prawdzie światopoglądu ka­
tolickiego, tak ja k  bardziej niż k ie­
dyko lw iek decydujące staje się do j­
rzałe, twórcze i wyraźne zaangażo­
wanie w przem iany współczesności 
i wreszcie tak jak  bardziej niż kie­
dyko lw iek istotna jest społeczna 
funkc ja  każdego zjaw iska, każdego 
poety, każdego wiersza.

Oczywiście, jeśli nadałem swoim 
sform ułowaniom  krytycznym  wobec 
m łodej poezji ka to lick ie j tak  ostre 
brzmienie, to nie znaczy, że nie do­
strzegam w tym  zakresie żadnych 
pozytywnych objawów , że do. wszy­
stk ich bez w y ją tku  poetów i _o 
wszystkich wierszy umieszczonych w 
alm anachu adresuję swoje 'gorzkie 
żale.

B yna jm n ie j. W idzę w y ją tk i. Cie­
szę się w y ją tkam i. Ba, w ięcej: uwa­
żam, że almanach sygnalizuje już 
poetyckie przeciwdzia łan ie tym  sła­
bościom, które musiałem  dość obce­
sowo i — przyznaję to bez żenady
— trochę niegrzecznie zaatakować. 
W idać w  poetyckim  zbiorze „P a xu “  ' 
pierwsze bardzie j zdecydowane i b a r-“ 
dziej skuteczne fo rm y  napraw y tych 
biędów, k tó re  są dla  nas wszystkich 
szczególnie bolesne. Są w  almanachu
— i poza almanachem —  tacy, k tó ­
rych nię , zawsze określa błędnica 
św iatopoglądowa; są tacy, d la  k tó ­
rych zagadnienie zw iązku ich poe­
z ji z na jrze te ln ie j po ję tym  przeży­
waniem  rzeczywistości współczesnej 
nie je s t ty lk o  zagadnieniem tak tycz­
nym , w e ry fik a c y jn y m  czy kwestią 
heroicznie (lub może trag ikom icz­
nie?) po ję te j pozy, lecz sprawą su­
m ienia, sprawą kon tak tu  z drug im  
człow iekiem ; są wreszcie i  tacy, k tó ­
rzy postu la tu  kom unikatyw ności nie 
p ry m ity w iz u ją  w  ła tw e j iro n ii na 
tem at „s tu  w ierszy o sadzeniu gro­
chu“ , lecz rea lizu ją  go jako  nakaz 
odpowiedzialności m ora lne j za spo­
łeczny żyw ot swojego u tw oru . A le  
to są w y ją tk i.  M im o  sporego dla 
n ich szacunku, m im o  żywo związa­
nych z ich rozw ojem  nadziei uw a­
żam ogólną ocenę dotychczas s fo r­
m ułowaną za ocenę ogólnie słuszną 
i  —  p rzyna jm n ie j w  m oim  przeko­
naniu —  zobowiązującą.

Zobowiązującą? Do czego?

Przede wszystkim  do określenia 
przyczyn skonstatowanych niedobo­
rów. A w konsekwencji do uzupeł­
nienia braków, do w a ik i z fałszy­
wym i stanowiskam i czy fa łszyw y­
m i uw arunkow aniam i, powodujący­
mi stan niedowładu, powodującym i 
ideologiczno - artystyczne brakorób- 
śtwo lub bumelanctwo.

Zastanówmy się. Jest moment 
historyczny prowokujący to, co chce 
się nazywać poezją kato licką , do 
wzmożonej aktywności, do wzmożo­
nego poczucia sensu swego istn ie­
nia. Zadania rehab ilita c ji fu n k c ji 
społecznej kato licyzm u, zadania rów ­
noprawnego uczestnictwa w w ie lk im  
dyskursie w ieiośw iatopoglądowym  
naszej epoki — czyż to nie dostate­
czne i nie jedno z na jbardzie j tw ó r­
czych wyzwań i wezwań h is to rii?  
Przecież kato licyzm  i ku ltu ra  kato­
licka  i kato licka lite ra tu ra , a wńęc 
także i poezja kato licka zawsze zdo­
bywała się na realizację swoich na j­
istotn iejszych wartości w łaśnie w  
momentach kon fron tac ji h istorycz­
nych, w łaśnie w  sytuacjach w ym a­
gających peinej m ob ilizac ji tw ó r­
czych sił. Więc?...

Zastanówm y się. Przecież w  a l­
manachowym zestawie m icdych 
tw órców  — choć żaden z nich nie 
jest na m iarę Fidiasza — w ie lu  to 
poeci serio u ta lentowani. Bądźmy 
uczciw i: większość. I  k u ltu ry  lite ­
rack ie j tym  adeptom sztuki poetyc­
k ie j n ie  brak, i  ta len tu  im  Bóg nie 
poskąpił.

Zdaw ałoby się przeto, że i  zewnę­
trzne, i wewnętrzne w a runk i sprzy­
ja ją  narodzinom  lu b  raczej odrodze­
niu  głębokie j, rzetelnej poezji kato­
lic k ie j. Tymczasem... Góra rodzi 
mysz.

Dlaczego?
Pytanie to ta k  śm iało postawione 

(aczkolw iek nie w  ty tu le ), rozwiązać 
by należało choćby z na jw iększym  
bólem. W edług moich dotychczaso­
wych przemyśleń rozw iązanie na j- 
praw id łowsze (w  każdym  bądź ra­
zie d la  m nie) zam yka się w  nastę­
pu jącym  rozum owaniu.

M iędzy ob iektyw nym  rozwojem  
sytuacji h istorycznej a sub iektyw ­
nym  stanem świadomości społecznej 
m łodych tw órców  współczesnej poe­
z ji ka to lick ie j w  Polsce istn ie je  w y­
raźna dysproporcja, wyrażająca się 
odmiennością rozum ienia stosunku 
m iędzy jednostką i społeczeństwem. 
Dysproporcja te polega na tym , że

(Dokończenie na str. 7)

CZŁOWIEK WŚRÓD DZIEJÓW
W Z N O W IE N IE  „Żelaznej koro­

ny*) p ie  jes t ty lk o  przypom nie­
niem  pięknych początków p i­

sarstwa historycznego Hanny M a­
lew sk ie j —  przypom nieniem  p ie r­
wszego ogniwa łańcucha przedłużo­
nego później o ta k  wspaniałe u tw o­
ry, ja k  „K am ien ie  wołać będą“  
i  „P rzem ija  postać św iata“ . Siowo 
„łańcuch“  n ie  jest zresztą tu ta j n a j­
szczęśliwiej użyte 1—  ko ja rzy  się 
bowiem  z cyk lem  rozw ojow ym , w  
k tó rym  następne stadia są lepsze, 
bogatsze, pełniejsze n iż  poprzednie. 
Tymczasem —  je ś li nawet spoty­
kam y się ponownie z bohateram i 
„Żelaznej ko rony“  tuż po lektu rze 
„P rzem ija  postać św iata“  — ude­
rza nas jakaś n iezw ykła pewność 
i  niezmienność spojrzenia M alew ­
sk ie j na h is to rię  —  m e mająca by­
n a jm n ie j n ic  wspólnego z twórczą 
skostniałością i  au to łm itac ją . Jest 
w  „Żelaznej ko ron ie “  ta sama „b a r­
wa św iata“ , ten sam sm ak dzie jów , 
co w  powojennych powieściach h i­
storycznych M a lew skie j —  i  d la­
tego próba ana lizy i  oceny tego u - 
tw o ru  pociąga za sobą niespodzie­
waną dla k ry ty k a  konieczność za­
jęcia stanowiska wobec metody 
twórczej w  ogóle au to rk i „P rzem ija  
postać św iata“ .

W ybór epoiki dokonany w  „Ż e la ­
znej koronie“  m ia ł stać się’ n ie­
zw yk le  znam ienny i  typow y dla 
całej późniejszej twórczości M alew ­
skie j w  zakresie powieści h istorycz­
nej. Czasy K aro la  V  —  to jeden 
z węzłowych punk tów  h is to r ii po­
lityczne j n ie  ty lk o  Niemiec, Hisz­
pania, W łoch czy F rancji, ale i  caiej 
Europy —  w ięcej: to Skłon w  dzie­
jach k u ltu ry  i  m yś li ludzk ie j, od­
dziela jący trudn y  zmierzch starego 
od rów n ie  trudn ych  narodzin no­
wego. W  „Żelaznej ko ron ie“  toczy 
się nieustanna w a lka  m iędzy pozo­
stałościam i przeszłości, zalążkam i 
przyszłości (i to w  każdej dziedzi­
nie życia ludzkiego!) zaw artym i w  
teraźniejszości. Narodziny Reform a­
c ji, wystąp ienie "^nie ty lk o  i  nie 
przede w szystk im  w  dziele Mac- 
chiavela) nowej koncepcji państwa 
i  w ł a d c y  na arenę h is to r ii, prze­
łom  e ty lu  życia i  m yślen ia  człowie­
ka w szystko to  zostaje uchwycone 
przez M alewską n ie jako  in  flag ran ti, 
wśród stawania się i  krysta lizow ania . 
To zam iłow anie do epok, w  których 
ła tw o zagubić ’się i  poplątać nie 
ty lko  ich  bohaterow i —  o w iele 
ła tw ie j jeszcze w idzow i, a przede 
wszystkim  badaczowi — m ia ło  pozo­
stać M alew skie j do dziś.

Z o fia  S tarow ieyska-M orstinowa 
we wstępie do „P rzem ija  postać 
św iata“  słusznie zw ró c iła  uiwagę na 
to, że M alew skie j lep ie j udają się 
w  lite ra ck ie j obróbce postacie h i­
storycznych, niż f ik cy jn ych  bohate­
rów . T ak jes t i  w  „Że lazne j koro­
n ie “ . T u ta j coś znaczą w łaściw ie 
ty lk o  ludzie  znani nam z h is to r ii —

*) Hanna Malewska: Żelazną korona. 
Wydawnictwo „Pax“ , Warsaawa 1954. 
Wydanie IV, s. 451.

ciekaw ią ich  dzieje zanotowane
i  ośw ietlone przez w ie le  dokum entów 
i  prac naukowych. M alewska trudz i 
się n ie  ty le  w okó ł wzbogacenia tych 
dz ie jów  i  ludz i fik c y jn y m i zdarzę- 
niamd —  ile  pragnie nadać postai 
ciom  swoich bohaterów charakter 
ja k  gdyby sym bolu reprezentowa­
nych przez n ich  postaw życiowych 
i  dz ięk i tem u zorientować siebie 
i  czyte ln ika w  p raw dziw ym  uk ła ­
dzie s ił w  danej epoce. Dlatego 
k ró l francusk i Franciszek jest w  
„Żelaznej ko ron ie“  typem-sym bolem  
w ładcy wyznającego zasadę „cel 
uświęca środk i; p o lity k a  w iernego 
jedyn ie  w łasnym  koncepcjom  •—, 
W enecjan Pompeo Navagero; po­
l i ty k a  w iernego ojczyźnie, k tó re j 
służy ta k  samo, lecz g łów nie jako 
żołn ierz —  kaw a le r Pont-Rem y. K im  
zaś je s t A rrig o , na jbardz ie j chyba 
n iespokojny i  w ieloznaczny boha­
te r powieści? W  koncepcji M alew ­
sk ie j sta je  się on typem  człow ieka 
poszukującego prawdy, ale zarazem 
dufnego w  siłę jedyn ie  własnego 
rozumu, n ie  liczącego się z n ik im  
i  z niczym  poza w łasnym  zda­
n iem  —  typem  heretyka, zastępu­
jącym  nieobecnego bezpośrednio na 
scenie powieści M arc ina Lutra^

P rzy pomocy tych n iew ie lu  posta­
ci, ich  dz ie jów  osobistych spleoito- 
nych n ierozerw a ln ie  z  h is to rią  epoki 
um ożliw ia  M alew ska czy te ln ikow i 
w g ląd w  czas i  okoliczności naro­
dz in  nowożytnej k u ltu ry  europej­
sk ie j. Jest w  metodzie pisarskie j 
au to rk i „Że lazne j ko rony“  duże, 
acz n ieca łkow ite  podobieństwo do 
oglądu przeszłości przez Reinholda 
Schneidera, tw ó rcy  znanego polskie­
m u czyte ln ikow i „O skarżenia“ , T y l­
ko że Schneider dokum entow ał w  
ten sposób tezę aktua lną, m ającą 
znaczenie i  zastosowanie n ie  ty lko  
w  jednym  okresie h is torycznym  •— 
M alew skie j zas chodziło przede 
w szystkim  o znalezienie p ra w d y  o 
epoce, p raw dy o człow ieku, którego 
życie i  działalność b y ły  n ierozerw al­
nie z ty m  przełomem  szesnasto- 
w iecznym  zrośnięte,

T a k im  człow iekiem  jest w  oczach 
M a lew skie j cesarz K a ro l V, na k tó ­
rego banki spad! tru d n y  do podźw i- 
gnięcia ciężar pogodzenia starego 
z nowym , ja k ie jś  kons truk tyw ne j 
obrony dawnego stanu posiadania 
n ie  ty lk o  w  sensie po litycznym , ale 
i  św iatopoglądowym. W ładca N ie­
m iec i  H iszpanii, głęboko w ierzący 
ka to lik , a nadto człow iek z trudem  
zdobywający wiedzę o goryczy 
i  niewdzięczności podjęte j przez 
idebie m is ji —  oto postać, przez 
k tó re j życie M alewska patrzy na 
bieg h is to rii, jego sikręty, przełomy 
i... załamania. N ie dz iw  więc, że 
w ą tćk  K a ro la  V  jes t w  Żelaz­
nej ko ron ie“  p ierwszoplanowy, że 
wszystkie inne spraw y ’ i  lu d  : z 
w ą tk iem  tym  się łączą, oświe-lajją 
go 1 in t  yrpretują. A le  też K a ro l V  
jest d la  * a lewskie j kim ś w ięcej 

n iż  —  chociażby najznaczniejszą — 
sy lw e tką  historyczka.

Jest w  postaci cesarza N ie­
miec, ¡a zwłaszcza w  jego życiu, w  
walce o doczesny sens tego życia 
wyraźne znamię ponadczasowości, 
którego nie w o ir . , utożsamiać z 
w yrw an iem  i  postaw ieniem  czło­
w ieka poza h istorią . W  in te rp re ta c ji 
doczesnej w ę dró w k i K aro la  V  u ja ­
w n ił się bow iem  dob itn ie  ka to licyzm  
M a lew skie j —  jego tra fne  zastoso­
w anie  da tłum aczenia h is to rii, a ra ­
czej r o l i  w  n ie j i  znaczenia czło­
w ieka. M alewska poprowadziła bieg 
a kc ji w  „Żelazne j ko ron ie“  w  ten 
spotób, aby ja k  najwszechstronniej 
w y fcm a czyć  i  uzasadnić j e d e n  
m om ent w  życ iu  K a ro la  V, pozornie 
na jm n ie j ważący d la  h is to r ii p o li­
tycznej i  ku ltu ra ln e j tego okresu <— 
m om ent abdykacji, ustąpienia tronu 
w łasnem u synow i, n ie  podyktow ane­
go toezwzlędną koniecznością. Mo­
narcha, k tó ry  swoje w ładanie tra k ­
tow a ł po prostu jako  powołanie 
życiowe —  w ie le  tru d u  pisarskiego 
w k łada  M alewska w  udokumento­
w anie  ta k ie j hipotezy —  rezygnuje 
nagle z niego dobrowolnie, usuwa 
się w  cień tw orzonej dopiero co 
przez siebie h is to r ii! W yn ika  to o- 
czywiście ze zrozum ienia znikom o- 
ści w ys iłkó w  w łożonych w  nagina­
nie  biegu h is to r ii do w łasnych p ra­
gnień i  koncepcji po litycznej obrony 
ka to licyzm u przed niebezpieczeń­
s tw am i pozornie ty lk o  po lityczny­
m i —  ale n ie  ty lk o  z tego. A bdyka ­
cja  K a ro la  V  nie  jest rezygnacją 
zgorzkniałego i  zawiedzionego czło­
w ieka  •— jest głębokim , aczko lw iek 
późnym  zrozum ieniem  sensu w łas­
nego życia, znalezienia m iejsca w  
h is to rii, w yn ika jącym  z zastosowa­
nia do n ie j te j mądrości, ja ką  za­
w ie ra  Ewangelia, K a ro l V  poznaje 
u  schy łku  życia, że a n i bezwzględ­
ne poleganie na samym sobie i  u - 
czynienie Pana Boga opiekunem  
i  pa tronem  w łasnych p lanów , ani 
b ierne poddanie się biegow i zda­
rzeń (krańcowo zresztą obce natu­
rze cesarza niemieckiego) —  nie jest 
w łaśc iw ą drogą przez współczesną 
sobie epokę. Jest w  te j w iz ji życia 
cesarskiego jakaś w ie lka  przestro­
ga przed zaniedbywaniem  Bożych 
natchnień, przed chociażby na j­
m nie jszym  uchyleniem  się od współ­
pracy z łaską. P isarka — wiedząc, 
że operu je  tu ta j w  m a te rii trudn e j 
do zbadania i  przekazania czyte ln i­
kow i —  m ów i o tym  isto tnym  sen­
sie m iejsca człow ieka wśród prze­
m ian h is to rii n ie  przy pomocy oda­
utorskiego komentarza, ale kon­
tekstem  sytuacyjnym , aluzyjnością 
i  symbolicznością opisu. D latego — 
podobnie ja k  w  h is to r ii —  w  życiu 

bohaterów „Żelazne j ko rony“  (wszyst­
k ich , n ie  ty lk o  K aro la  V) M a lew ­
ska w yb iera  m om enty i epizody 
węzłowe, świadczące nie jako o osi 
sym e trii tego życia, jego k ie run ku  
w  stronę dobra lu b  zła.

T u ta j do tykam y ważnej spraw y: 
specy fik i w iz ji h istoryczne j M a­
lew sk ie j —  k to  w ie, czy n ie  is to ty  
je j kunsztu pisarskiego. K ry ty c y  
i  badacze lite ra tu ry , a także czy­

te ln icy  przyzw yczaili się do tego, 
że tw órca powieści historycznych 
je s t n iem a l z regu ły  ep ik iem  — 
charakteryzu jącym  epokę i  ludzi 
poprzez w ie low ą tkow ą akcję, rysu­
jącą m ożliw ie  najpełn ie jszy obraz 
przeszłości. Tymczasem epickie (w  
ta k im  sensie) spojrzenie na św ia t 
jest M alew skie j zasadniczo obce, 
co burzy usta lony schemat badaw­
czy i... odbiorczy, w yw o łu je  koniecz­
ność zdobycia i  przyzwyczajenia 
czyte ln ika do s ty lu  (w  szerokim  
sensie) au to rk i „Żelaznej ko rony“ , 
Książka ta n ie  jest ła tw ą  lek tu rą  — 
myślę, że w  tym  tk w i jedna z p rzy­
czyn, d la  k tó rych  paxowskśe wyda­
nie „Żelaznej korc-ny“  jest dopiero 
czwarte. W ielość w ą tków  jest w  o- 
m aw ianym  utw orze zastąpiona nie­
ja ko  prz*,z w ielość epizodów, k tó ­
rych ro la  i  waga w  życiu poszcze­
gólnych bohaterów i  w  przemianach 
epoki składa się na mocny, choć nie  
ep icki, szkie let kons trukcy jny  a k c ji. 
Epizodom „Żelaznej korony“  ( ja k  
zresztą i  w  późniejszych powieś­
ciach historycznych) nadaje M alew ­
ska mocny akcent dram atyczny, 
dynam izując je  um ie ję tn ie  przy w y­
ko rzys tan i- szczególnie punktów ' 
i  -czytc /ych, ku lm inacy jnych.

W skutek tak ich  zabiegów potęguje 
się niepom iernie plastyczność u jęcia  
przez M alewską centralnego d la  
n ie j problem u: losów człow ieka 
wśród przem ian h is to rii, ich wza­
jem nych powiązań i  zazębień. P rzy­
pom ina to bardzo metodę pisarską 
U nd.set —  aczko lw iek analogia nie 
jest na pewno zupełna. Niech to 
się n ie  wyda bluźn ierstwem  k ry ty ­
ka —  ale Malewska odznacza się 
wnjkszą pasją badania sensu 
h is to rii n iż au torka „K ry s ty n y  có rk i 
Lavransa“ . K onkre tyzu je  ona bar­
dziej —  o ile  to można sądzić —■ 
swoich bohaterów w  przestrzeni i  
czasie, pokryw a jąc ich subtelną, 
n ie jaskraw ą po lichrom ią i patyną 
przeszłości. D la Undset ważny jest 
przede wszystk im  dram at człow ie­
ka —  dla M alew skie j d ram at czło­
w ieka w  danej epoce.

Czy „Żelazna korona" da je  pełną 
prawdę artystyczną o czasach prze­
łom u średniowiecza w  Odrodzenie 
i  Reformację? Nie, ale nie można 
z tego czynić autorce zarzutu. Przed 
wszystk im i innym i postaciami zain­
teresowała bowiem  M alewską sy l­
wetka K aro la  V  —  przed wszystki­
m i in nym i h is to riam i osobistym i 
składa jącym i się na dzieje tam tych 
czasów — porw a ł ją  dram at jego 
życia. Dlatego „Żelazna korona" jest 
g łów n ie opowieścią o człow ieku, 
k tó ry  próbował wziąć na bark i brze­
m ię swoich czasów —  o człow ieku 
szukającym  przeznaczonego mu 
przez Boga miejsca wśród przemian 
dziejowych. Z tego punktu  w idzenia 
„Żelazna korona“  jest książką b li­
ską każdemu z nas.

D Z I S I J U T R O



ogólnym  ku lc ie  m uzyk i 
F ryde ryka  Chopina nie 
ty lk o  najw iększego nasze­
go kom pozytora ale i je-

'dnej z pierwszych indyw idua lnoś-
c i w  całej po lsk ie j sztuce, me 
zbrakło , n iestety, na przestrzeni la t 
dzielących nas od jego śm ierci ten­
denc ji szkodliw ych, powodujących  
powstanie niesłusznych ocen i  po­
glądów.

W  m iarę  wzrostu popularności m u­
z y k i Chopina wzrasta liczba jego 
‘W ielb ic ie li i  b iografów. Z rozum iaw ­
szy i  oceniwszy dzieło szuka się o- 
brazu tw órcy, rośnie potrzeba po­
znania jego dzieła, środowiska, któ­
re  w ydało geniusza 'te j m ia ry . Mno­
żą się w ięc lite rack ie  po rtre ty  kom ­
pozytora, mnożą studia nie zawsze 
jednak w ierne praw dziw em u jego 
obliczu. Obok w n ik liw ych , staran­
nie  opracowanych m onogra fii pow­
sta ją  dzieła w ą tp liw e j icartości, ży­
c io rysy wyrosłe z przypowieści, a- 
negdot i  świadomego brązowniclwa.

H isto ria  zna w iele podobnych 
przypadków. Chopin ja k  M ozart, ja k  
Paganini, ja k  wszyscy przerastają­
cy otoczenie nie mógł w świadomości 
epoki istnieć bez aureoli bohater­
stwa, w szarzyin ie codziennych 
spraw i  sprawek. Tak się już  przy­
ję ło , że z w ie lk im  artystą łączy się 
w ie lką  biografię. Zrozum iale jest, 
że odbiorcy zna jdu jący się pod dzia­
łan iem  tw orzyw a Byrona, van Dycka  
czy Beethovena szukają w ich  
dziełach nieprzeciętnych w ie lk ich  
przeżyć, a w w ypadku, gdy życie 
bohatera poskąpi pow ieściowej fa ­
bu ły, dopełniają je j sami dając w  
ten sposób początek przyszłym  m i­
tom  i  nieściisiościom historycznym-

Tak w łaśnie stało się -w w ypadku  
Chopina.

Ledw ie  przebrzm ia ły  żałobne to­
ny  na c.m.entarzu Père Lachaise, le-
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W  cieniu
r p  Y M  razem p. Edgar Faure,

w spó łp racow nik byłego prem ie­
ra  F ranc ji, a obecnie jeden z kandy­
datów na szefa rządu, rzeczywiście  
m ia ł rację. Gdy bowiem w ita ją c  
Mendés-France’a na dw orcu wschod­
n im  w  Paryżu po jego powrocie z 
R zym ui Baden-Baden, usłyszał w y ­
powiedziane przezeń ża rtob liw ym  to­
nem słowa: „o to  powraca Ulisses“  — 
odpowiedział, że w istocie, prem ier 
przypom ina chytrego k ró la  Ita k i, 
dodał jednak natychm iast, iż  w  
Izb ie  czeka go przeprawa przez... 
Scyllę i  Charybdę.

F aure 'ow i chodziło o sprawę A l-  
geru i  Tunisu.

I  pomyśleć, że w łaściw ie wszyst­
ko zaczęło się od błahego na pozór 
w ypadku w  roku  1827. Bej A lgeru  
zadarł w tedy z konsulem  francu ­
skim . Doprowadzony do ostateczno­
ści w yk rę ta m i i  przeciąganiem per­
tra k ta c ji uderzy ł w  czasie audiencji 
p. Devala w  twarz... zw yk łą  packą 
na muchy. B ra k  obycia dyplom a­
tycznego krew kiego beja sprowa­
dz ił inw azję  Francuzów, k tó rzy  w  
k ró tk im  czasie za ję li m iasto  i  ca­
łą  prow incję , chociaż n igdy nie po­
t r a f i l i  zapewnić sobie trwałego spo­
ko ju . Przez 13 la t opierał się na­
jeźdźcom legendarny A bd-e l-K ader, 
a w  roku  k lęsk i pod Sedanem w y ­
buchło powstanie K abylów , wspo­
magane przez A ng lików . Potem, już  
w  czasach nam  praw ie współcze­
snych, chw yc ił za broń A b d -e l-K rim .

Z  A lgeru  ła tw ie j ju ż  można było 
zdobyć Tunis, k ra j nie ty lk o  u ro­
dzajnych pól pszenicy i gajów o liw ­
nych, ale również bogatych pokła­
dów fosfatu, o łow iu, cynku, rud  że­
laznych i  manganowych, rtęc i i sre­
bra. Ł a tw ie j również można było  
opanować dz ik ich  Berberów w  M a­
roku.

Gdy w roku 1943 a lianci prze ła­
m a li lin ię  M areth, ostatnią lin ię  
obronną korpusu afrykańskiego, 
walczącego ju ż  bez „lisa  pu s tyn i“ , 
gdy jeszcze bron iła  się ty lk o  tw ie r­
dza w  Bizercie  — m iejscow i, m u­
zułm ańscy po litycy  pok łada li n ie­
małe nadzieje w  Karcie A tla n ty c ­
k ie j, m ów iącej o samostanowieniu  
narodów. W ierzy li w  to zwłaszcza 
przedstaw icie le nacjonalistycznego 
stronn ic tw a  Neo-Destur. Jednak Le­
gia Cudzoziemska rozw ia ła  te na­
dzieje. Potem Neo-Destur w  T un i­
sie, a Is tią la l w  M aroku w yb ra ły  
drogę współpracy, tym  bardziej, że 
kolon izatorzy francuscy nie zamie­
rz a li wówczas rezygnować z na j­
mniejszego nawet uszczuplenia swo­
ich w p ływ ó w  w  A fryce. Zresztą żyło  
im  się tu ta j nieźle od czasów ostat­
niego z Bourbonów, a ju ż  sam Bal- 
zac jednem u ze swoich bohaterów  
kazał robić brudne interesy w łaśnie  
w Algerze i  T un isu .

Zachęta dia nacjonalistów  do 
współpracy z Francuzam i by ły  za­
rów no spodziewane własne korzy­
ści ja k  i  proponowane „re fo rm y “ , 
które m ia ły  zaspokoić am bicje „na­
rodowe“ . Um ieję tne propagowanie 
tych ewentualnych „zdobyczy p o li­
tycznych“  m ia ło  także podnieść zna­
czenie p a r ti i w  op in ii mas. Reform y  
te sięgają roku  1945, kiedy to w  
M aroku a potem z m niejszym  po­
wodzeniem w Tunisie wydano usta­
wę. k tóra m ;ala ukrócić nadmierne 
m onopolizowanie ziemi. Określała  
ona własność rodzinną gruntu , usta­
loną na 5 hektarów , jako  n ie ty k a l­
ną. W praktyce jednak ustawa ta 
nie zapobiegła nadużyciom, a drob-
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UWOLNIONY Z M ITÓW
dw ie wieść o śm ierci pierwszego 
m uzyka Rzeczypospolitej dotarła do 
Warszawy, a ju ż  w okół osoby kom ­
pozytora zaczęła powstawać legen­
da. Chopin  — bohater narodowy, 
Chopin  — na jw iększy po lsk i a rty ­
sta urasta ł stopniowo w oczach 
współczesnych do symbolu św ięto­
ści. W konsekw encji tego stanowis­
ka życiorys kom pozytora uległ „po­
p raw kom “  i  „uzupe łn ien iom " przy­
czyniającym  się do zrodzenia nie­
prawdziwego poglądu na jego oso­
bę. Pogląd ten pokutow ał przez w ie­
le la t i  s trac ił rację bytu dopiero 
dzięk i k ry tycznym  prądom naszego 
stulecia, dążącym do przedstaw iania  
z jaw isk w m ożliw ie  czystej, w o lne j 
od naleciałości form ie.

Pisząc na wstępie o szkodliw ych  
tendencjach urabia jących niesłusz­
ne poglądy na Chopina, m iałem  je ­
dnak głów nie na m yś li tendencje 
wypaczające muzyczny język kom­
pozytora. W yp ływ a ły  one częściowo 
z pojęć estetycznych epoki rozk ła­
dającego się rom antyzm u i  charak­
teryzow ały  się ck liw ym , przesu b- 
te ln ionym , pe łnym  przesadnej uczu­
ciowości rozum ieniem  dzieł polskiego  
m uzyka. W ypaczając treść dzieła 
u rab ia ły  zarazem pogląd, że ten 
sposób rozum ienia m uzyk i polone­
zów, walców  i  noktu rnów  jes t je ­
dynie p raw dziw y, gdyż pokryw a się 
z psychiczną konstrukc ją  kompozy­
tora. Zgodnie z tym  poglądem Cho­
p in  w yrós ł na zniewieściałego u lu ­
bieńca salonów, a dzieło jego stało 

,się pocieszeniem sentymentalnych

Żelazowa Wola rys. Roman Madeyskî

panien roniących łzy przy W erte­
rze. N ic w ięc dziwnego, że reakcją  
na ten stan rzeczy było odsunięcie 
się od twórczości Chopina, uznanie 
je j za chorobliw ą, niepotrzebnie  
roz tk liw ia jącą , szkodliwą.

Nasze czasy p rzyn ios ły  inne spoj­
rzenie na życie i  twórczość F ryde­
ryka  Chopina. Osoba tw órcy  ma­
zurków  uw oln iona została z w ięk­
szości m itów . Wchodząc m iędzy lu ­
dzi w  zw yk łe j, codziennej szacie 
stała się ludziom  tym  bliższa, bo 
bardzie j swojska, bo bardzie j po­

wość. Walczy o sprawę narodową  
całą pasją w ie lk iego a rtysty , woła 
o Polskę głosem siln ie jszym  ponad 
ja rm a rk i polityczne. Przem awia  
sztuką tak  swoistą i  charaktery­
styczną, że k ilk a  zaledwie taktów  
ballady, poloneza czy im p rom tu  po­
zwala odkryć w  n im  autora nawet

razu. Prostota i  naturalność, śpiew* 
ność każdej frazy  i  m yśli muzycz­
nej, um iar i płynność w stosowa­
n iu  rubata w inny  być głęboko od­
czute i rozważone. Wreszcie nie- 
przekraczanie na tura lnych granic  
dźw ięku fortep ianu bądź w kie­
runku  wzrostu natężenia fo rtiss i- 
ma aż do przebijan ia instrum entu , 
bądź kontrastowego poszukiwania  
im presjonistycznych efektów  ledwie  
dosłyszalnych „ m giełek“ i „z e fir -  
ków “  brzm ieniowych, ja k  i  un ika­
nie takich rekordowych temp, któ­
re zniekształcają sens muzyczny li­
tw oru  i przekraczają to pewne op­
tym alne tempo, k tóre n iew ą tp liw ie  
daje się wyczuć i  ustalić w  ramac.% 
danej koncepcji dźw iękowej — oto 
dalsze momenty do przem yślenia".

M uzyka Chopina m im o w yb itn ie  
narodowych cech znalazła odbior­
ców na całym świecie. Stanowisko  
zagranicy pozbawione w ięzi uczu­
ciowej, ja ka  łączy ucznia Elsnera z 
polskim  słuchaczem ocenia jego 
twórczość bardzo wysoko. Is to tnym  
przykładem  może tu być fak t, że 
znany angie lski m uzykolog pro f. 
A r tu r  Hedley oczarowany m uzyką  
Chopina specjalnie nauczył się ję ­
zyka polskiego i  był k ilka k ro tn ie  
w Polsce, by lepie j jeszcze w ten 
sposób zbliżyć do siebie dzieło w ie l­
kiego Polaka. Znany też jes t w p ływ  
Chopina na późniejszą twórczość 
pianistyczną  Skriab ina, Rachmani­
nowa, Debussy'ego i  w ie lu  innych. 
Tym  surowsze wobec tego fa k tu

oliwek tunezyjskich
n i właściciele nadal b y li obdzierani 
ze skraw ków  ziem i, które stanow iły  
dla n ich jedyne źród ło utrzym ania. 
Ten coraz siln ie jszy proces prze­
chodzenia z iem i z rąk  kra jow ców  w  
ręce obszarników francuskich  w y ­
jaśn ia  dlaczego np. w  Algerze, 
gdzie na  7 m in . m ieszkańców jest 
ty lk o  1 m in. Europejczyków , jedna  
trzecia ziem i do n ich w łaśnie na­
leży. I  aż do roku  ubiegłego po­
przestano w łaściw ie na te j jedyne j 
reform ie. Dopiero kiedy prem ierem  
został Mendes-France, k tó ry  zamie­
rza ł wejść to A fryce  na drogę ogra­
niczonych re fo rm  — Francuzi w y ­
s tąp ili z now ym i propozycjam i. M ię­
dzy in n y m i obiecywano Tunisow i 
tzw. „autonom ię w ew nętrzną“ , k tóra  
zresztą narodow i tunezyjskiem u nie­
w iele mogła przynieść korzyści. W y­
starczyło to jednak, aby m ie jscow i 
kolon iści uzna li ten k rok  za dowód 
słabości i... naruszenia ich in tere­
sów.

Rokowania w te j sprawie podjęto 
ju ż  przed 4 miesiącami. U tknę ły  
one jednak na m artw ym  punkcie  
przede wszystk im  z powodu tzw. 
uk ładu  wojskowego, k tó ry  m ia ł roz­
strzygnąć sprawę p o lic ji, ustalenia  
zasad sądow nictwa  i  szkolnictwa. 
Sytuację zaogniło jeszcze bardziej 
wystąpienie byłego m in is tra  Salah 
ben Youssufa, przebywającego 
obecnie „n a  w ygnan iu “ . to Kairze, 
a działającego w  interesie L ig i 
A rabsk ie j, k tó ry  domagał się dla 
Tunisu zupełnej niepodległości. 
Dem onstracje polityczne nacjo­
na lis tów  tunezyjsk ich m ia ły  ten 
skutek, że wśród wyższej w a rs tw y  
osiadłych w Tunisie Francuzów zro­
dziła się poważna obawa przed 
ew entua lnym i następstwam i tych 
wystąpień. W rozmowach p ryw a t­
nych s tara li się osłabić s iły  przeciw ­
n ika , w yko rzystu jąc lokalne am bi­
cje i  podburzając .m iejscowych pa- 
szó w  przeciwko panislam izm owi, 
kierowanem u z K a iru  oraz przeciw ­
ko nacjonalistycznem u Is tią la l z Ma­
roka, 'dążącemu do rozszerzenia w ła ­
snych w p ływ ó w  to A fryce  Północ­
nej. Jednakże ze względu na słabe 
tendencje „dzie ln icow e“  poszczegól­
nych dosto jn ików  tego rodzaju po­
lity k a  nie zawsze może rokować na­
dzieje.

Z  podobną odprawą spotkały  się 
próby re fo rm  w  Algerze. Przedsta­
w icie le  bogatych okręgów roln iczych  
przec iw staw ili się nawet propozycji 
utworzenia szkoły adm in is tracy jne j, 
któ ra  m ia ła  um ożliw ić  m iejscowej 
ludności obejm owanie z czasem od­
pow iedzia lnych stanow isk  to urzę­
dach publicznych.

Gdy w ięc przed paroma tygodnia­
m i stanął Mendes-France przed Izbą  
deputowanych  to obronie swojej po­
l i ty k i ko lon ia lne j —  poniósł klęskę. 
Gdyby zastanowić się nad jego lin ią  
polityczną w A fryce  można by po­
wiedzieć, że — ja k  p isał „T im es“  — 
stara ł się u trzym ać równowagę m ię­
dzy um iarkow anym i re fo rm am i a 
niezbyt gw ałtowną akcją po licyjną. 
Oczywiste jest jednak, że tego ro ­
dzaju p o lityka  nie mogła zakończyć 
się sukcesem, a upadku jego żadną 
m iarą  nie można tłum aczyć sprawą 
afrykańską. M usia ł on zapłacić za 
całość swoje j p o lity k i, a nie ty lk o  
za próby nieśm iałych re fo rm  w  
A fryce .. W ystąp ili bowiem przeciw­
ko niem u zarówno ci, k tó rzy  w idz ie­
li to nim  ..Męża re m ilita ryza c ji N ie­
m iec", ja k  i ci, któ rych interesy 
podeptał w Indochmach, a zamie­

rza ł to samo uczynić w  Tunisie, A l ­
gerze i  M aroku. K o lon iśc i z Pół­
nocnej A f r y k i n ie  chcie li podzielić  
losu kolon istów  z Indochin, chociaż 
stosowanie rządów „s iln e j rę k i“  i 
wzmaganie te rro ru  może skończyć 
się zupełnym  upadkiem  w p ływ ów  
francuskich w  te j części czarnego 
kontynentu. Dalszą przyczyną, która  
wzmogła niechęć „A fry k a n ó w “  do 
gabinetu Mendes-France"a by ły  ros­
nące w p ływ y  kap ita łu  am erykań­
skiego po te j stronie morza Śród­
ziemnego.

Nacjonaliści afrykańscy chętnie 
widzą tę wzmagającą się konkuren­
cję, chociaż prosty  A rab czy Berber 
to dalszym ciągu pozostaje głodny. 
Nie zawsze stać go na u lub ioną po­
traw ę kus-kus. K iedyś pod panowa­
niem  tu reck im  żyło m u  się znacznie 
lepie j. D zis ia j gospodarka upada 
coraz bardziej. Zwłaszcza uprawa 
ro li ma nie jednokro tn ie  charakter 
ekstensywny; tania siła robocza 
bardzie j opłaca się od kosztownych  
maszyn. Aż w styd powiedzieć, że np. 
za czasów M arka Aureliusza było 
więcej wodociągów i  zb iorn ików  
wody n iż  obecnie a produkcja  psze­
n icy i  o liw ek osiągnęła najwyższy  
poziom w  roku... 700, gdy Arabow ie  
w ta rg nę li na półwysep Ibe ry jsk i.

(Dokończenie ze str. 3) 
tJiego. Ten p u n k t zostanie n iew ą tp li­
w ie -rozwiń.jęty obecnie w całej serii 
aktów  prawa wewnętrznego oraz 
w  konkre tnych umowach m iędzy­
narodowych.

Zagadnienia w yn ika jące z tego 
punktu  dekretu są norm alnie roz­
w in ię te  bardzo szczegółowo w  licz­
nych rozdziałach tra k ta tu  pokoju. 
Dopóki nie zostanie zawarty tra k ta t 
pokoju z N iem cam i, każde państwo, 
kończące stan w o jny z Niemcami, 
regulu je tę problem atykę częściowo 
w płaszczyźnie prawa wewnętrzne­
go, częściowo w płaszczyźnie dw u­
stronnych um ów międzynarodo­
wych. Jest rzeczą oczywistą, że ten 
punikt nie dotyczy zm iany stosunku 
do zbrodniarzy wojennych, zarówno 
ju ż  skazanych, ja k  jeszcze ocze­
ku jących na słuszną karę za zbrod­
nie  w o jenne popełnione podczas w o j­
ny  h itle row sk ie j.

Szczególnie in teresu jący je s t punkt 
3 dekretu Prezydium  Radv N a jw yż­
szej ZSRR, k tó ry  stw ierdza, że za­
kończenie stanu w o jny z Niemcami 
nie zm ienia ich zobowiązań m ię­
dzynarodowych i  nie narusza praw 
i  obowiązków ZSRR, k tó re  w yp ły ­
w a ją  z istn ie jących porozumień 
międzynarodowych między cztere­
ma mocarstwami, dotyczących Nie­
miec jako całości. W arto tu ta j d.,- 
dać, że we wstępie do tego dekretu 
znajduje się następujący zwrot: 
„Na konferencji poczdamskiej w 
1945 roku  określone zostały drogi 
dalszego rozwoju Niemiec jako je­
dnolitego pokerowego i dem okra­
tycznego państwa oraz potw ierdzo­
na została konieczność zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z N iem cam i“ . 
Użyty .w punkcie 3 zw ro t o umo­
wach m iędzynarodowych dotyczą­
cych „N iem iec jako całości“  •— jest 
podistawowyn zwrotem, wziętym  
z umowy poczdamskiej.

Analiza aktów  międzynarodowo- 
praiwnych dotyczących N iem iec wy-

dobna do n ich  samych. W czym 
m ia łaby ucierpieć w ielkość m u­
zycznych s tro f Chopina, jeże li od­
k ry to , ie  twórca, je j n ie  pozbawio­
ny b y ł wad  i  słabości, te  popełn iał 
błędy, p o tra f ił być wesoły do sza­
leństwa  i  z ły  ja k  gradowa chmura. 
Że lu b ił kob ie ty, m ia ł p rzy jac ió łk i, 
do k tó rych  p isyw a ł bardzo in ty m ­
ne lis ty , te  um ia ł rachować i  bro­
n ić swoich interesów  u wydawców, 
że żył, m yśla ł, analizow ał ja k  set­
k i ludz i jego czasów. Jak to dobrze, 
że mało kto  w ierzy dziś jeszcze w  
Chopina nieustająco tragicznego, 
u; Chopina łzawego, w  Chopina 
m altretowanego przez panią Sand!

In n ym i k ry te r ia m i ocenia się też 
dziś m uzykę m istrza  Fryderyka. 
Odstąpiwszy od m ylnych  założeń 
in te rp re tacy jnych  p ian iśc i a z n im i 
słuchacze podążają po k law ia turze  
za m yślą kom pozytora n iby  w  o- 
gród u lub ionych wędrówek. Cóż 
tam  znajdują? Chopina zniewieścia- 
łego, roztk liw ia jącego, szkodliwe­
go?

Chopin dzisiejszy jest wesoły i  
m elancho lijny, pełen buntu i  cier­
pienia, ale n igdy łzawy. Tęskni do 
ziem i ojczystej, do ludz i swojej 
młodości, w  tęsknotach zaś tych  
jest zaduma, sm utek ale nie ck li-

ka-zuje bez żadnych w ątp liw ości, że 
pod pojęcie - „N iem iec jako ca­
łości“ — należy rozumieć to te ry­
to rium  niemieckie,, które z mocy 
aktów  czterech mocarstw z dnia 
5 czerwca 1945 r. oraz um owy pocz­
dam skiej z dn ia  2 sierpnia 1945 r. 
podlegało ju rysd ykc ji Sojuszniczej 
Rady K on tro li nad Niemcami.

Nie wolno wszakże nie dostrzegać, 
że pojęcie Niemiec skom plikowało 
się pod względem politycznym  w  
1949 roku, z chw ilą  utworzenia N ie­
m ieckie j R epub lik i Zw iązkowej 
przez trzy mocarstwa zachodnie 
oraz z chw ilą  proklam owania N ie­
m ieckie j R epub lik i Demokratycznej. 
Jest to jednak kom plikacja  pozorna. 
Na pojęcie Niemiec w  zakresie pra­
wa międzynarodowego zasługuje 
ty lk o  państwo niem ieckie repre­
zentowane przez tak i rząd nie­
m iecki, k tó ry  stoi na stanowisku 
uznania i wykonywania umowy 
poczdamskiej. J^#t to jedyne k ry ­
te riu m  oceny, cży te rm in  „N iem cy“  
jest użyty w  sposób w łaściw y. N ie­
miecka Republika Demokratyczna 
stoi bez zastrzeżeń na gruncie u- 
znania i  wykonania postanowień 
umowy poczdamskiej. Dotyczy to 
więc także i trak ta tu  pokoju, a co 
z tym  się wiąże i  zakończenia sta­
nu w o jny. W  tych warunkach spra­
wa uznania albo odmowy uznania 
rządiu N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, jak  rów nież oblicza­
nie — ile  państw ją  uznaje, a ile 
państw odmawia tego uznania nie 
jest zagadnieniem . istotnym . Istota 
sprawy może być ujm owana ty lko  
ze stanowiska aktów  międzynaro- 
dowo-prawnych czterech mocarstw 
7. 1945 reku. Z tego zaś stanowiska 
zagadnienie reprezentatywności, le­
galności i uznania rządu N iem ie­
ck ie j Republiki Demokratycznej 
sprowadza się do odpowiedzi jedno­
znacznej — pozytywnej. Ty lko  ten 
rząd może być uznany za legalny, 
k tó ry  działa na zasadzie aktów

słabo m uzycznie zorientowanym
ludziom. Jest odkrywczy, pom yslo- 
vry, indyw idua lny . W ędruje po s tru ­
nach fo rtep ianu  nieraz aż przełado­
wany od nu rtu jących  treści, n ieraz  
zaś ledw ie sprowokowany nastro­
jem . Zdum iew a m elodyjnością,
śpiewnością oraz k lim atem  tak peł­
nym  poezji, że śmiało można by go 
nazwać m uzykiem  -  poetą.

Dzisiejsza in te rp re tac ja  Chopina 
nie pokryw a  się na pewno z in te r­
pre tacją obowiązującą w  okresie, 
gdy ż y ł jeszcze sam kompozytor. 
W płynęły na to i  inne k ry te r ia  e- 
stetyćzńe naszej epoki i  znaczny 
postęp techniczny. Pewne jest jed­
nak pow tarza jąc za w yb itn ym  pe­
dagogiem i  p ian istą pro f. Drzewiec­
k im  „że n iew ą tp liw ie  by li, są i  bę­
dą bliżsi Chopina ci pianiści, któ­
rzy nie nadużywają jego m uzyki 
dla w irtuozowskiego popisu, którzy  
nie w tłacza ją  go w  ciasne ram k i 
chorobliwego sentym entalizm u i  
łzaw ej czułostkowości, którzy u- 
św iadam idją sobie ro lę i  znaczenie 
ustępów polim elodycznych, p łyn ­
ność i  wagę akompaniamentu, ivo- 
kalność n u t ozdobnych; którzy u- 
m ieją uszanować autentyczne wska­
zów ki in te rp re tacy jne  i  po tra fią  się 
mżyć w  k lim a t i  nastro je jego w y-

prawnych czterech m ocarstw z 
1945 roiku.

W  tym  sensie można sform ułować 
tezę, że zakończenie stanu w o jn y  
z Niemcami —  to wykonanie umo­
w y poczdamskiej.

W  świetle takiego rozumowania 
zrozum iale jes t w  pe łn i zarówno 
Oświadczenie Rządu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej w  sprawie 
pokojowego uregulowania prob le­
mu niem ieckiego z dn ia 1 lutego br. 
ja k  i  wspomniana Uchwala Rady 
Państwa z 18 lutego br. Oświad­
czenie i Uchwala naw iązują do 
oświadczenia rządu ZSRR z 15 
stycznia br. w  spraw ie Niemiec 
i  do dekretu P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR z dn ia 25 stycznia br. 
Jest w  tym  zarówno log ika  po litycz­
na, ja k  i_ prawna —  ZSRR jest bo­
w iem  g łów nym  mocarstwem, k tó re  
przyczyn iło się do rozb icia Rzeszy 
h itle row sk ie j, do zwycięskiego r.a- 
kończenia w o jny  z h itle row ską Rze­
szą, mocarstwem, które  nadało w  
um owie poczdamskiej w łaśc iw y i 
słuszny k ie runek po lityce okupacji 
i kon tro li Niemiec i  k tóre tę po li­
tykę w  części Niemiec z powodze­
niem zrealizowało. Jest więc rze­
czą oczywistą, że te dwa nowe ak ty  
rządu ZSRR i Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR stw orzy ły  nowe 
możliwości — ja k  to określa 
oświadczenie naszego rządu — „po­
rozumienia co do podstawowego 
problemu politycznego w  Europie 
ja k im  jest sprawa Niemiec i co do 
no rm alizac ji stosunków europej­
sk ich“ .

Oświadczenie rządu polskiego z 
dnia 1 lutego br. podkreśla, że 
Polska z ra-cji swego bezpośrednie­
go sąsiedztwa z N iemcami i 
swych w iekowych doświadczeń h i­
storycznych jest głęboko zaintere­
sowana w  usunięciu źródeł napast­
niczych wojen, których insp ira to­
rem i organizatorem byl m ilita ryzm  
niem iecki. Jednocześnie Polska jest

w yda ją  się krytyczne słowa K aro la  
Szymanowskiego, skierowane pod 
adresem kom pozytorów „M ło d e j 
P olsk i“ , k tó rych  to sens odnosi się 
też częściowo niestety do m uzyków  
współczesnych.

„P rzy  całym  bezkrytycznym , re­
lig ijn y m  praw ie  ku lc ie  Chopina — 
bohatera narodowego, nie by l on 
nigdy w  pe łn i zrozum iany ja ko  
w ie lk i po lsk i artysta, w sku tek cze­
go jego bezcenne dzieło pozostało 
bezpłodne, pozostało wartością sa­
mą w  sobie, na m arginesie n ie jako  
dalszej po lsk ie j twórczości muzycz­
nej. Dzieło zaś w ielk iego artys ty  
nie przestaje być w iecznym  źró­
dłem  żywej, twórczej s iły  w tedy  
jedyn ie, gdy zajm ie w  narodowej 
świadomości k u ltu ra ln e j należne 
mu, na jzupe łn ie j określone i  po­
zbawione wszelkiego sentym enta li­
zmu stanowisko“ .

W tw órczym  zetkn ięciu ze sztuką  
Chopina m uzycy nasi uśw iadom ić  
sobie po w in n i właściwe drogi n ie­
zawisłości m uzyk i po lskie j, drogi 
„po  k tó re j n ik t  po n im  pójść nie 
chciał czy nie zdo ła ł“ .

rów nie zainteresowana w  ułożeniu 
przyjaznych stosunków z sąsiadują­
cym  z n ią  narodem -niemieckim —■ 
w  oparciu o granicę na Odrze — N y­
sie Łużyckie j. Z tych przesłanek 
wychodząc rząd po-lska stw ierdza, 
że Polska pragnie przyczynić się 
do pokojowej s tab ilizac ji stosunków 
w  Europie i  norm alizacji swych 
stosunków z Niemcami. K ie ru jąc 
się tym i przesłankami rząd po lski 
zw rócił się do Rady Państwa PRL 
z w nioskiem  o po-wzięcie uchw ały 
o zakończeniu stanu w o jny  m iędzy 
Polską i  Niemcami.

Rząd czechosłowacki nawiązując 
do oświadczenia rządu ZSRR w 
spraw ie N iem iec z dn ia 15 stycz­
nia  br. s tw ie rdz ił, że ta in ic ja tyw a  
radziecka wytycza nowe drogi do 
pokojowego rozwiązania problem u 
niemieckiego.

Precyzując swoje stanowisko rząd 
czechosłowacki s tw ie rdz ił, że obec­
na sytuacja na odcinku N iem iec 
jest zupełnie anormalna. Niebawem 
upłyn ie 10 la t od m omentu zakoń­
czenia działań wojennych, a stan 
wojenny z N iemcami trw a  i  nie 
można doprowadzić do zawarcia 
trak ta tu  pokoju. T rzy mocarstwa 
zachodnie przekształcają znaczną 
część te ry to riu m  Niemiec na bazę 
wojenną dla  celów nowej, agresyw­
nej w o jny. Czechosłowacja, pragnąc 
położyć kres tym  nienorm alnym  
stosunkom, i nawiązując do swych 
przyjaznych stosunków z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną postano­
w iła  dążyć konsekwentnie do roz­
budowania przyjaznych stosunków 
z całym  na-rede-m niem ieckim . 
W  szczególności Czechosłowacja 
pragnie rozszerzyć stosunki gospo­
darcze i ku ltu ra lne  z Niemiecką 
Republiką Zw iązkową __ stosunki 
dotąd bardzo ograniczone. Wycho­
dząc z tych założeń rząd czechosło­
wacki postanowił zakończyć stan 
w o jny z Niemcami.

A lfons K la fko w sk i

Jacek Scieżyński

Zakończenie stanu inojny z Niemcami



40-lecie pracy twórczej
JERZEGO SZANIAWSKIEGO

KONRAD EBERHARDT

RZECZ O GODNOŚCI POETY
J ERZY Szaniawski, obchodzący 

** w  tym  roku  70-lecie urodzin  
i  4C-lecie pracy twórczej, jes t n a j­
w yb itn ie jszym  z naszych iy ją c y c łi 
pisarzy dramatycznych.

Urodzony w  r. 1885, s tud iu je  w  
Genewie. Od r. 1917 zapoczątkowu­
je  dram atem  „M u rz y n “  d ług i szereg 
swych sztuk, k tó ry m i odtąd nie­
ustannie zasila polskie sceny. W la­
tach dwudziestych powstają dram a­
ty i  sztuk i: ..Papierowy kochąnek“ , 
„E w a “ , „Lekkoduch“ , „P ta k “  oraz 
powieść „M iłość i  rzeczy poważne“ 
i  zb iór nowel: „Łgarze pod złotą  
kotw icą“ ; w  latach trzydziestych  — 
„A d w o ka t i  róże“ , „Żeg larz“ , „F o r­
tep ian“ , „M os t“ , „K ry s ia “ , „K rz y k  
w  lesie“ . W r. 1931 Szaniawski 
otrzym uje  państwową nagrodę lite ­
racką, w r. 1934 zostaje członkiem  
P olsk ie j A kadem ii L ite ra tu ry .

Po w o jn ie , w  r. 1947 poważnym  
tea tra lnym  wydarzeniem  staje się 
w ystaw ien ie  „D w óch tea trów “  Sza­
niawskiego z w łączonym i w tę sztu­
kę dw iem a jednoaktów kam i „P o ­
wódź“  i  „M a tk a “ . W tym  samym 
roku  miasto K raków  przyznaje mu  
swą nagrodę literacką. Szaniawski 
dru ku je  rów nież po w o jn ie  nowele 
i  opowiadania oraz w n ik liw e  stu­
dia teatra lne, poświęcone m. in. 
Osterwie i  „Reducie“ .

Sv)ą twórczością dram atyczną Je­
rzy  Szaniawski naw iązuje do tea tru  
Tadeusza R ittnera . Z  realistyczną

NAS K l i p ą
niedokonanego wyboru

(Dokończenie ze str. 5) 
w  naszej epoce coraz bardziej (z 
przyczyn ja k  najsłuszniejszych) upo­
wszechnia Się społeczny sposób prze­
żywania i oceniania z jaw isk k u ltu ­
ralnych, coraz bardziej ważna w  o~ 
cenie każdego z jaw iska jest jego 
twórcza iu n kc ja  społeczna, nato­
m iast wśi-ód naszych m łodych tw ó r- • 
ców współczesnej poezji ka to lick ie j 
ciągle jeszcze za dostatecznie upra­
w n iony  uchodzi ten pogląd na poe­
zję, k tó ry  każe ją  uważać n ie jako 
za własność pryw atną, za wartość, 
do  k tó re j społeczeństwo nie ma rze­
komo żadnych p raw  współtwórcy, a 
korzystać może l i  ty lko  z łaski wspa­
niałomyślnego poety.

D otyka jąc tej sprawy, dotykam  — 
w  m oim  przekonaniu — na jis to t­
niejszej bolączki, na jisto tn ie jszej 
słabości w  postawie twórczej m ło­
dych ppetów kato lick ich . N ie wolno 
się cofnąć przed nazwaniem  te j sła­
bości po im ieniu. Jest to —  zary­
zyku jm y m aksym alnie wyraziste o- 
kreślenie —  posunięta do niedopusz­
czalnego m in im um  redukcja odpo­
w iedzialności m ora lne j ea swoje 
dzieło, za jego funkc ję  społeczną, za 
jego ob iektyw ny, w  życiu społecz­
nym  sprawdzony sens istnienia. Jest 
to — pokuśm y się o jeszcze jedną 
precyzję — egotyczne zawężenie p o j­
m owania swojej ro li w  życiu społe­
cznym, w  kontaktach m iędzyludz­
kich .

„Światopogląd? F unkcja  społecz­
na? Kom unikatywność? Drobiaz­
gi! Zostawm y to ponurym  pryncy- 
pialistom . M y  jesteśmy po to, aby 
św iat nas kochał, starał się zrozu­
mieć, podnieść ku  nam “ .

Przejaskraw ione? Troszeczkę. Ale 
prawdą — w  m oim  p rzekonan iu—• 
pozostaje fak t, że jednym  z zasad­
niczych powodów zwężonego po j­
m owania poznawczych w alorów  po­
ezji, spłyconego rozum ienia je j fu n k ­
c ji społecznej, wulgarnego in te rpre­
towania postulatu do jrza łe j kom un i­
katywności, jest egotyczne trak to ­
wanie poezji czy ta lentu poetyckie­
go jako p ryw atne j własności psychi­
cznej, a nie trak tow anie  je j jako 
depozytu, k tó ry  został dany dla  od­
dania, dla pomnożenia i zw ie lokro t­
n ien ia  społecznego, n igdy zaś dla 
sybaryckie j konsum pcji.

Oczywiście, zarzut ten — zdaję so­
bie doskonale sprawę z tego, że je­
den z najpoważniejszych, jak ie  mo­
żna w  ogóle postawić — nie dotyczy 
wszystkich, a już  na pewno nie do­
tyczy wszystkich w  jednakowej m ie­
rze. Pozostaje jednak zarzutem o- 
kreśla jącym  moralne przyczyny cgól- 
Bego stanu m łodej poezji.

V I

O DPO W IEDŹ na to pytan ie  po­
w inna być jednoznaczna w  każ­

dym  z nas. Oczywiście, każdy z nas 
realizować m usi społeczny sens te j 
odpowiedzi na m iarę rozw oju  swo­
je j świadomości, na m iarę swoich 
a m b ic ji i  m ożliwości swojego su­
ro e n  ia.

Każdy z almanachowych poetów' 
i  każdy z czyte ln ików , a przede 
wszystkim  każdy z K rytyków  alma­
nachu usta lić musi, w  ja k im  stop­
n iu  to, co chcemy kochać i cenić 
jako współczesną poezię kato licką, 
dorasta do rangi tego określenia 
w łaśnie stopniem rozw oju świado­
mości twórców, skalą ich am bicji, 
w rażliw ością ich sumienia.

Najwyższy czas, aby poetów i po­
ezji nie traktow ano jako marginesu 
życia literackiego. I tak już  źle się 
dzieje, że w ie lu  — nawet uta lento­
wanych — almanachowców -właści­
w ie " f l ir tu je  ty lko  ze swoją Muzą, 
baw i się w  poezję. Trzeba p rzyw ró ­
cić wypow iedziom  poetyckim  ich 
istotną godność, ich ro lę  poznawa­
nia świata przez wzruszenie.

Przede wszystkim  troską o tę god­
ność naszej m łodej poezji tłum aczy 
się bolesny, m iejscam i b ru ta lny  ton 
tego artyku łu .

Lepie j zadrażniać indyw idua lne 
ambicje, niż usypiać własne i  cudze 
sumienia.

obserwacją życia łączy silne ele­
menty liryzm u. Tą dwoistość staje 
się n ie jako programem i metodą 
twórczą Szaniawskiego. V/prowadza 
on na scenę codzienne, szare posta­
cie, aby na dnie ich dusz odkrywać  
głęboko ludzkie tęsknoty i  dram a­
tyczne ko n flik ty . Szaniawski jest 
m istrzem  nastro ju , dla w ytw orze­
nia  którego posługuje się znakom i­
cie niedom ówieniem , pauzą, prze­
milczeniem. Jest artystą szukają­
cym  — przy nadzwyczajnej eko­
nom ii środków, przy w ie lk ie j p ro­
stocie a k c ji i  dialogu, przy św iet­
nym  opanowaniu tech n ik i scenicz­
ne j — coraz nowego artystycznego  
wyrazu. Wzniosłości m ora lne j i  
uczuciowej atm osfery swych dram a­
tów  nie osiąga nigdy kosztem re­
alizm u czy wewnętrznej praw dy po­
staci. Pod realizm em  szczegółów i 
sy tuac ji zna jdu jem y jednak w  dzie­
łach tego pisarza zawsze drugie  
dno: u k ry ty  głębszy sens przenośny, 
artystyczną syntezę filozoficzno-po- 
etycką.

Tym  bardzie j cieszymy się z za­
powiedzianego na ten rok w  Te­
atrze Polskim  wznow ienia  „ Żegla­
rza", jedne j z na jp iękn ie jszych  
sztuk Jub ila ta , w  k tó re j może na j- , 
w yraźn ie j wypow iada on swój po­
e tyck i program. W rócim y jeszcze w  
jednym  z najb liższych num erów do 
Jego bogatej twórczości, dziś zaś 
życzymy Czcigodnemu Ju b ila tow i z 
całego serca .— ad m ultos annos!

D a lek i jest zak rys tii
s tary dach schylony 

L ite ry  ksiąg gotyckie,
m isterne w in ie ty  

Za oknem m ruczy Londyn,
obcy, upragniony  

Złe m iasto, w k tó rym  nie ma 
m iejsca dla poety.

W IERSZ zaczynający się tą w łaś­
nie zwrotką, zatytu łowany 

„C h a tie rto n “  przechodził dziwne ko­
le je  losu. Odnalazłem go w  starych 
„W iadomościach L ite ra ck ich “  pod­
czas mrocznych dn i okupacji, zanim 
jeszcze poznałem dram at A lfreda 
de Vigny, poświęcony tragicznemu, 
angielskiem u poecie. W iersz Fe lic ji 
K ruszewskie] zachwycił mnie wtedy, 
a sylw etka Chattertona, k tó rą  w 
w yobraźni m oje j zarysował, pozostała 
już na Tugo w pamięci. Po powsta­
n iu  warszawskim  wśród w ie lu  szpar­
gałów zaleg. i .cyeh podłogi odm laz­
łem ten właśnie num er „W iadom oś­
ci L ite ra ck ich “  s tra tow any bu­
tam i nieznanych m i ludzi, A le  
w iersz ocalali. Nowe wrażenia 
cdsiunęły go na sam brzeg pa­
m ięci. N iem nie j gdy dowiedz, arem 
się, że tea tr A teneum  zamierza 
wystaw ię dram at A lfred a  de V igny 
„C hatte rton“  — stary w iersz po-wró- 
c ił do dawnej godności. Może d late­
go również na postać mało znanego 
u nas angielskiego poety zamordo­
wanego obojętnością społeczeństwa — 
patrzyłem  jaik na Jawnego znajo­
mego. Raczej należałoby powiedzieć, 
że zawarłem  z n im  znajomość w  
innych warunkach. W wierszu K ru ­
szewskiej w idz ie liśm y ty lko  izdebkę 
na poddaszu otoczoną ja k  aureolą 
św ietlną, kręg iem  przedśm iert­
nych marzeń. U de V igny m iłość do 
K iitty  B ell wzbogaca ostatnie chw ile  
poety, galeria ludzi jest szersza. Nie 
po jaw ia ją  się tu ta j w iz je  Harolda 
i  k ró la  Aella , s ir  W iliam a Cainniin-ga 
i księdza Tomasza Row ley —

1 w  pas m u się kłan ia ją ,
pod ręce go Wiodą 

Poeta Tomasz Rowley
w  płaszcz go swój obleka 

W  złym  mieście, m łody panie, 
stanąłeś gospodą 

Pozwólźe z nam i w drogę.
Czas nagli. Bóg czeka. 

N ie, zam iast tych znakom itych 
gości poznajemy ponurego przemys­
łowca Johna Bell, pustych, m łodych 
arystokratów , ograniczonego um ys­
łowo lo rda -  m ajora  Londynu Beck- 
forda. A le  za to na tym  t le  śmierć 
poety nabiera głębszej wymowy...

Zapozn. - lu  się z „żyw ym “  Chat- 
tertonem  nastąpiło w  bardzo sym ­
patycznych okolicznościach. To, co 
cechowało przedstawienie w  teatrze 
A teneum  — to skromność i  prostota; 
inscenizstorzy n ie  s i l i l i  się, aby zro­
bić „w yd  _ nie tea tra lne“ , „posta­
w ić “  w ie lk ie  ro le itd . — całość była  
zharmonizo -ana, spokojria i  oddzia­
łu jąca na tu ra lnym  urokiem . Jest to 
zasługą tra fne j koncepcji insceniza­
cy jne j i  w łaściw ej reżyserii Jerzego 
Kalinowskiego, tłum acza sztuk i A l­
i t  : ta j V igny. W łaściwy k lim a t 
stworzyła już oprawa plastyczna Ze- 
nobiusza Strzeleckiego, którego gubią 
czasem pokusy jaskraw ych  barw , 
krzyczące skojarzenia ko lorystycz­
ne. T u ta j stonował swoją paletę, dał 
wnętrze proste nie przeładowane 
zbędnym i rea liam i „z epoki“ . Od­
szedł na szczęście od niezbyt szczę­
śliwego precedensu „Wesela F igara“  
z jego h iszpańskim i elementami... 
Celowe by ło  również, w  trzecie j od­
słonie podniesienie poziomu sceny 
w  izdebce na poddaszu.

Sam de V igny określa ł akcję swego 
' m atu  jako „w ew nętrzną“ . Is to t­
nie na scenie dzieje się n iew iele w  
odróżnieniu od innych dram atów  
romantycznych przeładowany'-?) pos­
taciam i, o splątanej in trydze, peł­
nych melodiramatycznych gestów i  
patosu. Nà tym  tle  kam eralny 
„C hatte rton“  rob i wrażenie jak ie jś  

. dram atycznej e tiudy. Lecz dzięki 
temu trudn ie j ożyw ić działające w  
n im  postacie. K o n f lik t  nakreślony 
w  n im  został k ilk  ma ty lko  kreska­
mi, bohaterowie tego u tw o ru  „w s ią ­
k l i “  n ie jako do wewnątrz, na zew­
ną trz  pozostawiając jedynie skąpe 
desygnaity w ewnętrznych treści. 
M yślę tu  g łównie o K i ł ty  B e ll i  o 
samym poecie. Czy aktorska para > 
W ładysław  Sheybal i  A n ton ina  
Gordon-Górecka podo ła li ty m  za­
daniom? Czy dram at ich w ydobył 
się na zewnątrz poprzez skąpe sło­
wa, ja k ie  autor pozw o lił im  wypo­
wiedzieć? W ydaje m i się, że od- 
twóezyni ro l i K iitty  B e ll m ia ła  je­
szcze trudnie jsze zadanie, jeszcze 
w  w iększym  stopniu pow inna pros­
totę gry  połączyć z wyrazistością. 
A n ton ina  Górecka dzie ln ie dawała 
sobie radę, zawarła w  sw o je j sy l­
wetce w iele dićkensowskiego urolku, 
ale to jeszcze nie wszystko. Postać 
tę trzeba jeszcze bardziej pogłębić, 
n ie  rezygnując ze słusznego ścisze­
nia  gry, z je j obecną prostotą. W ła­
dysław  Sheybal ma wszelkie w a­
run k i, aby stać się dobrym , nawet

bardzo dobrym  bohaterem rom an­
tycznym. W  ro li Chattertona dal 
się poznać, z najlepszej strony. Swo­
ją  m łodzieńczo^ p o tra fił skojarzyć 
z porywczością, z temperamentem.

U  n.as zbyt ła tw o  akto r, kreu jący 
romantyczną posiać wpada w  śla- 
mazarńość i rozlazłość. Sheybal 
by ł poetą męskim, świadomym 
swoich praw i miejsca w społeczeń­
stw ie. Dzięki memu główna spo­
łeczna mysi oska rżyc ie lka  dram aty 
de V igny nie ulegia zaprzepaszcze­
niu, o co me było trildno . „C hat­
te rton “  jest przecież dram atem  o 
godności poety, którego w społe­
czeństwie pochłoniętym  w ytw arza­
niem dóbr i gromadzeniem pienię­
dzy uważa się za darmozjada i p ią­
te koło u wozu. Na pytanie tępego 
lorda-m ajora Londynu, ja k  wyobra­
ża sobie swoją rolę w  społeczeń­
stw ie, Chatterton, nakreśliwszy o- 
braz okrę tu , w  k tó rym  wszyscy 
obywatele pełnią poszczególne waż­
niejsze i m nie j istotne funkc je  — 
poecie pozostawia na jbardzie j odpo­
w iedzialną rolę: s tern ika  całej na­
w y / M yśl ta  odezwała się również 

' u Słowackiego i  błąkała się po ca­
łym  rom antyzm ie europejskim . 
W  odpowiedzi na swoją wznios|ą- 
przamowę o poecie, duchowym  kie­
ro w n iku  narodu —; C hatterton  o- 
trzym uje  od lo rda-m ajora łaskawą 
nominację... na starszego lokaja. 
W  tym  m iejscu filozo fia  spotkała 
się z  h is to rią  i  ekonomią. Sylw etka 
samotnej ! jednostki opuszczonej 
przez ludzi i -p r z e z  Boga, tak  często 
pojawiająca, się w  b ib lijn ych  i  fan-' 
tastycznych poematach de V igny 
tym  razem nie tracąc and odirobiny 
tragizm u m ateria lizu je  się w  okre ­
ślonym  momencie historycznym. 
Czyż inaczej ja k  n ie  wzgardą mo­
gło zareagować młode, drapieżne 
społeczeństwo kapitalistyczne i  sprzy­
mierzona z n im  arystokracja  na 
pretensje młodego, zdrowego męż­
czyzny, k tórem u zachciało się grze­
bać w  zetla łych średniowiecznych 
pergaminach, i  w  dodatku wynosić 
się ponad „pracujących w  pocie czo­
ła “  obywate li? Przecież John Bell, 
w łaścic ie l fa b ry k i podkreśla na 
każdym  kroku , że on i  jego rodzina 
pracuje bez wytchn ienia . Za arysto­
krację pracują kap ita ły . Za Chatter­
tona n ilkt n ie  pracuje, poezja prze­
cież n ie  jest pracą — to zabawa. 
„W  młodości w ie le  napisałem 
uciesznych f ig lik ó w  do p ięknych 
darni“  — m ów i lo rd  Bedkford,

Dzisiaj m nie j nas prze jm uje t *  
nam iętna f il ip ik a  A łf rm a  ae v igny 
w obronie godności poety —  bar­
dziej prze jm uje nas sam nastró j 
i myśl osamotnienia człowieka, któ­
ra przew ija  się przez karty  -fra n ­
cuskiego poety. W  zw iązku z tym , 
w program ie tea tra lnym , tłum acz 
dram atu, Jerzy K a lin o w sk i w da ł 
się w  zaw iłe  i  n ieprzekonywające 
rozważania z k tó rych  w yn ika , że 
A lfred  de V igny nie m ia ł nigdy nic 
wspólnego z tym , co nazwalibyśm y 
(aż wstyd przypuszczać!) re lig ian- 
ctwem i  tzw. „ka to licyzm em “ . We­
d ług autora wstępu, de V igny „re - 
lig ię i Boga przeciw staw ił Człowie­
ko w i“ , W ten to ła tw y  sposób 
p. K a lin ow sk i ob a lił w  k ilk u  zda­
niach dotychczasową wiedzę o p i­
sarstw ie de V igny, k tóra udowad­
niała, że w łaśnie w odróżnieniu od 
swych kolegów-rom antyków  czu- 
łostkowo i sentym entalnie re lig ij­
nych — twórczość A lfreda  de V igny 
wyrasta z najgłębszych tradyc ji 
in te lektua lnych chrześcijaństwa. To, 
że na twórczość tę padł cień pesy­
mizmu i tragizm u, n ic nie szikodzi. 
I  na to jest miejsce w  katolicyzm ie. 
Natom iast fa k t ten dowodzi niezbi­
cie, że de V igny głębiej przeżywał 
sprawy, po k tórych prześlizg iwali 
się in n i poeci. Dlatego też nabra ł 

■u„ niego tak ie j głębi problem  sa­
m otności człowieka, oddzielonego 
przepaścią niezrozumienia od innych 
ludzi i oddalonego od Boga. A le  to 
wcale 'nie znaczy, że Boga nie ma, 
tak  ja k  wcale nie należy uważać 
surowej postaci kw a kra  z „C hat­
tertona“  za karyka tu rę, a jego gło­
su sum ienia za ob iekt iro n ii autora. 
Ma on w łaśnie pogłębiać tragiczny 
k o n flik t, dylem at m iędzy m iłos ier­
dziem boskim  a ludzk im  cierpie­
niem, między uczuciem człowieka 
a przeciw staw ia jącym i się mu czę­
sto p raw am i sum ienia.

Po spektaklu , zdania publiczności 
opuszczającej salę „A teneum “ by ły  
podzielone. Grupa starszych panów 
głośno w yrażała swoje oburzenie z 
powodu zm arnowania aż dw u i  pół 
godziny czasu. To dobrze. Gorzej, 
gdyby z ie w a li W idocznie zastrzyk 
poezji działa skutecznie, można go 
zwalczać w  im ię  nawyków', przyz­
wyczajeń i  uporu —  ale n ie  można 
go zlekceważyć. Dowód to również 
na to, że apel o prawo dla  poezji, 
k tó ry  słyszeliśmy ze sceny nie  jest 
talk zupełnie przebrzm iały.

K onrad  Eberhardt

— n i @ c z y  ta c ?  -

Zygm un t L ichn iak

A r tu r  M iędzyrzecki: 
W ieczory M uranowskie. 
PIW . Warszawa. 1954, 
str. 197.

„W ieczory M uranow ­
skie“  są w łaściw ie jed­
ną w ie lką  gawędą o 

książkach, a bardziej jeszcze — o 
ludziach i  sprawach ludzkich  w  
nich opisanych. M iędzyrzecki w stą­
p ił tu  w  ślady zapam iętałych szpe- 
racz5'-b ib lio f iló w  — od Załuskiego 
do T uw im a — któ rzy  n ie  żału ją 
czasu n i trudu  na odnalezienie, od- 
cyfrow anie pozornie niezbyt waż­
nych wiadomości, ćharakteryzu ją- 
cych jednak w  sposób w y ją tkow o  
celny dawne czasy.

W  t3'm  celu i  M iędzyrzecki za­
puszcza się w  czasy Insu rekc ji koś­
ciuszkowskiej, wgłębia się w  dzie­
je  walecznego pu łku  Czwartaków 
z Powstania Listopadowego, za­
m ienionego później na Gromadę 
Grudziąż i Humań, rozmyśla nad 
po lsk im i edycjam i M anifestu K o ­
munistycznego. Ale- w  doborze ta ­
k ich — pozoirnie różnorodnych — 
tem atów dla  swoich gawęd przebi­
ja- jednolicąca je  in tencja  autora: 
chęć odczytania ze starych książek 
i  dokum entów p r a w d y  o rze­
czywistości społecznej Polski w ieku  
X V I I I  i X IX ,  Polski K iliń s k ic h  i 
Czartoryskich. Taka prawda nie 
jest ła tw a do zrozum ienia i do... 
przyjęcia, ona też n iew ą tp liw ie  
w p ływ a na surow y kszta łt w ypo­
wiedzi Międzyrzeckiego, ná jego 
usuwanie się w  cień poza cy ta ty  u- 
m ie ję tn ie  dobrane i  zestawione.

Byłoby to okolicznością łagodzą­
cą — nie wszystko bowiem  w  
„W ieczorach. M uranow skich“  można 
wybaczyć M iędzyrzeckiem u — ar­
tyście. B rak w  tych gawędach ja ­
kiegoś na jogóln ie j pojętego ładu, 
koniecznego przecież nawet i w 
tym  — tak swobodnym kom pozy­
cy jn ie  — gatunku lite rack im . 
Przyczyna jest jasna: M iędzyrzec­
kiem u szkoda po prostu pozostawić 
niezużytkowaną każdą, zdobytą z 
ta k im  mozołem, wiadomość i c ie­
kawostkę. Oczywistym  dowodem 
tego, zrozumiałego zresztą na jzu­
pełniej, żalu jest chociażby szkic 
„R ocznik i z ka w ia rn i P aravic in ie - 
go“ , w  Iktóry M iędzyrzecki pakuje, 
a raczej w ypakow uje wszystko, co­
ko lw ie k  ciekawego przeczytał i  za­
słyszał. Tatkíe silva, rerum , odpo­
w iednie może dla  „Ś w ia ta “ — 
gdzie się szkice Międzyrzeckiego 
początkowo ukazyw a ły — razi jed­
nak w  edyc ji książkowej.

Książka M iędzyrzeckiego jest jed ­
nak m im o swych artystycznych 
b raków  — ciekawą le k tu rą  dla po­
szukiwaczy i m iłośn ików  przygód 
wśród książek. Czekamy zatem na 
nową serię „W ieczorów M uranow ­
sk ich“  —  znowu w  starannej o-

praw ie edytorskie j i  ilus tracy jne j 
P lW -u !

Zbign iew  Pędziński

L u d w ik  Jerzy K e rn : Tu są b a jk i 
W yd. L ite rack ie  K rakó w  1954, s,127 
W yd. II

Jeśli lek tu rę  „P rze k ro ju “  zaczy­
nam y od ostatn iej strony, w  pięć­
dziesięciu wyipadikach na sto dzieje 
się tak  dlatego, że co tydzień na 
ostatn iej stronie L u d w ik  Jerzy 
K e m  opowiada nową bajkę. B ajka 
jest n iby  o zwierzętach i. o ich ży­
ciu, w  istocie zmusza do re fle ks ji 
nad naszymi, lu dzk im i sprawam i — 
każe perypetie lw a  czy kota sto­
sować do b liźn ich  lu b  — w  skiry- 
tości ducha' — do samych siebie.

Na czym opiera się popularność 
ba jek Kerna, k tó re j najlepszym  do­
wodem jest choćby drugie w yda­
nie książkowe?

K ern  jes t pisarzem odważnym, 
skoro nie lęka ł Się zamknąć swojej 
m uzy w  granicach ga tunku  lite ra ­
ckiego o n ie  lada tradycjach w  lite ­
raturze po lskie j, ale od czasu Bene­
dykta  Hertza będącego p raw ie  ną 
w ym arc iu , zwłaszcza jeś li chodzi 
o poziom artystyczny. W iem y, ze 
ta odwaga opłaciła się bardzo, gdy 
tak ie  zw roty, ja k  „Cóż, i  m iędzy

psami są ludzie, talk ja k  m iędzy 
ludźm i s ą . psy“ , nabra ły  wagi afo­
ryzm u, nielediwie przysłowia.

K e m  bierze zw ro ty  z języka po­
tocznego, w p la ta  do m ow y wiązanej, 
a przez kontekst s łow ny i  sytua­
cy jn y  w  doda/tku je  odświeża, do­
daje im  nowych barw . Dowcip ta­
kiego /  rozw iązania jest przedni 
i  nadaje rum ieniec życia m ora łow i 
ba jk i, przekonując o jego (¡morału) 
praktycznej, a n ie  ty lk o  teorety­
cznej słuszności.

P rzy lekturze ba jek Kerna te rm in  
„inw enc ja  tematyczna“  przestaje 
być pobożnym życzeniem k ry tyka . 
Jest to tym  radośniejsze, że każdy 
pomysł ub iera K e rn  w  inną szatę 
stylistyczną i  w ersyfikacyjną, nie 
zbaczając na manowce auto im itac ji. 
N iew ą tp liw ie  n iektóre  parafrazy 
Lafontaiine‘a udaw ały się lepie j na 
przyk ład Trem beckiemu („kogut, 
ko t i m yszka“ ), ale Trem becki nie 
p isyw ał o b ik in ia rs tw ie  czy ko­
ciakach.

Is to tną zasługą Kerna jest zatem 
przyzwyczajanie czyte ln ika do do­
bre j poezji i  satjrry, ściśle związa­
nej ze współczesnością, a pielęgnu­
jącej najlepsze tradycje.

Zbign iew  Pędziński

Chcemy czy lać o iańcu
soplsm á cho reog ra fie  K iego  (chociażby 
na ra z ie  w  fcwrmie doda tku  do innego

' "  is tb ję ‘ p Y M ł1 kictekfem 
„R u ch ti “  i re je s tru ję  
w zrok ie m  liczne ty tu ły  
dz ienn ików , tyg o d n i­
ków, m ies ięczn ików  — 
szei^oko ro zw in ę ło  eię 
nasze czasopiśm ienni­
ctwo' w  okres ie  os ta t­
n ich  10-ciu la t! N iemal 
każda dziedzina życia 

m>a ju ż  sw ą-p rasę  fachow ą i za intereso­
w any c z y te ln ik  może się z n ie j dow ie­
dzieć o  w szystk ich  zdobyczach, osiągnię­
ciach, b rakach, zam ierzen iach i p ro je k ­
tach w  sw ym  zawodzie, mo>że się sam w y ­
powiedzieć, w ziąć ud z ia ł w  dysku s ji. 
S pó jrzm y ty lk o  na ty tu ły , k tó ry c h  ró ż ­
norodność m ów i d o b itn ie  o  w zrośc ie  
po trzeb  naszego czyte ln ic tw a : „-Łowiec 
P o lsk i", „  Motor* \  „Ś w ia t M ody", Foto­
g ra fia " , „S p o rto w ie c ", „S zko ła  i Dom ", 
„W szechśw ia t", „M ia s to ", „K u ltu ra  F i­
zyczna", „S zach y" itd.

A z dz iedz iny  a rtys tyczne j?  W pra w ­
dzie „P rze g lą d  K u ltu ra ln y "  ju ż  dawno 
s tw ie rd z ił, że „n ie  m a dziś an i jedne j 
dz iedz iny  sz tu k i bez w łasnego pisma 
fachow ego", a.le zapom nia ł w idoczn ie  o 
ch o re o g ra fii lu b  nie za liczy ł je j do 
szruk p ięknych. To przeoczenie ma 
głębszą wym owę, -wynika bowiem  z ogól­
nego n iedocen ian ia  zagadnień tanecz­
nych.

P różno byś, p iln y  czy te ln iku , szuka ł 
w śród tego bogactwa ty tu łó w  n a jsk ro m ­
nie jszego choćby k w a rta ln ik a  czy m ie­
sięcznika, zaw iera jącego w  sw ej nazwie 
slęw o „ta n ie c ". I ten b ra k  m usi c i na­
sunąć pytanie: dlaczego ta k  jest? D la­
czego ta w łaśn ie  sztuka , jedna z n a jb a r­
d z ie j po pu la rnych  i tak  żywo, bezpo­
średn io  p rzem aw ia jąca  do o d b io rcy  nie 
doczekała się dotychczas swego pisma?

Sprawa s tw orzen ia  specja lnego cza-

NOTATNIK KONKURSOWY

WJOZPOCZĘŁY sic już  pierwsze 
* *  e lim inacje V Konkursu. We 
w to re k  o 10,20 rano przedstaw i­
c ie lka Ira n u  Tania Achot zgod­
nie z regulam inem  konkurso­
w ym  przew idującym  przesłucha­
nia kandydatów w  kolejności a l­
fabetycznej zainaugurowała jed ­
ną z na jw iększych ba ta lii p ian i­
stycznych świata. Odtąd dioa ra ­
zy dziennie do 6-go marca odby­
wać się będą przesłuchania p ie r­
wszego etapu obejmującego obo­
wiązkowe wykonanie jednego 
nokturnu , dwóch etiud, jednego 
utw o ru  dowolnego oraz jednego 
poloneza z 3-ch icybranych.

Już pierwszy dzień e lim inac ji 
przi/n iósł ciekawe obserwację i 
w n ioski. Dnia tego słuchacze 
zebrani w sali F ilh a rm on ii Na­
rodow ej, w salach transm isy j­
n y c h  i  przy głośnikach rad io­
wych spotka li osiem różnych in ­
te rp re tac ji Chopina. Tak Ira cka

Tania Achot, Ekwadorczyk  
Eduardo A lvarado, p ian is tka f iń ­
ska R itva  A rja va , ja k  W ład im ir 
Aszkenazi (ZSRR), M ire ille  
A ux ie tre  (Francja), L in iana  Bai- 
nov a (Bulgaria), Dagmar Ba- 
loghova (Czechosłowacja), czy 
G ydrgy Banha lm i (Węgry), za­
prezentowali odmienne style in ­
terpre tacyjne, bardzo nieraz od­
biegające od s ty lu  po lsk ie j szko­
ły  pian istycznej. W strzym ując  
się od oceny tych  różnych spo­
sobów rozum ienia m uzyk i Cho­
pina stw ierdzić trzebą, że już  
pierwszy dzień przesłuchań p rzy­
niósł n iew ą tp liw ie  niesłuszne in ­
terpre tacje  ja k  i  in terpre tac je  
odkrywcze i ciekawe.

K onkurs  dopiero się zaczął. 
Pierwsze uderzenia wskazują  
jednak, że poziom tegorocznej 
im prezy jest w yrów nany i  w y ­
soki. Że wśród ekip zagranicz­
nych nie brak w  tym  roku  du­
żych ta lentów , p ian istów  m im o  
młodego w ieku św ietnych tech­
nicznie i  dobrze do konkursu  
przygotowanych. Najlepszyńr 
przykładem  może tu  być sie­
dem nastoletni p ian ista radziecki 
W ład im ir Aszkenazi, którego

wykonanie etiudy c-dur z op. 10, 
czy walca as-dur z op. 34 za li­
czyć należy do znacznych osiąg­
nięć pianistycznych.

P rzy ta k ie j konku renc ji polscy 
kandydaci nie będą m ie li ła tw e j 
drogi do fina łu , a zdobycie przez 
nich które jś  z nagród, lub m ie j­
sca punktowanego uznać należy 
za duży sukces. Najbliższe dn i 
wykażą zresztą na tle kandyda­
tów zagranicznych, ja k i poziom  
reprezentuje 8-mioosobowa ek i­
pa polska.

Piękne jest wnętrze nowej 
F ilh a rm o n ii Narodowej. P iękna 
jest sala koncertowa, sale bocz­
ne, foyer, k la tk a  schodowa. M i­
łośnicy m uzyk i z radością oglą­
dają estetyczne rozw iązanie hal­
lu, sali z paw iam i, szatni. N ato­
m iast z akustyką sali koncerto­
wej, o k tó re j ty le  pisano nie jest 
jednak tak  dobrze.

W arto przypomnieć, że do d ru ­
giego etapu V-go Konkursu, 
przechodzi ty lk o  ten pianista, 
k tó ry  w  pierwszym  etapie o trzy­
ma na jm n ie j 16 punktów , w ięc  
ocenę rów ną dobremu w ykona­
niu.

p e riodyku  a rtystycznego) by ła  Już w ie­
lo k ro tn ie  poruszana w  pras ie , k tó ra  
gościnnie, a z kon ieczności dość rzad ­
ko, udzie la ła sw ych łam  dla tych  za­
gadnień. Czyż raz jeszcze i Jeszcze, aZ 
do s k u tk u  trze ba  pow tarzać u ta rte  
a rgum e n ty  o po trzeb ie  fachow ego pis­
ma, zastępującego chociażby w  sk ro m ­
nej m ie rze  kom p le tny  b ra k  lite ra tu ry  
cho reo log iczne j w  Polsce]

Z k iosku  p rze jdźm y  te ra z  do ks ięga r­
n i*  i ro z e jrz y jm y  się w  poszuk iw an iu  
ks iążek  z te j dz iedziny. Pow ita nas 
up rze jm e zdz iw ien ie  sprzedaw ców , że 
zgłasza s ię  k lie n t z  ta k  n ie rea ln ym  żą­
daniem . L ite ra tu ra  o  tańcu? U kazało  się 
w praw dz ie  w  osta tn im  p ięc io lec iu  k ilk a  
książek, a le  ich  na k ła dy  są Już od 
dawna w yczerpane. Oto s k ro m n y  re ­
je s tr :

1. A. W aganowa: „Zasady tańca k la ­
sycznego“ , p o d ręczn ik  d la  pedagogów 
w tłum aczen iu  O lgi S ław skie j, PWM 
1952 r.

2. M. W ąsiakowa: „R y tm ik a " , pod­
rę czn ik  d la  pedagogów, PWM 1951 r.

3. Z. Kwaśnicowa; „P o lsk ie  tańce lu ­
dowe M a zu r", p o d ręczn ik  d la  nau­
czyc ie li tańca  ludow ego, Nasza K sięgar­
nia, 1953 r.

4. F. Zozula: „Tańce ludo w e", pod­
rę czn ik  św ie tlicow y. Nasza K sięgarn ia , 
1952 r.

5. Z. M ajew iczowa: „K ra k o w ia k "  — 
pod ręczn ik  św ie tlicow y. W ydaw n ic tw o  
Gł. Kom. K u ltu ry  F izycznej. 1951 r.

6. L u k ia n  z Samosaty: „D ia lo g  o tań­
cu “  w  p rzek ładz ie  i op racow an iu  p ro f. 
J. Reissa. W ydaw n ic tw o  Meandra.

7. I. Turska: „B a le t ro s y js k i 1 radziec­
k i" ,  p o pu la rna  b ro szu rka  ż s e r ii „Ope­
ra  s łow iań ska ", W iedza Powszechna,

Ilość pozyc ji, ja k  na o k re s  104etni, 
na de r skrom na , tem a tyka  dość o g ra n i- 
czona, c h a ra k te r przew ażn ie  podręczn i­
kow y. A n i jedn e j so lidn e j m o n o g ra fii, 
ani Jednego p rzek ładu  k lasycznych 
d z ie ł z zakresu h is to r ii 1 e s te tyk i ta ń ­
ca.

A  na naszym k ra jo w y m  ry n k u  księ* 
ga rsk im  w ciąż g łuchol I nie w yda je  się, 
by spraw a ta  ru szy ła  z m ie jsca dopók i 
ch o re o g ra fa  n ie  o trz y m a  zaplecza nau­
kow ego w postaci oś rodka  badawcze­
go, zw iązanego o rg a n iza cy jn ie  z Pań­
stw ow ym  Ins ty tu tem  Sztuki. O środek 
ten pow in ien  przede w szystk im  za­
ją ć  s ię  sp ra w ą  op racow an ia  dz ie jów  
polskie’j  ch o re o g ra fii (baletu, tańca lu ­
dowego, m ieszczańskiego i dw orsk iego), 
w yko rzys tu ją c  bogactw o in fo rm a c ji, 
u ta jonych  w osobistych w spom nien iach, 
w iadom ościach cho reog ra fów  i tance­
rzy  starszego pokolenia . lież  na p rz y ­
k ład cennego m a te ria łu  k ry ją  w  sobie 
w spom nien ia  nestora po lsk iego ba le tu, 
p rzeszło  80-letn iego M icha ła  Kuleszy, 
k tó re  bezwzględnie po w in ny  być sp i­
sane: okres jego  dz ia ła lnośc i a rty s tycz ­
nej t o  k ro n ik a  50 „ t łu s ty c h “  la t nasze­
go baletu!

A tym czasem  życie taneczne Idzie 
wciąż naprzód. Szeroko ro zw ija  s ię ru ch  
a m a to rsk i, p rzyc ią ga ją c  coraz szersze 
rzesze do sp raw  bezpośrednio z tań ­
cem zw iązanych, — pow sta ją  zawodo­
we zespoły p ieśn i I tańca, a p rzy  n ich 
oś ro d k i szkolen iow e, — m am y w  pla­
nie da lszy w zros t ilośc i tea trów  opero­
w ych, — nap ływ a ją  szybko  m łode ka­
d ry  taneczne, żądne w iedzy o  przesz­
łości h is to ryczne j i a k tu a ln ych  p rob le ­
mach swego zawodu. To są chyba ży­
we a rg u m e n ty , dostateczn ie s iln ie  p rze­
konyw a jące  o tym , iż sp raw a  p iśm ien ­
n ic tw a choreo log icznego na jzu pe łn ie j 
ju ż  do jrza ła .

A ponadto — czyż op rócz  zam kn ię­
tego (a rozszerzającego się w  szybk im  
tempie) grona fachow ców  — lite ra tu ra  
ta nie zna jdz ie  szerszego k rę gu  od b io r- . 
ców?' W szelkie w idow iska  I Im p rezy ta­
neczne cieszą się w ie lką  fre kw e n c ją  
1 sym patią  publiczności. Dowodzi to  za­
in te resow ania sz tuką  taneczną ze s tro ­
ny  sze rok ich  mas, k tó re  na pewno 
ch c ia łyb y  dow iedzieć s ię  o  n ie j czegoś 
w iece j, ch c ia łyb y  czy tać  o  tańcu.

Irena Turska
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JAN KOWALSKI

M ario N e jjri (W łochy) 1952

Georges Rouault (Francja)

Henry Moore (Anglia) 1944

POSZUKIW ANIA
IE  tak  jeszcze dawno można 
było powiedzieć, że cechą no­

woczesnego m alarstw a re lig ijnego  
jest to. że nie istn ie je . O lbrzym ia, 
niebotyczna ilość kiczowych oleo­
druków , k tó ra  zalała i  jeszcze stale 
%alewa cały św ia t (Polska zajm uje  
jedno z przodujących miejsc), 
w ie lka  ilość paskudnych dekoracji 
nieszczęśliwie zdobiących wnętrza  
kościelne — to była  nam iastka  
sztuki, go rliw ie  propagowana przez 
w ytw órców  i  z rów ną gorliwością  
przyjm ow ana przez o lbrzym ią ma­
sę w iernych.

Konsekwencje tego zalewu są 
w ie lk ie  i  potworne. Szmira do tego 
stopnia zepsuła smak i  nastaw iła  
twórczość re lig ijn ą  na pewien k ie­
runek  — koniecznie c k liw y  i  na tu- 
ra listyczny, bo to  się podoba — że 
próby stworzenia nowoczesnego 
m alarstw a kościelnego napotyka ją  
na zdecydowany opór nie ty lk o  
w iernych  ale i  kleru.

P rzyk łady w yb itnych  osiągnięć 
na tym  polu na Zachodzie powsta­
ły  w łaściw ie dzięki indyw idua lne j, 
p ryw a tne j n iem al in ic ja tyw ie  po­
szczególnych księży, obdarzonych 
nie ty lk o  odwagą, ale odpowiednim  
zapasem gotówki.

Oprócz artystów , którzy zostali 
zdopingowani, zachęceni do w yko ­
nania monumentalnego obrazu, go­
be linu  czy w itra żu  dla wnętrza  
kościelnego, is tn ie je  dość ograni­
czona ilość tw órców  m alu jących z 
własnych pobudek. Często tw ó r­
czość ich jest ignorowana, nie są 
uznawani, nie akceptuje się ich 
prac dla dekoracji św iątyń, m im o  
że są często bardzo szczere i  m alo­
wane z w ie lką  żarliwością.

Do niedawna podobna sytuacja 
była z na jw yb itn ie jszym  współ­
czesnym ka to lick im  malarzem, Ge- 
orges Rouault. W itraże dla kościoła 
w  Assy to pierwsze zlecenie po 
40 latach jego pracy. Niestety, m i­
mo że dziś ju ż  w  większości uzna­
ny, Rouault nie m ia ł okaz ji do 
w ykonan ia  ja k ie jś  w iększej, bar­
dzie j całościowej kom pozycji w  ko­
ściele, a do tego chyba n ik t  inny  
nie jest bardziej przygotowany. K a ­
żdego roku  setki partaczy* pro je k­
tu ją  o lbrzym ie w itraże, m a lu ją  ko­
losalne ściany — Rouault nie m ia ł 
nigdy ta k ie j propozycji.

Paradoks ten jest ty lk o  pozorny. 
Zastosowanie współczesnego ma­
la rs tw a w  kościele wym aga decyzji 
i  pewnego ryzyka  ze strony ka­
płana, k tó ry  musi świadomie w a l­
czyć ze z łym  smakiem swoich para­
fian .

Rouault, to p rzyk ład  klasyczny, 
gdyż jest m alarzem  na wskroś ka­
tolickim-, k tó ry  przez całe życie w y­
znawał swoje ideały. Dość często 
jednak zam ówienie kościelne w y ­
konuje artysta, s tyka jący się z te­
m atyką re lig ijn ą  po raz pierwszy. 
Taka sytuacja była z Matissem, 
Legerem czy Bonnardem w  Assy. 
W podobny sposób powstał piękny  
t ry p ty k  wyb itnego niem ieckiego 
m alarza Em ila Nolde, k tó ry  do dziś 
jeszcze jest własnością pryw atną  
jakiegoś kolekcjonera. W A ng lii, 
w kró tce po zakończeniu w o jny, 
dzięki in ic ja tyw ie  miejscowego pro­
boszcza, dw a j na jbardzie j znani 
plastycy  —  rzeźbiarz H enry Moore 
i  m alarz Graham Sutherland w y ­

kona li dw ie prace dla kościoła w  
N ortham pton, k tóre stały się w ie l­
k im  wydarzeniem  w angie lskie j 
plastyce.

Moore jest autorem  pięknej, mo­
num enta lne j rzeźby, przedstaw ia­
jącej Madonnę z Jezusem; Sut­
herland nam alował w ie lk ie , wstrzą­
sające „U rzyżow anie". Madonna 
Moore'a u trzym ana jest w łaści­
w ie w  konw encji świeckich  
rzeźb i  gdyby zamieniono ty tu ł na 
,,M acierzyństwo", m ogłaby być u- 
stawiona w  każdej norm alne j ga­
le r ii p las tyk i, niekoniecznie w  koś­
ciele. „U krzyżow an ie“  Sutherlanda  
to kompozycja o charakterze na 
wskroś re lig ijn ym , dram atyczna i 
przejm ująca.

Dochodzimy tu  do założeń, do 
peicnych w arunków , które muszą 
zaistnieć, aby jakieś dzieło m a la r­
skie uznać za rzeczyw isty przykład  
nowoczesnej sz tuk i re lig ijn e j. Z 
pewnością nie będzie to sam temat 
obrazu, jego ilustracyjność. Z dru ­
gie j strony odpadają k ry te r ia  czy­
sto form alne, jako  niewystarczają­
ce przy ta k ie j ocenie. Obraz musi 
posiadać pewien ładunek emocji, 
pewną specyficzną ekspresyjność, 
któ ra  odróżni go od dzieł czysto 
świeckich. Będzie to przyk ład tego, 
co Francuzi nazywają Vart engage 
— sztuki, k tóra nie ty lk o  korzenia­
m i tk w i w  pewnym  przeżyciu, ale 
p o tra fi to określone przeżycie su­
gerować.

Dlatego to nie przypadek, że 
pierwsze nowoczesne p rzyk łady ma­
la rstw a re lig ijnego by ły  dziełem  
m alarzy - ekspresjonistów, ja k  
Rouault czy Nolde. Dlatego spośród 
późniejszych p rzyk ładów  zestawie­
nie „ U krzyżowania “  Sutherlanda z 
obrazem Bonnarda w  Assy — po­
rów nanie wypada na korzyść Su­
therlanda. Sw. Franciszek Bonnar­
da — rozmazana fio le tow a postać 
na tle  rozedrganego pejzażu — 
wcale nie odbiega od typu  później­
szych prac tego malarza. T u ta j 
zmiana ty tu łu  byłaby wystarcza ją­
cym powoderń, aby skierować sko­
jarzenia widza w zupełnie przeciw­
ną stronę, nie m ów iąc o tym , że już  
sama technika Bonnarda nie bar­
dzo nadaje się do m onum entalnych  
dekoracji. Sutherland „na codzień“  
fest ekspresyjnym  surrealistą, je ­
żeli tak  można nazwać charakter 
jego obrazów. Doskonale po tra fi 
wydobyć grozę, narzucić nastró j — 
posiada w arsztat bardzie j sprzyja­
jący temu ga tunkow i sztuk i od 
post - im pres jon is tyczne j. techn ik i 
Bonnarda. Monochromiczna, sina 
postać Chrystusa na ciem no-purpu- 
row ym  tle działa  o w iele bardziej 
prze jm ująco i dosadnie niż tęczo­
we ko lo ry  Bonnarda.

Najw łaściwsze określenie na 
Rouaulta, k tó ry  ma niewspółm iernie  
wyższą pozycję w  świecie sztuki re­
lig ijn e j niż Nolde czy Suther­
land, to dekoracyjny ekspresjonizm. 
G ruby, w itrażow y kon tu r i  odważ­
na deform acja um oż liw ia ją  artyś­
cie wyrażenie uczuć z siłą  i dosad- 
nością nieznaną od czasów śred­

niowiecza i  wczesnego renesansu.

Być może Rouault scala w  ten spo­
sób dwa elementy ściśle związane 
z kościelnym  malarstwem.

Dekoracyjność jego w yn ika ła  już  
choćby z charakteru ściennego ma­
larstwa, z techn ik i w itrażu. Ta mo­
num entalna dekoracyjność odżywa 
w paru w yb itnych  współczesnych 
przykładach  —■ w  śm ia łej mozaice 
Legera na fasadzie kościoła w  Ac- 
sy czy do pewnego stopnia w  ka­
p licy M at isse'a.

Dekoracyjność m ieści się w  po­
jęc iu  sztuki kościelnej, jest jednym  
z je j składników . Rozety średnio­
wiecznych katedr — w  Chartres czy 
Reims — to kompozycje zupełnie 
abstrakcyjne, wp ływ ające jednak 
UD dużym stopniu bogatym kolorem, 
na tonację całego wnętrza kościel­
nego.

Dekoracyjność m alarstwa i  rzeź­
by w yp ływ a ła  z chęci stworzenia 
sztuki syntetycznej — z zupełnego 
podporżądkoujania p las tyk  i  arch i­
tekturze. C harakter rzeźby w arun­
kowany by ł fo rm ą a rch itek tu ry  — 
wysm ukłe posągi w  porta lach go­
tyck ich  kościołów by ły  kam iennym i

słupam i o stylizowanej, zniekształ­
conej form ie postaci ludzkie j. In ­
tensywność i  bogactwo w itra żu  do­
skonale podb ija ły  surową i  asce­
tyczną arch itekturę .

Z  zagadnieniem rów nowagi po­
między plastyką a a rch itek turą  
wiąże się problem  indyw idualności 
twórcy. Bezim ienny artysta śred­
niowiecza w m ałym  stopniu u jaw ­
nia swoją indyw idualność; przysto­
sowuje się w zupełności do głów­
nej koncepcji: rezygnuje często z 
w ie lu  swoich praw  na korzyść ca­
łości.

N igdy jeszcze indyw idualność  
tw órcy nie doszła do głosu w ta­
k im  stopniu, ja k  w ciągu ostat­
nich kilkudziesięciu  lat. A rtyśc ie  de­
korującem u kościół trudno pozbyć 
się tego balastu, tak typowego dla 
całej współczesnej sztuki. Wydaje 
się zresztą, że e lim inacja  te j cechy 
byłaby niew łaściwa i wprost szko­
d liw a dla wartości malarstwa. O- 
biektyw izacja  sztuki — tendencja 
powszechna w  całym  postępowym  
m alarstw ie  — absolutnie nie w y­
klucza indyw idualności. O sprawach

obchodzących wszystkich można 
m ówić swoim  w łasnym  dia lektem  
— w yjdz ie  to ty lko  na korzyść tym  
sprawom.

Dekoracyjność sztuki kościelne) 
narzuca je j pewną obiektyw izację, 
ograniczenie w łasnej osobowości i  
każdy p lastyk  dekoru jący kościół 
z góry musi p rzyjąć to ogranicze­
nie. Ekspresjonizm  — cecha w ie­
lu  współczesnych re lig ijn ych  obra­
zów, pozornie od tych założeń od­
biega. Osobowość malarza-ekspre- 
sjonisty przesłonięta jest jednak  
treścią i  emocją jaką pragnie w y­
razić obrazem. Jest przez to bar­
dziej kom un ika tyw ny, bardzie j zro­
zum iały od m alarza, k tó ry  indy­
w idua ln ie  kontem plu je  rzeczyw i­
stość.

Współczesne m alarstw o re lig ijn e  
korzysta z warsztatowych doświad­
czeń i  osiągnięć nowoczesnego ma­
larstw a To nic dziwnego. Forma 
sztuki re lig ijn e j zawsze dowiązy- 
wała do zdobyczy m alarskich po­
zwalających na najpełniejsze w y ­
rażenie treści.

Jan K ow a lsk i
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